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GAZETĘ POLSKĄ W CHICAGO z 

można zapisywać od każdego czasu. g 
mni ae ae póki aea 5 


PREMIE 


wartości jednego dolara wydają się z wszyst- 
kich książek, to jest: do Nabożeństwa, 
Religijnych, Naukowych, Powłeściowych, 


Historycznych i t. p. Kto żąda książkę droższą niż dolara, 


resztę dopłaca. 


Tak samo wydaje się wszystkie obrazy na 


premie. Tak do książek jak I do obrazów wydawanych na 
premię, trzeba koniecznie dołączyć 10 centów na przesyłkę, 
Na Rocznik Tygodnika trzeba dołączyć 40 centów na prze- 


syłkę, lub odbierający sami ją opłacą. 


miesiące 75 oentów. 


“Gazeta Polska” na rok kosztuje $2.00 — na pół roku $1.25 — na trzy 


"Gazeta Polska” dla Powarzystw Polskich, wysyłana na ręce sekreta- 


rza, kosztuje 50 centów na ro 


NASZ PODROŻUJĄCY AGENT I KOLEKTOR, pan Waw- 
rzyniec Radomski, jest obecnie i kolektuje w Connecticut, a później 


w innych miejscach. 


Posiada nasze zupełne zaufanie i ma 


prawo ko- 


lektować abonament za Gazetę Polską, Tygodnik Powieściowo-Nauko- 
wy i Książki. Kto jemu zapłaci, to tak dobrze, jakby sam redakcyi za- 
płacił. Abonenci, którzy mają opłacić prenumeratę za Gazetę Polską, 
idąc do pracy, niechaj pozostawią w domu pieniądze i upoważnią swoje 
żony do zapłacenia abonamentu, a odbiorą zaraz od niego swoje premie, 


jakie sobie obiorą, 


aieważ wieczorem po _ Ge-j 


godzinie wnet 


zapadnie zmrok to mało tylko obejść można, a dzień cały się zmarnuje. 


Upraszam także i ja szanownych abonentów Gazety Polskiej, aby 
raczyli uwzględnić moją trudną pracęi do powyższego ogłoszenia się 


zastosowali. 


W. RADOMSKI, Agent i Kolektor. 


JESZCZE TYLKO 13 DNI 


czasu mają ei, którzy otrzy- 
mali ofertę do nabycia książek 
24 nadzwyczajnie-niską cerę. 

Szanowni abonenci raczą po- 
spieszyć się z nadsyłaniem ob- 
stalunków przed 1-szym Maja. 

Zioniek i sługa 
W. DYNIEWICZ. 


. , . . 
Wiadomości Zagraniczne, 
Fałszywa wiadomość, 

Pocztą otrzymujemy nastę- 
pującą wiadomość: 

WARSZAWA, 24 marca. 
— Wiadomość o odkryciu 
tajnej drukarni “Robotnika” 
w Łodzi, podana przez nie- 
które pisma, okazała się fał- 
szywą, 

Istotnie aresztowano tam 7 
osób za propagandy polity- 
czne. Aresztowania były też 
w Wilnie i w Dąbrowie gór- 
niczej, gdzie aresztowano 60 
osób. O zabójstwie zdrajcy 
nic tutaj nie wiadomo. 


Francya ma nowego zdrajcę. 

PARYZ, 12 kwietnia. — 
Aresztowano tutaj niejakiego 
Leona Gaget, urzędnika ban- 
kowego, który chciał sprze- 
dać rządowi niemieckiemu ró- 
żne dokurnenta dotyczące ar- 
mii francuskiej. Na zdradę 
natrafiono w ten sposób, że 
jeden z listów wysłanych przez 
Gageta wrócił, ponieważ nie 
miał dostatecznej ilości ma- 
rek. Gdy zwrócony list o- 
tworzono na poczcie i prze- 
konano się, co zawiera, ode: 
słano pismo do ministerstwa, 
a tu polecono urządzić pułap- 
kę na zdrajcę. Aresztowany 
powiada, ze chciał sprzeda- 
wać tylko fałszywe dokumen- 
ta. Rewizya wykazała, że Ga- 
get odebrał dotąd 850 marek 
“nagrody.” 

Powstanie plemienia Aazanti się 

wzmaga. 

ACCRA, 12 kwietnia. — 

Niepotwierdzone pogłoski krą- 


' żą, że gubernator Humassie 


dostał się w. ręce powstań- 
ców. 

Misyonarz Basel pisze z 
M'Preiso pod datą 7 kwie- 
tnia, że pięciu angielskich o- 


<houssos” zostało zabitych, i 
że zanosi się na groźne po- 
wstanie. Najwięcej obawiać 
się należy o CapeCrost Castle, 
jeżeli powstanie wtzas nie 
zostanie stłumione. 
* 
* + 
Siły rosyjskie nie wielkie. 

SIMLA, 12 kwietnia, — 
Z wiarogodnych zródeł przy- 
szła wiadomość, że rosyjski 
garnizon w Kuszk, na północ 
od Herat, liczy zaledwie 3 ty- 
siące żołnierzy razem z bate- 
ryą polową. 


* . 
Królewski dar. 


BRUKSELA, 12 kwietnła. 
— Król Leopold, z okazy 65 
rocznicy urodzin, podarował 
krajowi wszystkie swoje po- 
siadłości I polecił takowe za- 
mienić na publiczne parki. 


Ile w tem prawdy? 


WIEDEN, 12 kwietnia. — 
Gazeta “Rossija” wychodząca 
w Petersburgu, opowiada bar- 
dzo ciekawą historyjkę, jaka 
się miała zdarzyć na balu u- 
rządzonym przez rosyjskiego 
posła w Berlinie. Na balu 
tym był także osobiście ce- 
sarz niemiecki, który znalazł- 
szy odpowiednią chwilę, zbli- 
żył się do posła, a gdy się 
znaleźli na osobności, tak po- 
wiedział: 

“A więc postanowiliście nie 
mieszać się w sprawę trans- 
waalską. Szkoda! Tracimy 
znakomitą sposobność po- 
skromienia Anglii, jaka i za 
sto lat może się nie nadarzy.” 

Poseł doniósł o tem do Pe- 
tersburga, gdzie porozumie- 
wano siłę z Paryżem, a na- 
stępnie był u cesarza į po- 
wiedział, że rzecz jest odłożo- 
na, I że car czeka na dec 
zyę Wilhelma. Tenże jedna- 
kowoż cofnął się wówczas, 
twierdząc, że tak długo jak 
żyje królowa Wiktorya, nie 
może myśleć o żadnej akcył, 
ale w razie gdyby inne mo- 
carstwa wystąpiły z interwen- 
cyą, Niemcy nie pozostałyby 
w tyle. 

Żąda 2 miliony odszkodowania. 

LIMA, Peru, 12 kwietnia, 
— Cuthbet B. Jones, były 
konsul amerykański w Collos, 


ficerów I 40 żołnierzy t, zw. | Peru, skarży rząd peruański 


o 2 miliony dolarów odszko- 
dowania. Wytoczył on pro- 
ces temu rządowi z powodu, 
że właściciele kopalń utracili 
swe prawa przez niezapłace 
nie podatków gdy czas pla- 
cenia takowych upływał. 


* 
* 


* 
Powiadają, żeMiliner umyślnie draźnił 
do wojny- 
RZYM, 12 kwietnia. 
Neapolitański korespondent 
do tutejszej “Tribune” miał 
interview z przybyłymi tutaj 
pokojowymi wysłańcami Boe- 
rów. Jeden z tych wysłańców, 
pan Fischer, zapewnia, że 
Millner, brytyjski komisarz, 
będąc w Transwaalu na kon- 
ferencyi, umyślnie stawiał 
kwestye w ten sposób, aby 
doprowadzić do wojny. Wy- 
słaniec boerski oskarża Mill- 
nera także o fałszowanie te- 
legramów. 


* * 
Katastrofa w Czechach 


PRAGA, 13 kwietnia. — 
Pochyłość górska, na której 
stała wioska Klappai, w Cze- 
chach, osunęła się nagle i 
zniszczyła większą połowę 
osady. Pięćdziesiąt dwa domów 
kompletnie zostało przysy- 
panych ziemią, a kilkudzie- 
sięciu więcej to samo jeszcze 
zagraża. Z ludzi nikt życia 
nie stracił, bo mieszkańcy 
przeczuwali grożące im nle- 
bezpieczeństwo | wczas do- 
mostwa swe opuścili, 


= 

Zwyczaj mycia nóg. 
WIEDEN, 13 kwietnia. — 
Cesarz Franciszek Józef do. 
pełnił wczoraj rano w obe- 
cności dworu, przedstawicieli 
arystokracyi i reprezentan- 
tów dworów zagranicznych 
doroczną ceremonię mycia 
nóg dwunastu najstarszym lu- 
dziom we Wiedniu, a któ- 
rych żaden nie był młodszy 
jak 90 lat. Po ceremonii ka- 
żdy ze starców otrzymał wo- 
rek z 30 srebrnemi pieniędz- 
mi Í pełne pudło żywności, 
poczem został odesłany do 
domu dworską karetą. Dwa- 
naścłe starych kobiet otrzy- 

mało podobne dary. 


Australia marzy o utworzeniu 
republiki. 

LONDYN, 13 kwietnia. — 
Walter Griffiths, członek par- 
lamentu południowo - austral- 
skiego, który od dłuższego 
czasu czyni staranła, aby par- 
lament angielski nadałAustra- 
lii samorząd, a które to sta- 
rania dotąd żadnego nie od- 
niosły skutku, rozgoryczony 
wielce na rząd angielski, po- 
włada, że Australia utworzy 
republikę, jeżeli żądania nie 
zostaną uwzględnione. 


* 
* + 


Okręt wraca z pasaterami. 

LIVERPOOL, 13 kwie- 
tnla. — Parowiec “New En- 
gland”, który czas jakiś znaj- 
dował się tutaj w kwarantan- 
nie, po dokładnem wykadze- 
niu, odpłynął dzisiaj do Bo- 
stonu z 1,100 pasażerami, do 
których zalicza się także par- 
tya wycieczkowa "Clark". 
Parowiec przybywszy tutaj z 
Neapolu d. 30 marca, miał 
na swym pokładzie dwadzie- 
ścia osób chorych na ospę i 
trzech rekonwalescentów; w 
drodze umarła jedna osoba. 


Z partyi Clarka kilka osób 
pozostało w Rzymie i w in- 
nych miejscowościach we Wło- 
szech, a niektórzy z nich po- 
umierali już. Wogóle z par- 
tyi Clarka umarło dziewięć 


osób. Między zmarłymi znaj- 
duje się G. F. Love, pastor 
z Oswego, N. Y. i panna 
Annie Senotem + Winona, 
Minn. 

Zarazę przywieziono z Je- 
rozolimy. 

* w * 
Z barbarzyńskich Chin. 

SHANGHAI, 13 kwietnia. 
— Nadesłano tu wiadomości 
o zebraniu, jakie odbyło się 
dnia 5 marca, wielkiej rady 
chińskiej, na której prezydo- 
wała cesarzowa wdowa. Na 
posiedzeniu tem odczytano 
protest 9 wicekróli rozmaitych 
prowincyj przeciwko polityce 
obecnej cesarzowej wdowy. 
Wicekrólowie ci reprezentują 
180,000,000 ludności i jedno- 
głośnie zaznaczyli, że, jeżeli 
polityka cesarzowej wdowy 
polegająca na prześladowaniu 
i skazywaniu na śmierć re- 
formatorów w Chinach, nie 
zostanie zuiesioną, rezultatem 
tego będzie straszne powsta- 
nie. Zdaniem europejskich re- 
zydentów w Chinach, mocar- 
stwa zagraniczne powinny raz 
położyć koniec barbarzyństwu 
i krwawym rządom cesarzo 
wej. Obecnie jest skazanych 
na śmierć 300 wybitnych 
chińczyków, którzy brali u- 
dział w ruchu reformatorskim. 
W liczbie tej znajduje się 30 
niewiast, osób, które mają 
być natychmiast stbłjąna jak 
tylko dostaną się w ręce po- 
licyi chińskiej. 

* fy * 

Chce zakończyć wojnę transwaalską, 


RZYM, 13 kwietnia. — W 
kolach dyplomatycznych po- 
częła obiegać nagle pogłoska, 
że podróż cesarza Franciszka 
Józefa do Berlina ma znacze- 
nie czysto polityczne. Przy- 
puszczają tutaj, że cesarz au- 
Stryacki ma podać cesarzowi 
niemieckiemu projekt, aby 
Austrya wspólnie z Niemca- 
mi zaproponowały Anglii i 
Transwaalowi pokojowe za- 
kończenie wojny. 

Powiadają tutaj jakoby A. 
Fischer, wysłaniec  boerski, 
przybyły wiaśnie do Włoch, 
miał dokument, który z Ho- 
landyi rozesłanym być ma do 
wszystkich mocarstw. W do 
kumencie tym wykazane jest 
podobno, że Anglia umyślnie 
w taki sposób stawiała kwe- 
styę, aby tylko jak najprę- 
dzej doprowadzić do wojny. 

* 
* * 
Jedenaście osób utonęło. 

LONDYN, 13 kwietnia. — 
Przy wybrzeżach Cornish roz- 
bila się łódź rybacka, wsku- 
tek czego ośmiu rybaków u- 
tonęło. Na pomoc tonącym 
wysłano łódź z trzema ryba- 
kami, lecz i ci potonęli, gdy 
się im łódź przewróciła. 

* k * 
Rozpacz z powodu dżumy powoduje 
roziew krwi, 

BOMBAY, 15 kwietnia. — 
Pod miastem Cownpore, znaj- 
duje się obóz, do którego 
wywożą wszystkich  zarażo- 
nych dżumą. Nieszczęśliwi ci, 
powodowani szałem na wi- 
dok śmierci zbierającej w ich 
oczach obfite żniwo, podpalili 
zabudowania I zaczęli się tę- 
pić wzajemnie. Cała czereda 
tych straceńców miała ruszyć 
właśnie na miasto, gdy na 
szczęście przybyło wojsko, któ- 
re ją powstrzymało od szalo- 
nego kroku. Sześciu stróżów 
pilnujących tego obozu po- 
chwycili poprzednio ci szaleń- 
cy | rzucili do ognia, 

W mieście na wieść o bun- 
cie w obozie zadżumionych 


zapanował popłoch nieopisa- 
ny. Dopiero liczne patrole 
wojskowe zaprowadziły jaki 
taki ład na ulicach. 


* 
. . 


Rosya gotowa, , 

ODESSA, 15 kwietnia. — 
W przeciągu kilku ostatnich 
tygodni rosyjskie władze woj- 
skowe zajmowały się specyal- 
nem  zbadaniem wszystkich 
kolei żelaznych południowej 
Rosył i Kaukazu. Wagony 
wszędzie stoją przygotowane 
do przewozu w razie potrze- 
by wielkich ilości wojsk, ży- 
wności i koni. Co powoduje 
taką nadzwyczajną wojskową 
czynność władz, to pytanie 
nadzwyczaj trudne do odpo- 
wiedzi, Czy są to przygoto- 
wania na wielkie manewry 
wojsk, mające się odbyć na 
jesień, czy są to przygotowa- 
nła spowodowane delikatny- 
mi stosunkami między Rosyą 
a Japonią i czy też chodzi tu 
o możliwą interwencyę Rosyi 
w wojnie Anglii z Trans- 
waalem? 

* Z * 

Rosyjski komendant u Boerów. 

MOSKWA, 13 kwietnia. 
— Pułkownik Gurko, rosyj- 
ski wojskowy attache, będą- 
cy z wojskiem Boerów, tele- 
grafuje z Pretoryi, że komen- 
dę po Mareuil'u, zabitym ge- 
nerale francuskim, objął ka 
pitan rosyjskiej armii, ko- 
mendant Maksymow, który 
był prawą ręką Mareuil'a. 
Drugi komendant rosyjski, 
Gonecki, dowodzi legionem, 
złożonym przeważnie z rosyj- 
skich kozaków. 


* 
" " 


Spisek na życie prezydenta Loubet'a. 

PARYZ, 16 kwietnia. — 
Z Nicei, we Włoszech, tele- 
grafują, że policya tamtejsza 
wykryła spisek na życie Lou- 
bet'a, prezydenta  Francyl. 
Do spisku należało trzech 
Włochów, z których jeden 
wyjechał już do Paryża, aby 
wykonać zamach. 


. 
* * 


Wystawa w Paryżu została otwartą. 


PARYZ, 15 kwietnia. — 
Wielka wystawa Paryska zo- 
stała nareszcie otwartą, po- 
mimo, że prawie wszystkie 
gmachy wystawowe nie są 
jeszcze wykończone. Dłużej 
jednakże otwarcia wystawy 
odkładać nie było można, 
dlatego też w ostatnich dniach 
pracowano po całych nocach 
przy świetle elektrycznem, a- 
by choć w części oczyścić 
gmachy wystawowe z mate- 
ryału budulcowego. 

Wystawa otwartą została 
punkt o godzinie 12ej w po- 
łudnie, tj. urzędowo otwarto 
bramę prowadzącą do budyn- 
ków wystawowych, a z chwi- 
lą tą znikły wszelkie różnice 
narodowe i międzynarodowe, 
Paryż począwszy od wczoraj 
tj. od soboty, przez nastę- 
pne kilka miesięcy, będzie w 
stroju odświętnym, przybrany 
w chorągwie różnych naro- 
dowości. 

Uroczystość otwarcia od- 
była się w sposób następu- 
jący. Pierwszą mowę wygło- 
sil minister handlu, Millerand, 
poczem mówił prezydent Lou- 
bet. Następnie cały orszak 
różnych dostojników rzeczy- 
pospolitej francuskiej objechał 
główne punkta wystawy, po- 
czem wszyscy wsiedli na pa- 
rowiec | wylądowali przy no- 
wym moście Aleksandra III 
i wystawa ogłoszona została 
otwartą. 


Prześliczna pogoda sprzy- 
jała całej uroczystości otwar 
əla, więc też cały prawie Pa- 
ryż wyległ na ulice, aby przy: 
patrzeć słę procesyi prezy- 
denta. Procesya ta rozpoczę- 
ła się o g. 2ej po południu, 
Prezydent udał się powozem 
na pola Marsowe, gdzie po- 
włtany został przez ministra 
handlu. Naczelnik republiki 
powitany został okrzykami 
wydobywającymi się z piersi 
tysięcy osób, poczem na or- 
ganie zagrano marsyliankę, 
Po skończeniu mów odpowie- 
dnich, prezydent Loubet, sto- 
jąc pośród członków swego 
gabinetu, odezwał się: 

«Ogłaszam wystawę 1900 
roku jako otwartą.” 


Cronje na wyspie św. Relony. 

WYSPA SW. HELENY, 
16 kwietnia. — Gen. Cronje, 
żona ł trzech ludzi z jego 
sztabu, którzy przybyli tutaj 
wraz z innymi więźniami na 
okrętach transportowych Nio- 
be i Wilkes d. 1o kwietnia, 
wylądowali onegdaj na wy- 
spę, w towarzystwie pułk. 
Reafe. Na powitanie ich wy- 
szedł gubernator wyspy i ko- 
mendant załogi, Robert Stern- 
dale. 

Gen. Cronje wygląda bar- 
dzo dobrze i przy dobrym 
humorze. 


* æ 
Papież wzbronił im wydawać gazetę. 


PARYZ, 17 kwietnia. — 
Papież Leon XIII nadesłał 
urzędowy komunikat do Fran- 
cył, zakazując zakonowi As- 
sumpcyonistów publikowania 
gazety, ł nakazując zawiesić 
wydawnictwo La Croix. 

Papież po porozumieniu się 
z biskupami i arcybiskupami 
zadecydował, że w przyszło- 
ści nietylko Assumpcyonistom, 
ale także I innym zakonom 
zabronione będzie publikowa- 
nle gazet oraz formowanie 
politycznych komitetów. 

Rozkaz ten dotyczy podo- 
bno wszystkich zakonów na 
całym świecie, 


LJ 
* . 


Rosya stanowczo zaprzecza. 


WIEDEN, 17 kwietnia. — 
Pogłoski, że car miał ogło- 
sić manifest wojenny w cza- 
sie swego pobytu w Moskwie, 
okazały się fałszywemi, co 
więcej, car polecił Malesz- 
czewskiemu, głównemu szefo- 
wi biura kredytowego w mi- 
nisterstwie ogłosić, ze Rosya 
żadnych wojennych zamiarów 
nie miała I nie ma. Najle- 
pszym zaś dowodem, że car 
nie pragnie wojny jest fakt, 
że hrabia Murawiew, minister 
spraw zagranicznych nie to- 
warzyszył carowi w podróży 
do Moskwy. 


* a 
Religijna wojna Arabów. 


LONDYN, 17 kwietnia. — 
Z Mogador donoszą do" Daily 
Mail’, że tamże Arabowie 
rozpoczęli wojnę religijną. 
Stoczoną została bitwa, w 
której Arabowie stracili prze- 
szło stu zabitych. Straty Fran- 
cuzów nie są znane. 

Szczepy w Algeryi w śle- 
pym fanatyźmie ogłaszają świę- 
tą wojnę. 


Wytłamaczył się. 


— Mój Janklu, oskarżony jesteś 
o rozmyślne podpalenie swego do- 
mu. 


— Co pan sędzia mówi, jakie 
rozmiszlne, czy to od rozmiszlenia 
może szę drzewo zapalicz? do tego 
potrzebno ogień, a nie miszlenia. 


Z FILIPIN. 


MANILĄ, 16 kwietnia, — 
Kapitan Dodd, z oddziałem 
3go pułku kawaleryi, otoczył 
wioskę w prowlncył Bengust 
i zaatakował znajdujących się 
tamże powstańców, Filipiń- 
czycy stracili pięćdziesięciu 
zabitych. Nadto 49 Filipiń- 
czyków dostało się domiewoli. 

MANILA, rọ kwietnia. — 
1200 Tagalów zaatakowało 
kwaterę batalionu Case'a, 214 
pułku w Cagayan na wyspie 
Mindanao. Amerykanie od- 
parli atak straciwszy 50 za- 
bitych I 30 poranionych. Ta- 
galowie zostawili na placu 
300 zabitych. oA 
Ostatnie Wiadomości. 

WASHINGTON, D. C, 
18 kwietnia. — Major G. A. 
Armes, byly oficer kawaleryi 
Stanów Zjednoczonych, o- 
śwjladczył dzisiaj, że wysłał 
około 23,000 żołnierzy, któ- 
rzy mają wstąpić w szeregi 
walczących Boerów, Większa 
liczba tych ochotników po- 
chodzi ze Stanów Zjed., część 
z Kanady i równe 700 z 
Niemiec. Ochotnicy ci po- 
dróż do połud. Afryki odby- 
wają na rozmaitych okrętach. 
Fundusze na wysłanie tych 
ochotników zebrano ze skła- 
dek głównie w New Yorku. 
Armes powiada dalej, że 920 
ochotników pochodzi Chica- 
go, 700 z Brooklyna, 560 z 
Filadelfii i 650 z New Jersey. 

PITTSBURG, Pa., 18go 
kwietnia.— Andrew Carnegie 
przyrzekł zarządowi biblioteki 
jego imienia dać $3,600,000 
na powiększenie instytucyi, 
która po ukończeniu będzie 
jedną z największych na świe- 
cie. 


PARYZ, 18 kwietnia. — 
Miarodajne organa są wogó- 
le zdanła, że żadne z państw 
europejskich swego pośredni- 
ctwa w wojnie połud. afry- 
kańskiej ofiarować nie może; 
wszystkie natomiast wyrażają 
nadzieję, że jedynie iaterwen- 
cya Stanów Zjed. mogłaby 
coś znaczyć. 

Z zainteresowaniem też o- 
czekują w Europie tegorocz- 
nych wyborów prezydencyal- 
nych w St. Zjed., bo od te- 
go, kto wybranym będzie i 
według jakiej platformy, za- 
leżeć będzie ukształtowanie 
się międzynarodowej polityki, 

WASHINGTON, 18 kwie- 
tnia, — Nie ulega kwestył, 
że dyplomatyczne stosunki z 
Turcyą zostaną zerwane, Po. 
wodem tego jest, że Turcya 
dotąd nie wypłaciła odszko- 
dowania za zniszczenie posia- 
dłości amerykańskich nad 
Eufratem przez wojska tu- 
reckle, w czasie rzezi w Ar- 
menli, 

LONDYN, 18 kwletnia.— 
Wiadomość, że Boerowle od- 
stąpili od oblężenia garnizonu 
angielskiego w Wepener o- 
kazała się przedwczesną, Lord 
Roberts donosł, że Boerowie 
oblegają jeszcze garnizon an- 
gielski, ale że oblężonym 
idzie odsiecz z dwóch stron, 

BERLIN, 18 kwietnia. — 
Pisma tutejsze dużo piszą o 
boerskiej poselskiej komisyl, 
Te same gazety zapewniają, 
że posłowie ci wykazać mają 
światu, że sprawiedliwość jest 
po stronie Krugera. 

MANILA, 18 kwietnia, — 
Gen. Montenegro, jeden z 
najdzielniejszych dowódców 
powstańczych, poddał się, 
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POLSKA. 
Pod Moskalem. 


— Rù dom, 'W Szydłowcu 
pod Radomiem zmarł artysta- 
malarz Aleksander Malecki, 
znany w dość szerokich kołach 
Warszawy. O ostatnich jego 
chwilach pisze “Gazeta Ra- 
domska”: Przed paru dnłami 
zostaliśmy zaalarmowani 
dziwną 1 prawie do wiary 
niepodobną władomością, że 
jakiś człowiek w Szydłowcu 
zmarł.... zgłodul.... Rzecz 
nie do wiary, a jednak fakt 
pozostał faktem. W maju 
1898 r. zgłosił się do miej- 
scowego burmistrza niejaki 
Władysław Aleksander Ma- 
lecki, artysta-malarz, lat 62 
wieku, z prośbą, ażeby mu 
pozwolono zamieszkać w magi- 
stracie na górze w jednym 
z niezajętych pokojów... Otrzy- 
mawszy darmo mieszkanie, 
p. Malecki przez 2 lata pędził 
życie ascety, u nikogo nle 
bywał, ludzi unikał, sam sobie 
usługiwał i strawę gotował 
na maszynce benzynowej. 
Fundusze jego nie mogły mu 
wystarczać na utrzymanie; 
pisywał listy błagające o pomoc, 
o zwrot należności, często 
nawet niegrzeczne, ale znikąd 
odpowiedzi nie otrzymywał. 
Znaleziono go jednego dnia 
bez życia. Jak stwłerdził jeden 
z lekarzy, Malecki umarł 
z braku odpowiedniego od- 
żywiania się. 


Warszawa. Dzienniki 
warszawskie, nawet filose 
mickie, ogłaszają co nastę- 
puje: 

“Niezwykle sensacyjny wy- 
padek miał miejsce w Wilnie 
w nocy z I5 na 16 z. m. 
Pomiędzy 2 i 3 godz. sły- 
szano krzyki _ przeraźliwe 
w mieszkaniu cyrulika żyda, 
Blondesa. W chwilę później, 
na ulicę wybiegła kobieta, 
wołając rozpaczliwie o ratu- 
nek. Stróż nocny pospieszył 
jej na pomoc i zdołał ją do- 
prowadzić do mieszkania 
stróża z domu pobliskiego, 
wiedząc, iż jest krewną jego. 
Okazalo się, że dziewczyna, 
Wincenta Grudzińska, ma 
dwie rany: na szyi ł ręku. 

"Obaj stróże niezwłocznie 
udali się w towarzystwie po- 
licyi do mieszkania cyrulika 
Blondesa, lecz znaleźli już 
drzwi zamknięte, a po ich 
wyparciu, samego Blondesa, 
dopiero wstającego z łóżka. 
Na halas, spowodowany 
wejściem policyanta I stróżów, 
wpadło do mieszkania kilku 
żydów, przyczem miała miejsce 
bójka, którą zaledwie zdołano 
uśmierzyć, a Blondesa umieścić 
w doróżce I odstawić do cyr- 
kułu. 

«Do cyrkułu odstawiono 
także  poranioną  Wincentę 
Grudzińską i niezwłocznie spl- 
sano odpowiedni protokół, 
poczem  Blondesa osadzono 
w więzieniu, a Grudzińską 
w szpitalu miejscowym. 

«Wincenta Grudzińska 
młoda, zdrowa I ładna wiejska 
dziewczyna, przybyła do 
miasta przed dziesięciu dniami 
I wstąpiła na służbę do Blon- 
desa. Twierdzi, że w nocy 
owej, mając wiele do roboty, 
wstała i zajęła się myciem 
podłogi. Wtedy weszło do 
pokoju dwóch żydów z zasło- 


niętemi twarzami i jeden z nich 
rzucił się ku niej z brzytwą. 
Odparła główne uderzenie i 
uległa lżejszym poranieniom. 
Na jej krzyk wpadło jeszcze 
kilku żydów do tegoż samego 
pokoju, poczem udało się jej 
uciec na ulicę. Władze śledcze 
| sądowe  rozpoczęly nle- 
zwłocznie badanie.” 


Z Słucka (na Litwie) 
donoszą: Miejscowe obywa- 
telstwo  urządziło składkowy 
bal, uzyskawszy wprzód po- 
zwolenie policy. W pozwo 
leniu tem było powiedziane, 
że bal może trwać do godziny 
pół do piątej rano. Młodzież 
wyrozumowała więc sobie, że 
może do w pół do piątej 
rano tańczyć, a dopiero potem 
zjeść kolacyę. Jakież było jej 
przerażenie, gdy o w pół do 
piątej, kłedy zasiedli wszyscy 
do stołu, zjawiła się policya 
i kazała gasić światła i opuścić 
salę resursy. Ponieważ w mie- 
ście tem nie było Innej restau- 
racył, musłeli wszyscy głodni 
powracać do domu. 


Warszawa. Bardzo zna- 
miennym wobec pogłosek 
o zbrojeniu się Rosył jest 
fakt, że właśnie w zbiorze 
praw ogłoszono przepis o skom- 
pletowaniu liczby koni dla 
armii w Królestwie polskitem 


na wypadek woiny. Podług 
tego przepisu kraj podzie- 
lonym będzie na okręgi, 


w których władze w razłe 
wojny  zawiadamiane będą 
telegraficznie lub sztafetami 


o zażądanej ilości koni. 


Pod Prusakiem. 
W. KS. POZNAŃSKIE. 


— Poznań. Jan Pagow, 
były prezes rejencyjny po- 
zhański, usunięty z tego sta- 
nowiska, na którem się nam 
bardzo dotkliwie dał we znaki, 
otrzymać ma jeszcze zysko- 
wniejsze stanowisko, bo ma 
być prezydentem Centralnej 
Kasy Spółkowej. Gdy to sta- 
nowisko obejmie, będzie miał 
wpływy — to rzemieślnicy i 
kupcy polscy odczują je bardzo 
w swych interesach. Pan 
Jagow był poufnym sekre- 
tarzem Bismarcka a to 
wystarczy, by wiedzieć, czem 
może być dla nas. 


Sroda. Reprezentacya 
gminna wsi Paczkowa w po- 
wiecie średzkim podała wnio- 
sek o zmianę nazwy tej wsi 
na "Deutschflotte.” — Ciekawa 
rzecz, kto wpłynął na tę 
uchwałę reprezentacył gminnej, 
której członkowie zapewne 
nie wymyśliliby takiej nazwy; 
oni bowłem wolą z pewnością 
myśleć o swojej roli, niż 
o flocie, o której myślą więcej 
urzędnicy, gdyż popieranie 
floty zdaje się być teraz jednem 
z najważniejszych zadań urzę- 
daików. 


Wolsztyn. 
kolonizacyjna kupiła dobra 
Tuchorze za pół miliona 
marek. Dobra należały do 
właściciela Niemca Bande- 
lowa. 


Ostrów. Umarła tu jedna 
z najstarszych  obywatelek 
w Księstwie naszem, śp.Ewa 
Bogdańska, przeżywszy lat 98. 


Komisya 


PRUSY WSCHODNIE 
I ZACHODNIE. 


— Toruń. Fundusz ga- 
dzinowy na wzmocnienie niem- 
czyzny uchwalił sejm pruski. 
Fundusz wynosi 600 tysięcy 
marek rocznie. Z funduszu 
tego korzystają także kato- 
liccy teolodzy w stronach 
polskich i dajczkatolickie fe- 
rejny. W Toruniu opowia- 
dają, że tamtejszy ‘Verein 


deutscher Katholiken” miał 
otrzymać z funduszu antypol- 
skiego 100 marek na książki, 
które służą do niemczenia 
rodzin licznych członków Po- 
laków, których księża Niemcy 
zwabili do tego sławetnego 
“vereinu,” 

O położeniu robotni- 
ków, którzy z Królestwa Pol- 
skiego przybywają za za- 
robkiem do Niemiec, piszą 
“Petersburskie Wiedomosti’”’: 
«Robotników tych wyzyskują 
tu w okrutny sposób, dając 
znacznie mniejszą, aniżeli tu 
jest w zwyczaju, zapłatę i 
wymagają od nich równo- 
cześnie znacznie więcej, aniżelł 
od robotników niemieckich, 
umiejących z powodzeniem 
bronić spraw swych interesów. 
— Robotnicy ci znosić muszą 
wiele obelg i krzywd. Miesz- 
kają na wsi w tak zwanych 
domach roboczych, przypo- 
minających raczej oborę, stajnię 
— wszystko co chcecie, tylko 
nie mieszkanie ludzkie, We 
fabrykach robotnicy przy- 
bysze, których większość po- 
chodzi z Królestwa polskiego, 
mieszkają w koszarach fa- 
brycznych — warunki hygie- 
niczne tych ostatnich i całe 
ich urządzenie jest wprawdzie 
nieco lepsze, aniżeli domów 
roboczych, w każdym jednak 
razie do tego stopnia złe — 
że bardzo wielu robotników 
zapada ciężko na zdrowiu. 
Władze sanitarne patrzą na 
to przez palce — uważając 
robotników tych za istoty na 
pół dzikie, dla których zdrowe 
mieszkanie jest co najmniej... 
zbytkiem.” 

Krajenka. Żona robo- 
tnika Nowackizgo w Dolniku 
powiła czworo niemowląt. 
Jedno z nich wkrótce po uro- 
dzeniu się zmarło, podczas 
kiedy troje pozostałych zdrowe 
są. Także matka dobrem sto- 
sunkowo cieszy się zdrowiem. 


W sprawie ohydnej 
zbrodni, spełnłonej na 18- 
letnim głmrazyaście Wlnterze, 
pruski "Geselliger" otrzymał 
kilka bliższych szczegółów: 
Winter miał stosunek miłosny 
z córką pewnego mistrza 
rzeźnickiego w  Chojnicy, 
w której kochał się równo- 
cześnie czeladnik tamże pra- 
cujący.  Przypuszczają więc, 
że młodzieniec padł ofiarą 
zemsty.  Ojclec zamordowa- 
nego wspólnie z mistrzem 
piekarskim, u którego mło- 
dzieniec był na stancył, po- 
Szukiwali resztek cłała, ale 
bez skutku. Natomiast pewien 
chłopiec znalazł na cmentarzu 
protestanckim rękę, a w po- 
bliżu cmentarza katolickiego 
ubranie zamordowanego. Pro- 
kuratorya nie wpadła dotych- 
czas na ślad mordercy. Ma 
gistrat w Chojnicach wyzna- 
czył również 100 marek na- 
grody. 


SZLĄSK PRUSKI. 


— Rudnik.  Niesłycha 
nego bluźnierstwa dopuścili się 
jacyś niegodziwi ludzie w nocy 
z czwartku na piątek. Nie- 
daleko szosy wiodącej do 
Młedoni stoi płękny krzyż 
z Panem Jezusem. Otóż w onej 
nocy jacyś niłegodziwcy znisz- 
czyli całkiem figurę Chry- 
stusa ukrzyżowanego. Twarz 
zbrudzili do niepoznania po- 
piołem | dymem; nos uła- 
many świadczy o tem, że 
niszczyciele użyli kamieni do 
uszkodzenia figury. Całe oto- 
czenie krzyża podeptali i 7 
drzewek owocowych połamali. 
Na szosie ku Szono- 
wicom podobno także znaczną 
ilość drzewek złamali. Kara 
zasłużona ich pewnie nie minie, 
gdyż sąd jest już na tropie 
zbrodniarzy. 

Bytom. Na kopalnł Hel- 
nitz zatrudałony palacz od 
kotłów Pośpiech, już 60 lat 
stary, popalił się okropnie. 
Mając ubiór nasiąkły olejem, 
zbliżył się ido ognia lampy 
tak nieostrożnie, że ubiór się 
ha nim zajął płomieniami, 
których nikt ugasić nie zdołał. 
Pośpiecha jako na pół spa- 
lonego odwiezłono do laza- 
retu, 


NA PRZECZYSZCZENIE KRWI 


najlepsza w świecie jest The Ku- 
flewski Sarsaparilla. Cena bu 
telki kosztuje tylko $1.00. Adres: 
The Kuflewski Drug & Medicine 
Co., 1335—1337 W. 22nd Street, 
Chioago, Illa. 


Pod Austryakiem. 
GALICYA. 


— Tarnopol, Sprawa 
nagłej budowy trzeciego koś- 
cłoła poruszona przed kilku 
dniami w dziennikach, jest 
zaledwie cząstką owej akcył 
budowlanej, którą z gorącz- 
kowym pośpiechem wdrożono. 
Ta akcya zawisła jak zmora 
nad młastem i wśród myślą- 
cych o jutrze objawia się 
niechęć i opozycya przeciw 
polityce finansowej, której 
alfą Í omegą jest śliska droga 
zacłągania długów w nie 
skończoność. Mieszkańcy oba 
wiając się zbyt wielkich dłu 
gów, zamłerzają wnieść pro- 
test do władz, tem bardziej, 
że dwa kościoły najzupełniej 
im wystarczają. 


Oleszyce. Dzień św. 
Józeła zakończył się bardzo 
fatalnie dla tutejszego po 
wiatu. Podczas szalonego 
wichru ckoło godz. 10 rano 
wybuchł groźay pożar w przy- 
słołku Zabłała około Oleszyc 
I w jednej prawie chwili zna- 
lazło się 50 zabudowań w pło- 
mienłach. Ludzie nie mieli 
czasu myśleć o ratunku swego 
dobytku i sami ledwie z życiem 
uciekli. Jedenastu gospodarzy 
straciło dobytek, reszta została 
uratowana. W  Dochnawie 
pożar zniszczył około sto bu- 
dynków. 


Kopalnie borysławskie. 
«Gazeta Nar.” donosi: “Po- 
ważne konsorcyum finansowe 
ofiarowuje syndykatowiakcyo- 
naryuszów gal. banku kre- 
dytowego w  likwidacyi za 
kopalnie borysławskie kwotę 
o milion koron wyższą od 
dotychczasowych ofert, a na 


zapewnienie umowy złożyć 

chce natychmiast 200,000 

koron wadyum.” 
Stanisławów. Z po 


wodu źle ustawionej zwro- 
tnicy wjechał d. 21 marca 
na stacyi Falken na Buko- 
winie pociąg mięszany na 
zastawiony tor magazynowy 
I zderzył się z wozami stoją- 
cemi na tym torze. Palacz 
Kopera poniósł śmierć na 
miejscu, maszynista Łukasie- 
wicz został poparzony. Z po- 
dróżnych nikt nie doznał 
obrażeń. 

Z Nowego Sącza do- 
noszą, że wydarzył się tam 
pewnego południa 'przykry 
wypadek. P. Bosowski, prak- 
tykant sądowy, czyścił strzelbę, 
Przy tej robocie powstała 
eksplozya prochu, tkwiącego 
w lufie i zraniła oko p. Bo- 
sowskiego. 


Lwów. Magistrat Lwowa 
ogłasza konkurs na trzy po- 
sagi po 770 koron dla ubo- 
gich dziewcząt sierót po rze- 
mieślnikach, z fundacyi im, 
śp. Antonłego Chylińskiego. 
Rozdanie posagów nastąpi 
10 Czerwca 1900. 


L w ó w. Oszpiegach, którzy 
się kręcą pod przybranemi 
nazwiskami pomiędzy mło- 
dzieżą polską, piszą gazety 
galicyjskie: 

«Zdaje slę nie ulegać żadnej 
wątpliwości, że Stanisław 
Obrąpalski, który bawił nie- 
dawno w Galicyi I kręcił się 
po Krakowłe i Lwowie po 
między młodzieżą polską i 
ruską, jest tą samą osobi- 
stością, co tutejszy szpieg 
polityczny Raczkowski. W Ga- 
licyi ma się oprócz polityki 
zajmować szpiegostwem woj- 
skowem. Poznać go można 
po wzroście średnim, zaroście 
jasnym, wąśle, bez brody, 
ramlorach do góry i ruchach 
wojskowych, był bowiem 
oficerem.” 


Osławiony ks. Stoja- 
łowski został wybrany posłem 
do sejmu krajowego z okręgu 
bocheńskiego. Wobec tego 
wyboru pisze "N. Ref.”: Krę- 
taczy i kuglarzy politycznych 
znajdzie się pod dostatkiem; 
lecz w mistrzowstwie na tem 
polu nikt już nie wyrówna 
Stojałowskiemu. On podpatrzył 
i w szalbierczy sposób wy- 
zyskał przywiązanie ludu do 
katolicyzmu, wyzyskał urok 
swej sukni duchownej, wy- 
myślał coraz nowe tytuły dla 
swoich poglądów, łącząc je 
zawsze z ideą “chrześcijań- 
ską”, którą wykręcał potem 
nielitościwie na wszystkie 
strony, profanował | brukał 


ją w swoich rękach. Zawsze 
szło mu o siebie, o wygranie 
swojej roli, dła tego za 
wszelką cenę trzymał się na 
deskach teatralnych, zbitych 
i ustawionych własną dłonią. 
Programem był on sam, bez 
słebie nie pojmował żadnej 
Idei, żadnych zasad. On głosił 
ideę  "chrześcijańsko spo- 
łeczną”, lecz tc, co w imię 
jej robił, było tej idei jawnem 
zaprzeczeniem. Ze Stojałow- 
skim nie wejdzie do sejmu 
przedstawiciel przekonań poli- 
tycznych i wierzeń ludu wło- 
ściańskiego, bo ten lud jest 
stanowczo lepszym od wybra- 
nego przez siebłe posła, a 
brak mu tylko zmysłu kry- 
tycznego, aby poznał się na 
wartości swego  wybrańca. 
Lud oświecony  postąpiłby 
inaczej. Wybór  Stojałow- 
skiego mamy do zawdzię- 
czenia tym, co lud ośwłecać 
byli obowiązani, a powinności 
swej nie spełnili, co przy- 
świecać mu byli powinni 
budującym przykładem, a 
w stosunkach sąsiedzkich i 
w życiu publicznem demo- 
ralizowali go tylko i odpy- 
chall,” 


ZAWARTOŚĆ MORZA. 


Woda morska zawiera w 
sobie bardzo wiele przymie- 
szek. Do najgłówniejszych 
należy sól kuchenna i sól 
gorzka; prócz tego znalezłono 
w niej rozmałte substancye, 
jak jod, gips, kredę, fluor, 
krzemień, bor, fosfor, kwas 
węglowy, amoniak, baryt, że- 
lazo, mangan, kcbalt, nikel, 
cynk, ołów, miedź, arszenik. 
Nadto mieści ona w sobie 
cząstki srebra i złota. Fran- 
cuscy chemicy  Derocher i 
Malahuti znaleźli przy odpa- 
rowaniu wody morskiej wy- 
raźne ślady srebra; obracho- 
wali oni, że wszystkie oceany 
i morza, będące na kuli ziem- 
skiej, zawierają ogółem 200 
milionów ton srebra. Licząc 
tonę po 2,000 funtów, wartość 
tego kruszcu rozpuszczonego 
w wodzie morskiej, wyniosła 
by zatem 3 biliony marek. 
Amerykanin Tuli obrachował, 
że gdyby rozdzielono ten 
skarb między wszystkich lu- 
dzi, na każdego przypadłoby 
2,400 marek. 


Czy rak jest uleczalny? — 
Jest to twardy orzech do zgry- 
zienia tak dla profesyonalnych le- 
karzy jak i dla ludzi cywilnych. 
Prawdą jest, że w ostatnim wieku 
dokonaliśmy olbrzymiego postępu 
tak w chirurgii, jak i w innych 
oddzielnych gałęziach wiedzy me- 
dycznej, lecz pomimo to zasłona, 
która wisi nad tą straszną chorobą, 
rakiem i jego leczeniem, nie została 
całkiem podniesiona. Dużo doko- 
nano w leczeniu tego strasznego 
nieprzyjaciela dzięki postępowi 
w ohirurgii i dzięki wynalezieniu 
promieni X, ale dotąd kwestya ta 
nie została  roswiązaną. Osta- 
tnimi ozasy wszakże zauważy- 
liśmy w dziennikach różne donie- 
sienia o wyleczeniu raka przez 
zwykłe szwajcarskie ziołowe le- 
karstwo, a fakt ten zasługuje na 
uwagę. Pan H. Guldberg, Manayank, 
Phil, który był operowany pięć 
razy w Jefferson Medical College 
we Philadelphii, a za każdym razem 
bezskutecznie, został wyleczony 
z raka przez użycie Dra Piotra 
Gomozo i Olejo, dwa wypróbo- 
wane leki, przyrządzane przez wła- 
śviciela Dr. Peter Fahrney, Chi- 
cago, Iil, a wypadek ten wywołał 
sensacyę w Świecie medycznym. 

Pan J. Barneta, znany plantator 
bawełny w Blue Ridge, Texas, 
wyleczył raka w nosie, przez użycie 
Dra Piotra Gomozo i Olejo, czyli 
linimentu. 

Córka pana Karola Gruszki, 
w Alpena, Mich., temi samemi le- 
karstwami wyleczona została z raka 
w twarzy, już po utracie nosa i gdy 
już wszyscy doktorzy uznali ją za 
nieuleczalną. Pan A. Soseta, Bionx 
City, Pa., wyleczony został temi 
samemi  lekarstwami z choroby, 
którą lekarz jego domowy nazwał 
«rakiem języka”* Panna L. Gonela, 
White Oak, Pa., dwukrotnie ope- 
rowaną była we Philadelphii, na 
raka w macioy i odesłaną do domu 
na śmierć, Dzisiaj jest zdrowa i 
wesoła, dzięki Dra Piotra Gomozo 
i Olejo czyli linimentn. Pani E. 
Ota, Swiss Alp, Texas, została 
Opnszczona przez lekarzy, którzy 
chorobę jej uznali za raka żołąd- 
kowego.  Używała Dra Piotra Go- 
mozo, A skutek był prawie ou- 
downy. Otóż dwie rzeczy są tu 
widoczne, że albo dyagnoza w po- 
wyższych wypadkach nie była 
dobrą, albo, że raka można wyle- 
czyó lekarstwem zażywanem we- 
wnętrznie. Dr. Fahrney zapewne 
wykaże publiczności dobrodziejstwo 
tej wątpliwości. Fakt jednak jeat 
stwierdzony, że jakiegoby rodzaju 
nie była choroba, to powyżej wy- 
mienione wypadki wyleczone zostały 
przez używanie Dra Piotra Go- 
mozo i Olejo równocześnie. 

———— EE 

* Im mniej osłowiek miewa 

rozczarowań, tem więcej szczęścia. 
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Oprócz książek podanych w po- 
przednich numerach gaze- 
ty, wydajemy na premię 
w cenie 81.00 Książki do 
Nabożeńswa sprowadzone w 
tych dniach z Kuropy. Do 
każdej premii trzeba dołą- 
ezyć 10 centów na prze- 
syłkę, 

ANIÓŁ STROŻC hrześcianina 
Katolika. Zbiór Modłów i Pie- 
śni służący dla dusz pobot. 
nych. Z dodatkiem nieszpo- 
rów i pieśni łacińskich (Wyż 
danie dla obojga płci.) 73 11 
sk. W mocnej oprawie ze sło- 
conymi brzegami i tytulikami 
format 34x6 cali, 635 stronnio, 
(dawniej 81.00) teraz 

ANIOŁ STRÓŻ Chrześcianina 
Katolika. Zbiór Modłów i Pie- 
éni służący dla dusz poboż- 
nych. Z dodatkiem nieszpo- 
rów i pieśni łacińskich (Wy- 
danie dla obojga płci). 34x5 
W mocnej oprawie, ze złoc. 
tytul., czerwone brzegi (da- 
wniej 850) teraz A 

ANIOŁ STRÓŻ Chrześcianina 
Katolika. Zbiór Modłów i Pie- 
śni służący dła dusz poboż- 
nych. Z dodatkiem nieszpo- 
rów i pieśni łacińskich. 34x5 
(Wydanie dla obojga płci) s 
okuciem i klamerką w skór- 
kowej oprawie (dawniej $1.50) 
teraz 

ANIÓŁ STROŻ Chrześcianina 
Katolika. Zbiór Modłów i Pie- 
śni służący dla dusz poboż- 
nych. Z dodatkiem nieszpo- 
rów i pieśni łacińskich. 34x5 
No.40 (Wydanie dla obojga 
płci) oprawna ozd. w skórk 
cielęcą, z klamerką, pięknymi 
wyciskami i złoc. brzegami, 
oraz nabijanymi narożnikami 
metalowymi (dawniej $4.00) 
teraz 81 

ANIOŁ STRÓZ Chrześcijani- 
na Katolika. Zbiór Modłów i 
pieśni, służący dla dusz pobo 
żnych dodatkiem Nieszporów 
i pieśni łacińskich. 3$x5 89 
(Wydanie dla obojga płci), 
oprawne miękko w cielęcą 
skórkę, z wyciskanymi wy- 
robami i złoconymi brzega- 
mi, cena 81.25 

ANIOŁ STRÓZ Chrześcijani- 
na Katolika. Zbiór Modłów 
i Pieśni, służący dla dusz 
pobożnych, z dodatkiem Nie- 
szporów i pieśni łacińskich. 
34x5 No. 45k (Wydanie dla 
obojga płci), oprawne ślicznie 
w aksamit z wyrobami z kości 
i metalu, z trzema medalika 
mi, okate i zsrebną klamerką 
złocons brzegi, cena 81.00 


ANIOŁ STRÓŻ Chrześcijanina 
Katolika. Zbiór modłów i 
pieśni, służący dla dusz po- 
bożnych, z dodatkiem nie. 
szporów i pieśni łacińskich, 

ydanie dla obojga płci.(No. 
30b)Oprawne w miękkącielęcą 
skórkę, z wyciskanymi wyro- 
bami, złotym krzyżem i zło- 
conymi brzegami, Cena $1.00 


ANIOŁ STROŻ Chrześcijanina 
Katolika. Zbiór modłów i 
ieśni, służący dla dusz po- 

inych, z dodatkiem Nie- 
szporów i pieśni łacińskich. 
(nat 34x5.) (No. 92.) O- 
prawna biało w imitacyę kości 
słoniowej, z kolorowymi 
kwiatami, z wyrobami z per- 
łowej stalej i mosiądzu, z 
keścianą klamerką i złoco- 
nymi brzegami. Cena $1.50 

BĄDŹ WOLA TWOJA (wy- 
danie warszawskie, osobne 
dla mężczyzn i osobne dla 
niewiast) $3.00 i $3.50 


BOG MOJA NADZIEJA po 
dolarów 5, 8 i 13. 


BOG Z TOBĄ. — Ksiąeżeczka 
do nabożeństwa dla Katoli- 
ków. Za pozwoleniem Zwie- 
rzchności duchownej. Format 
(34x34). Oprowne ozdobnie 
w imitatacyę skórki z złoco- 
nym tytulikiem. Cena 


BŁOGOSŁAWMY PANU.— 
Zbiór Nabożeństw Katoli- 
ckich. oprawna w aksamit, 

z wyrobami metalowemi, 0- 
kuta i ze zamkiem . . . 1.00 


CHWAŁA BOGU. Zbiór naj. 
lepszych nabożeństw i pieśni 
kościelnych. Mały format 
34x3} (No. 90.) Oprawna 
biało w imitare z kości alo- 
niowej z wyciskanymi wyro- 
bami z perłowej macicy, z 
kościaną klamerką i złocony- 
mi brzegami. — Cena 


CHWAŁA BOGU. Zbiór naj- 
lepszych nabożeństw i pieśni 
kościelnych. Mały format 
24x34} (No. 93.) Oprawne 
biało, w imitacyę z kości sło- 
niowej, z kolorowymi kwiata- 

mi, z wyrobami z perłowej 
macicy i yć mi) z kościa- 
ną klamerkąi złoconymi brze- 
gami. Cena 81.00 


CHWAŁA BOGU. Zbiór naj- 
lepszych nabożeństw i pieśni 
kościelnych. Mały format 
24x3} (No. 30b.) Oprawna 
w miękką cielęcą skórkę, z 
wyciskanymi wyrobami i zło- 
oonymi brzegami. Cena 


CHWAŁA BOGU. Zbiór naj- 
lepszych nabożeństw i pieśni 
kościelnych. Mały format 
2łx34 (No. 89.) Oprawne 
biało w imitacyę kości sło- 
niowej z wyciskanymi wy- 
robami i słoconymi brzega- 
mi. Cena 
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CHWAŁA BOGU. Zbiór naj- 


lepszych nabożeńatw i pieśni 
kościelnych. Mały format 
24x33 (73 11sk.) Oprawne o- 
zdobnie w skitogen ze złoco- 
nymi brzegami. Cena 


CHWAŁA BOGU. Zbiór naj- 


lepszych nabożeństw i pieśni 
kościelnych. Mały format. 
34x33 (No. 49) Ślicznie o- 
prawna w najlepszą oielęcą 
skórkę, z wyciskanymi wyro- 
bami, złoconymi brzegami i 
klamerką, W środku książ- 
ki na pochewce znajduje się 
krzyż z perłowej macicy i fi- 
gurą Pana Jezusa. Ślicznie 
się przedstawia. — Jest to 
coś nowego. Cena 


lepszych nabożeństw i pieśni 
kościelnych. Mały format 
24x37 (No. 39.) Oprawna w 
najlepszą cielęcą skórkę, z 
wyciskanymi, wyrobami, złot. 
krzyżem i złoo. brzegami. 


lepszych nabożeństw i pieśni 
kościelnych. Mały format 
24x3} (No. 40.) Oprawna w 
najlepszą oielęcą skórkę, z 
wyrobami, nabijana gwoś- 
dzikami, aby skórka się nie 
obcierała i z kl 


Zbiór naj- 
lepszych nabożeństw i pieśni 
kościelnych. Mały format 
24x34. (No. 45k.) Oprawna 
ozdobnie w aksamit, z wy- 
robami z kości i metalu, o- 
kuta, z zamkiem i x trzema 
medalikami. Cena 


CHWAŁA BOGU. Zbiór naj. 


lepszych nabożeństw i pieśni 
kościelnych. Mały format 
24x3} (No. 93.) Oprawna 
ślicznie biało w imitacya z xo- 
ści słoniowej, z kolorowemi 
kwiatami, z wyrobami z per- 
łowej macicy i mosiądzu s 
klamerkę z kości i złocony- 
mi brzegami. Cena 


bożeństwa Katolickiego, sza- 
wierający w sobie Nabożeń- 
stwo przy Mszy Świętej, do 
Spowiedzi i Komunii Boch 
do Najówiętszej Maryi Panny 
itd. itd. Oprawna ozdobnie w 
miękką skórkę, z wyciśniętym 
krzyżykiem, złoo. RA i 
tytulikiem, cena . s 


CHWAŁA BOŻA Zbiór Na- 


bożeństwa Katolickiego, za- 
wierający w sobię Nabożeń- 
stwo przy Mszy Świętej, do 
Spowiedzi i Komanit świętej, 
do Najświętszej Maryi Pan- 
ny itd. itd. (6s).  Oprawne 
ozdobnie w skitogen z kis- 
merką i złoconymi brzegami 
Cena . 


CICHA ŁZA Książka do na- 


bo żeństwa dla katolików, 
wydał Franciszek Rudziński, 
Oprawna w czarną skórkę, 


CICHA ŁZA. Książka do Na- 


bożeństwa dla katolików, wy- 
dał Franciszek Rudnicki, ©- 
prawne w morrokko, 


Zbiór Modłów i Pieśni, słu- 
żący dla dusz pobożnych, z 
dodatkiem Nieszporów 1 pie- 
śni łacińskich. 34x5 No. 45k. 
(Wydanie dla niew.) ślicznie 
oprawne w aksamit, z wyro- 
bami z kości i metalu, z trzema 
medalikami, okute i z sre- 
brag klamerką, złocone brze- 
gi, cena 


Zbiór modłów i pieśni, służą- 
cy dla dusz pobożnych z do- 
datkiem Nieszporów i pieśni 
łacińskich. (84x65) (No. 93.) 
Oprawna biało w imitacyę ko- 
ści słonipwej, z kolorowymi 
kwiatami i wyrobami z per- 
łowej macicy i mosiądzu, z 
kościang klamerka 1 zło- 
conymi brzegami. Cena 


Katolika. Zbiór Modłów i Pie- 
śni służący dla dusz poboż- 
nych. Z dodatkiem nieszpo- 
rów i pieśni łacińskich. (Wy- 
danie dla niewiast). Opra. 
wne w twardą cielęcą skórkę, 
z wyciskanym krzyżem i wy- 
robami, z srebrnemi punkoi- 
kami i klamerką złoconymi 
brzegami i tytulikami, format 
84x56 cali No.40 635 stron, 
(dawniej 84.00) teraz . 


Zbiór Modłów i Pieśni słażą- 
oy dla dusz pobożnych. Z do- 
datkiem nieszporów i pieśni 
łacińskich (Wydanie ała ko- 
biet) W mocnej oprawie ae 
złocoonymi brzegami i tytuli- 
kami format S4x5 ocali, 79 11 
sk. 685 stron., (dawniej 81.00) 
teraz -. . 


CICHA ŁZA Chrześcianina Ka- 


tolika. Zbiór Modłów i Pie 
śni A dla dusz pobcź. 
pyon, odatkiem nieszpo- 
rów i pieśni łacińskich (W y- 
danie dla kobiet.) W moonej 
skitogen oprawie z okuciem 1 
klaraerką, złoconymi brzega- 
mi i tynlikami; format 34 
x 5 cali, 635 stron., (dawniej 
$1.50) teraz - . 


CICHA ŁZA  Chrześcianina 


Katolika. Zbiór Modłów i Pie- 
śni ir dla dusz pobot- 
nych. dodatkiem nieszpo- 
rów i pieśni łacińskich. (Wy- 
danie dla niewiast.) blicznie 
oprawne w najlepszy aksa- 
mit, okate, z klamerką x 
krzyżem z kości i pięknemi 
wyrobami z mosiądzu i sta- 
li, złoconymi brzegami i ty- 
tulikami, format 34x58 oali, 
635 stron., (dawniej $4.00) 
teraz > E - 


bożeństwa dla katolików, wy- 
dał Franciszek Rudnioki, O- 
kuta w morrokko z metalo- 
wym krzyżem, i okute i z 
posrebrzaną klamerką 


„ 50a 
CICHA ŁZA Chrześcijańska. 


$1.50 
CICHA ŁZA  Chrześcianina 


$1.60 
CICHA ŁZA Chrześciańska, 


43.00 
CHWAŁA BOGU. Zbiór naj. 


81.10 
CHWAŁA BOGU. Zbiór naj- 


amerką, Cena $1,35 
CHWAŁA BOGU. 


850 


$1.50 
CHWAŁA BOZA Zbiór Na- 


1.00 


400 


400 


| 
| 
81.00 
CICHA ŁZA Chrześcijańska. 


40 


60a 


81.60 
CICHA ŁZA. Książka do Na- 


150 


CICHA ŁZA  Chrześcianina 
Katolika. Zbiór Modłów i Pie- 
śni służący dla dusz pobot 
nych. Z dodatkiem niesspo- 
rów i pieśni łacińskich (Wy- 
danie dla niewiast). Oprawne 
w miękką cielęcą skórkę 3 
wyciskanym złotym krzyży- 

, kiem, złoconymi brzegami i 
tytulikami, format 34x5 oali, 
685 stron., (dawniej $3.00) 
teraz . -  % 

CICHA ŁZA  Chrześcianina 
Katolika. Zbiór Modłów i 
Pieśni służący dla dusz po- 
bożnych. Z dodatkiem niesz- 

orów i pieśni łacińskich, 
ydanie dla niewiast.) W 
aksamitnej oprawie, okute, z 
klamerką, krzyżykiem z ko- 
ści, złooonymi brzegami, for- 
mat 84x15 cali, 635 stronio 
(dawniej $2.00) teraz - 

CICHA ŁZA _Chrześcianina 
Katolika. Zbiór Modłów i 
Pieśni służący dla dasz pobo- 
śnych. Z dodatkiem nieszpo- 
rów i pieśni łacińskich (Wy- 
danie dla niewiast.) Opra- 
wne w imitacyę kości słonio- 
wej z wyciskami z mosiądzu 
i stali z klamerką i złotymi 
brzegami. Dawniej cena 4.50 
teraz tylko p . 

CICHA ŁZA Chrześcijańska. 
Zbiór Modłów i Pieśni, słu- 
żący dla dusz pobożnych, z 
dodatkiem Nieszporów i pie- 
śni łacińskich. 34x5 No.39, 
(Wydaniedla niewiast),opr w 
ne miękko w cielęcą skórkę, 
z wyciskanymi wyrobami i 
złoconymi brzegami, cena $ 

CICHA ŁZA Chrześcijańska. 
Zbiór modłów i pieśni, służą. 
oy dla dusz pobożnych, z do- 
datkiem Nieszporów z pie- 
śniami łacińskiemi. (Format 
84x5.) (No £0b.) Oprawne 
w miękką cielęcą skórkę, z 
wyciskanymi wyrobami i zło- 
oonymi brzegami. Cena $ 

CICHE WESTCHNIENIA. — 
Modlitwy i rozmyślania na 
wszystkie dni tygodnia i u- 
roczystości kościelne całego 
roku, w pięknej oprawie skór- 
kowej, złocone brzegi i tyt. 
Cena . . . . 

DUNINA, książka do nubożeń- 
stwa,wydanie dla kobiet, opra- 
wna w skórkę, wyzłacane brze- 
gi. : ; e . 

DUNINA, książka do nabożeń- 
stwa, wydanie dła kobiet opra- 
wna w dobrą skórkę, okuta i 
se zamkiem . ; . e 

DUNINA, książka do nabożeń- 
stwa, wydanie dla mężczyzn 
oprawna w dobrą skórkę, o- 
kuta i ze zamkiem 

DZIENNIK albo krótki sposób 
nabożeństwa codziennego (wy 
danie szląskie) gruby druk w 
moo. opr., ze złoconym. tyt. . 

DZIECIĘ DO BOGA, z dodat- 
kiem ministrantury.(Oprawne 
w płótno) . . 

KWIAT NIEWINNOŚCI. — 
Książeczka do Nabożeństwa. 
Osobne wydanie dla chłopców 
i dziewcząt. Mocno oprawne 
w płótno. Cena . 

MANNA DUCHOWNA albo 
Nabożeństwo katolickie dla 
młodzieży szkolnej. Ułożył 
ks. Józei Krośmiński. Mały 
format. Oprawne w biało w 
czeskie "chasta”, z chromo 
Jitografiami na obydwóch 
stronach i obwódką złotą. 
Cena . . ° 

OGRODEK DUCHOWNY,— 
za mieszczający Nauki, Modli 
twy i Pieśni, które dla pobo- 
PORE ludu katolickiego ze- 
brał ks. Jan Maliszewski. 

(Wielki druk) 

OGRODEK DUCHOWNY,— 
za mieszczający Nauki, Modli- 
twy i Pieśni, które dla pobo- 
nego ludu katolickiego ze- 
brał ks. Jan Maliszewski, 
okuta i ze zamkiem. Cena % 

OŁTARZYK ZŁOTY. Zbiór 
modłów i pieśni służący dla 
dusz pobożnych, z dodatkiem 
Nieszporów i pieśni łaciń- 
skich. (Format 34x65.) (No. 
80b.) Oprawne w miękką 
cielęcą skórkę, z wyciskany- 
mi wyrobami i złoconymi 
brzegami. Cena 

OŁTARZYK POLSKI Kato 
lickiego Nabożeństwa itd. W 
oprawie skórkowej, złoo. tyt, 
sitoo, brzegi, z chromo-obra- 
skiem na okładce. Cena 

OBŁTARZYK ZŁOTY. Zbiór 
Modłów i Pieśni, służący dla 
dusz pobożnych, z dodat- 
kiem „Nieszporów i pieśni 
łacińskich. No 39 34x5 (Wy- 
danie dla mętozyzn), opra 
wne miękko w cielęcą skór- 
kę, z wyciskanymi wyrobami 
i słotymi brzegami, cena 

 OŁTARZYK ZŁOTY. Zbiór 

Modłów i Pieśni "M cy dlą 
U8z pobożnych. ydanie 

dla męłczysu) Z dodatkiem 
nieszporów i pieśni łaciń- 
skich. W moc. opr. ze złoc. 
brzegami i tytulikami format 
34x50ali,No.T 11sk 635 stron- 
nic, (dawniej $1.00) teraz 


OŁTARZYK ZŁOTY. Zbiór 
Modłów i Pieśni służący dla 
dusz pobożnych. (Wydanie 
dla mężczyzn.) Z dodatkiem 
nieszporów i pieśni łaciń- 
skich, z okuciem i klamerk 
w skórkowej oprawie 34x5 
84x5 (dawniej $1.50) teraz 


OŁTARZYK ZŁOTY. Zbiór 
Modłów i Pieśni służący dla 
dusz pobożnych. (Wydanie 
dla mężczyzn.) Z dodatkiem 
niessporów i pieśni łaciń- 
skich. W mocnej oprawie ze 
złoo. tyt. czerwone brzegi 
84x56 (dawniej 85) teraz 

PANIE ZOSTAŃ Z NAMI, 
Oprawne w skórkę, wyzłaca- 
ne brzegi i wyciski z chromo 
obrazkiem na okładce 
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OŁTARZYK ZŁOTY. Zbiór 
Modłów i Pieśni służzcy dl% 
dusz pobożnych. (Wydanie dla 
mężczyzn). No. 40. Z dodat- 
kiem nieszporów i pieśni łaciń 
skich, oprawna ozd. w skór- 
kę cielęcą, z klamerką, pię- 
knymi wyciskami i  złoc. 
brzegami, oraz nabijanymi 
narożnikami metalowymi for- 
mat 84x65 (dawniej 84.00) 
teraz $ 3 . . 81.60 

OŁTARZYK ZŁOTY Zbiór 
Nabożeństw i Pieśni, służący 
dla dusz pobożnych, (Wyda- 
nie dla mężczyzn). Z dodat- 
kiem Nieszporów i pieśni ła- 
oińskich. Oprawa z kości sło- 
niowej z wyrobami z stali i 
mosiądzu, z klamerką i zło00- 
nemi brzegami, format 34x5 
Cena . s 

OŁTARZYK POLSKI Okate 
zamkiem. Cena . 


PANIE ZOSTAN Z NAMI, 
Ta sama, w moonej oprawie 
ze złoconemi brzegami, i ty- 
tulikiem, cena - A 

PERŁY NABOŻENSTWA.— 
Modlitwy św. Alfonsa wyjęte 
z aprobowanej przez zwierz- 
ohność duchowną "książki 
do nabożeństwa na cześć 
Najświętszej Panny Maryi 
Nieustającej Pomocy.” Z do- 
datkiem modlitw w różnych 
okolicznościach życia i pie- 
śni. (No 6s.) Oprawne w 
miękką cielęcą skórkę, z wy- 
oiskanymi wyrobami i złoco- 
nymi brzegami. Cena 

PERŁY. Zbiór modłów i pie- 
éni, służący dla dusz poboż- 
nych, z dodatkiem Nieszpo. 
rów z pieśniami łacińskimi, 
(Format 34x56.) (No. 30b.) 
Oprawne w miękką cielęcą 
skórkę, z wyciskanymi wy- 
robami i złoconymi brzega- 
mi. Cena 81.00 

PERŁY. Zbiór xajlepszych 
nabożeństw i pieśni kościel- 
nych. (Format 8x4.) (No. 
90.) Oprawna biało w imi- 
tacyę kości słoniowej, z wy- 
ciskanymi wyrobami z perło- 
wej macicy, z kościaną kla- 
merką i złoconymi brzegami. 
Cena $1.00 

PERŁY. Zbiór najlepszych 
nabożeństw i pieśni kościel- 
nych. (Format 3x4.) (No. 
45k.) Oprawne ozdobnie w 
aksamit, z wyrobami z ko- 
ści i metalu, z zamkiem i 
trzema medalikami. Cena $1.00 

PERŁY. Zbiór najlepszych 
nabożeństw i pieśni kościel- 
nych (Format 3x4.) (No. 
93) Oprawna biało w imi- 
tacyg kości słoniowej, z ko- 
lorowymi kwiatami, wyroba- 

mi z perłowej macicy i mo- 
siądzu, z kościaną amar. 
ką i złoconymi brzegami. 
Cena $1.50 

PERŁY. Zbiór najlepszego 
nabożeństwa i pieśni kościel: 
nych. (Format 3x4.) (No. 
93.) Oprawna ślicznie biało 
w imitacyę kości słoniowej, 

z kolorowymi kwiatami, z 
wyrobami z perłowej macicy 
i mosiądzu, z klamerką z 
kości i złoconymi brzegami. 
Cena 83.00 

SKARB DUSZY. Zbiór naj. 
lepszych nabożeństw i pieśni 
kościelnych. Format 3x4 
(No. 68). Oprawne ozdobnie 
w skitogen, że złoconymi 
brzegami, okute i z zam- 
kiem, cena - _ = 

SKARB DUSZY. Zbiór naj- 
lepszych nabożeństw i pieśni 
kościelnych. (Format 3x4.) 
(No. 45k.) Oprawne ozdob- 
nie w aksamit, z wyrobami 
z kości i metalu, z zamkiem 
i trzema medalikami. Cena $1.00 


SKARB DUSZY. Zbiór naj- 
lepszych nabożeństw i pieśni 
kościelnych. (Format 3x4.) 
(No. 39.) Oprawna w rajle- 
pszą cielęcą skórkę, z wyci- 
skanymi wyrobami, złotym 
krzyżem i złooonymi brzega- 

mi. Cena 81.00 


SKARB DUSZY. Zbiór naj- 
lepszych nabożeństw i pieśni 
kościelnych. (Format 3x4.) 
(No. 49.) Oprawne ślicznie 
w najlepszą cielęcą skórkę, 
s wyciskanymi wyrobami i 
złoconymi brzegami i kla- 
merką. We środku książki, 
na poochewce, znajduje się 
krzyż z perłowej macicy z fi- 
gurą Pana Jezusa. Ślicznie 
się przedstawia, i jest to coś 
nowego. Cena $3.00 


JKARB DUSZY. Zbiór naj. 
lepszych nabożeństw i pieśni 
kościelnych. (Format 8x4.) 
(No. 40.) Oprawne w naj- 
lepszą cielęcą skórkę z wyci: 
skanymi wyrobami, nabijana 
gwoździkami, aby skórka się 
nie oboierała, z klamerką, — 
Cens $1.25 

SKARB DUSZY. Zbiór naj- 
lepszych nabożeństw i pieśni 
kościelnych. Format 3x4 (73 
llak.) Oprawne ozdobnie w 
skitogen, ze złoconymi brze- 
gami. Cena 250 


SKARB DUSZY. Zbiór naj. 
lepszych nabożeństw i pieśni 
kościelnych. (Format 814.) 
(No. 88.) Oprawne ozdobnie 
biało w imitacyę kości słonio- 
wej, z wyciskanymi wyroba- 
mi i złoconymi brzegami, — 
Cena 


SKARB DUSZY. Zbiór najle- 
szych nabożeństw i pieśni 
EKielnęch. (Format 8x4.) 
(No. 92.) Oprawna biało w 
imitacyę kości słoniowej, x 
kolorowymi kwiatami, wyro- 
bami z perłowej macicy 1 
mosiądzu, z kościaną klamer- 
ką i złoconymi brzegami. 
Cena 81.25 
U STOP KRZYZA po dola- 
rów 7.50, 9.00, 13.00 i 15.00 
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SKARB DUSZY. Zbiór naj 
lepszego” nabożeństwa i pieśni 
kościelnych. (Format 3x4.) 
(No. 93.) Oprawna ślicznie 
biało w imitacyę kości sło- 
niowej, z kolorowymi kwia- 
tami, z wyrobami z perłowej 
macicy i mosiądzu, z klamer- 
ką z kości i złoconymi brze- 
gami. Cena 81.75 

SKARB DUSZY. Zbiór naj- 
lepszych nabożeństw i pieśni 
kościelnych. (Format 3x4.) 
(No. 30.) — Oprawna biało 
w imitacyę kości słoniowej, 
z wyciskanymi wyrobami i 
perłowej macicy, z koświaną 
klamerką i słoconymi brze- 
gami. Cena 

SKARB DUSZY. Zbiór naj. 
lepszych nabożeństw i pieśni 
kościelnych. (Format 8x4.) 
(No. 30b.) Oprawna w mięk- 
ką cielęcą skórkę, x wyciska- 
nymi wyrobami i ztoconymi 
brzegami. Cena. 

WIANEK MARYI, w opra- 
wie skórkowej, wysłacane 
brzegi, ze złoconym tytuli- 
kiem okute i ze zamkiem. $1,00 

WIANEK MARYI, w skórce 
wyzłacane brzegi, ze złoco- 
nym tytulikiem > > 

WIELBIJ DUSZO MOJA 
PANA, po dol. 4.50, 6, 9, 12 i 15 

WYROREK, czyli krótki spo- 
sób nabożeństwa codzienne- 
go dla rsymeko katolików z 
dodatkiem pieśni. (Format 
3x44 cala) (No. 89.) Oprawna 
biało w imitacyą kości słonio- 
wej, z wyciskanymi wyroba- 

mi i złoconymi brzegami. 


Cena 

WYBOREK, czyli krótki spo- 
sób nabożeństwa codziennego 
dla rzymsko katolików z do- 
datkiem pieśni. (Format 
3144.) (No. 92.) Oprawne 
biało w imitacyę kości słonio- 
wej, z kolorowymi kwiatami, 
z wyrobami z perłowej ma- 
cioy i mosiądzu, kościaną 
klamerką i złoconymi brze- 
gami. Cena 

WYBOREK, czyli krótki spo- 
sób nabożeństwa codziennego 
dla rzymsko-katolików z do- 
datkiem pieśni, (Format 
3x44-) (No. 30b.) Oprawne 
w miękką ocielęcą skórkę z 
wyciskanymi wyrobami i zło- 
conymi brzegami, Cena 

WYBOREK, czyli krótki apo- 
sób Nabożeństwa codzien- 
nego dla  Rzymsko-Katoli 
ków, z dodatkiem pieśni No. 
39. 8x44. Oprawne miękko 
w cielęcg skórkę, z wyciska- 
nymi wyrobami i złoconymi 
brzegami, cena A 81.00 

WYBOREK, czyli krótki spo- 
sób Nabożeństwa  oodzien- 
nego dla Rzymsko-katolików. 
No. 45k 3x44. Z dodatkiem 
pieśni, oprawne w aksamit, z 
wyrobami z kości i metalu, 
z trzema medalikami, okute, 
s srebną klamerką i złoco- 
nymi brzegami, cena 

WYBOREK otyli krótki spo- 
sób Nabożeństwa Codziennego 
dla Rzymsko Katolików. Z 
dodatkiem pieśni w moonej 
oprawie, i złoconemi brze- 
gami. 73 llak 34x4. Cena 

WYBOREK oezyli krótki apo- 
sób Nabożeństwa Codzienne- 
go dla Rzymsko-Katolików. Z 
dodatkiem Pieśni. — W mo- 
onej oprawie i wyciskami o- 
kute i z klamerką 34x4 (da- 
wniej $1 00), teraz è 

WYBOREK oprawna w cielgog 
skórkę, z klamerką z nabite- 
mi po obydwu stronach gwoź- 
dzikami (aby się skóra nie 
oboierała.) $łx4. (Dawniej 
23.50, teraz c 31.35 

WYBOREK czyli krótki spo- 
sób Nabożeństwa Codzienne- 
go dla Rzymsko-Katolików. Z 
dodatkiem Pieśni. W moonej 
oprawie, i czerwone brzegi 

WY BÓR osobliw. nabożeństw 
Katolik w modlitwie;) gru- 

y druk, oprawna w skórce, 
złocone brzegi. 

WYBÓR osobliw, nabożeństw 
(Katolik w modlitwie;) gruby 
druk, oprawna w morocoo 
skórkę, złocone brzegi okute 
z klamerką. 81.00 

ZDROWAŚ MARYA, nabo- 
żeństwo dla młodego wieku 
i ozdobnie oprawne w angiel- 
skie linteum z wyciśniętemi 
wyrobami (dla niewiast), $1.00 

ZDROWAŚ MARYA, opraw- 
ne ozdobnie w morrokko. $1.50 


W. DYNIEWICZ, 
532 Noble St., Chicago, Ill. 
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NOWE ODKRYCIE, 


Jak wiadomo, powszechnem 
źródłem siły jest ciepło ł świa- 
tło pochodzące od słońca. 
Nad zebraniem tego ciepła 
do jednego środowiska i za- 
stosowaniem go do codzien- 
nych usług naszego życia, ła- 
mali sobie od dawna głowy 
uczeni wszelkich narodowości, 
a prof. Lengley napisał był 
nawet przed kilku laty ode- 
zwę, w której kładł nacisk na 
konieczność podobnego wy- 
nalazku, zaznaczając, że przy- 
szłość społeczeństwa zależną 
jest od zastosowania promie- 
ni słonecznych w jak najszer- 
szym zakresie. 

Otóż obecnie udało się do- 
ktorowi Williamowi Calwero- 
wi wynaleźć aparat zbierają- 
cy cleplik zawarty w promie- 
niach słonecznych. Uczony 
amerykański tak się wyraża 
o swolm wynalazku: 


GAZETA POLSKA. ` 


“Nie ma granicy ilości cie- 
pła, jakie mogę zebrać. Gdy- 
bym skoncentrowane moim 
sposobem promienie skiero- 
wał na bok góry, stopiłbym 
skałę i zamieniłbym ją w bu- 
chający wulkan. W jakim- 
kolwiek punkcie na ziemi .wy- 
wołać mogę gorąco większe 
nawet niż to, jakie panuje na 
powierzchni słońca, a tembar- 
dziej większe od otrzymane- 
go przy spaleniu jakiejkol- 
wiek znanej nam dotychczas 
materyi, w łuku Wolty n. p. 
pomimo, że to ostatnie jest, 
jak wiadomo, z otrzymanych 
dotąd najbardziej Intensywne. 
Koszt produkowanego w ten 
sposób ciepła wynosić może 
nieznaczny zaledwie wydatek, 
taki np., jaki pociąga za so- 
bą wydobywanie węgla.” 

Myśl, którą obecnie opra- 
cowuje dr. Calver, powziął 
jeszcze przed 30 laty. Labo- 
ratoryum jego przedstawia 
widok nowy i niezmięrnie cie- 
kawy. W pośrodku obszer- 
nej sali znajduje się rodzaj 
kadzi znacznych rozmiarów, 
stanowiącej centrum drewnia- 
nej kolejki, na której rozsta- 
włoną jest pewna ilość luster; 
jedno z nich przechodzi mia- 
rą inne o tyle, że powierz- 
chnia jego równa się sumie 
powierzchni pozostałych. Kon- 
strukcya tych luster jest zu- 
pełnie nową. Tak np. duże 
lustro złożone jest z całych 
warstw małych płaskich lu- 
sterek. Dr. Calver używa 27 
ich rzędów po 30 lusterek w 
każdym rzędzie. 

Najważniejszą do rozstrzy- 
gnięcia kwestyą było natural- 
nie zastosowanie reflektorów 
w ten sposób, aby skierowa- 
ne do jednego punktu pro- 
mienie, mogły tam przetrwać 
przez długość całego dnia. 

Otóż po wielu próbach z 
lustrami o powierzchni wklę- 
slej, dr. Calver przyszedł do 
przekonania, że lepiej jest u- 
żywać w tym razie luster pła- 
skich i na tej zasadzie zbu- 
dował swój reflektor, nadając 
mu miano Pan-helio-motoru. 
Urządzenie aparatu jest nad- 
zwyczaj proste. Każde z po- 
jedynczych luster poruszać 
się może przy dzłałaniu wagi. 
Swłatło odbite przez każde 
lustro z osobna lub przez 
wszystkie naraz, może być 
skoncentrowane na jednej 
wielkiej powierzchni. Ilość 
ciepła odbitego przez każde 
lustro dochodzi od 12 do 15 
stopni. Podczas pozornego 
obrotu słońca reflektor zmie- 
nla również pozycyę, 

Każde z małych lusterek 
zbłera w ciągu dnia tyle cie- 
pla, ile go dać może 1oofun- 
tów najlepszego  antracytu, 
ilość zaś ciepła nagromadzo- 
nego przez duży reflektor ró- 
wna się ilości calorył otrzy- 
manych z 40 ton węgla, jest 
to więcej, niżby wyniosła ce- 
na budowy tego reflektora, 
który jest jeszcze egzempla- 
rzem próbnym, a którego po- 
wierzchnia wynosi około 23 
stóp kwadratowych. Nawet 
podczas dni pochmurnych 
1600 luster, znajdujących się 
w laboratoryum dra Calvera, 
pozwoliły mulutować bezpośre 
dnło miedź i żelazo. 


UCZTA Z KINEMATOGRAFEM. 


Że są jeszcze poczciwe ory- 
głnały u schyłku bieżącego 
stulecia — tego dał dowód 
wybitny pewien arystokrata, 
kaprysem — szczególniejszego 
rodzaju. Rzecz dzieje się, ma 
się rozumieć, w Paryżu. 
Wspomniany arystokrata ży- 
je tam od lat dziesięciu tj. od 
czasu śmierci swej żony bar- 
dzo odosobniony od owego 
świata, w którym używają 
rozrywek uprzywilejowani pod- 
różnicy; Martwiło go wreszcie, 
że ludzie, którzy mienill się 
być jego przyjaciółmi, robili 
mu wyrzuty, że stał się skne- 
rą i zaprzestał urządzać w pię- 
knym swym pałacu świetnych 
uroczystości. Zdecydował się 
więc ów polski magnat dać 
owym za rozrywką goniącym 
smakoszom gorzkę lekcyjkę, 
która nietylko, że się mu zu- 
pełnie udała, lecz sam pomysł 
jej czyni fantazyi jego wiele 
zaszczytu. 

Zaprosił on w tych dniach 
50 osób na wielką ucztę. Ku 
wielkiemu zdziwieniu zastali 
goście jadalnię w osobliwszym 


półmroku, gdyż wszystkie lam- 
py elektryczne były grubą ga 
zą przesłonięte, 

Naprzeciw stołu w podko- 
wę ustawionego stał wielki 
parawan z białej jedwabnej 
materyi. W chwili gdy zdzł 
wieni goście poczęli zabierać 
się do podanych im w miałkim 
lodzie ostryg, ujrzeli nagle 
na przygotowanej białej ścia 
nie doskonale oświetloną ży- 
wą fotografię sceny z bretoń- 
skiego wybrzeża morskiego. 
Liczne kobiety łowiące ostry- 
gi, usiłujące nożami ostrożnie 
owe delikatne skorupiaki od 
skał odważyć, muszą zarazem 
opierać się szalonej burzy, 
która lada chwila może je 
zmieść do rozhukanego mo- 
rza. Brrr! — zawołała jedna 
z dam — jak tym biednym 
kobietom musi być zimno! Z 
lekkim dreszczem połykano 
ostrygi i skonstatowano w 
myśli, że te bestyjki, ściśle 
rzecz biorąc, nie tak bardzo 
są smaczne. 

Podano *'la potage” — zu- 
pę z sago wysmienicie przy- 
rządzoną — kinematograł w 
owej chwili przedstawił okoli- 
cę  podzwrotnikową, silnie 
słońcem oświetloną, w której 
setki Murzynów, okręconych 
tylko w koło lędźwi białemi 
szmatami, wyrębywało drze- 
wa palmowe, ażeby wyjąć, z 
nich jądro, z którego sporządza 
się sago. “Biedne istoty” za- 
uważyla inna dama, 

Gdy podano rybę, ujrzano 
znów obraz morski. Wzburzo- 
ne fale miotaly łodzią rybacką 
tak silnie, że goście poczęli 
krzyczeć: “Ależ ci ludzie uto- 
ną!” i zerwali się z krzeseł. 
Przy następnem daniu ukaza- 
ła się scena w winnicy bur- 
gundzkiej. Robotnicy brodzą 
w głębokim namule, mgła 
szara osłaniająca obraz, roz 
pościera nłewysłowioną me- 
lancholię. 

Podczas gdy się w jadal- 
n} poczęła rozchodzić apety- 
czna woń delikatnych zrazil- 
ków z kaszą, sprodukował ki- 
nematograł nie bardzo miły 
proceder egzekucył w rzeźni. 
I tak każdy następny obraz 
był smutniejszy od poprze- 
dniego, aż w końcu ujrzeli na 
blałej jedwabnej ścianie po- 
stać wychudłej i w szmaty 
przybranej kobiety o szkla- 
nym wzroku, która zrazu ma- 
ła, lecz z każdą chwilą ro- 
snąc, doszła do wielkości ol 
brzymki. Twarz jej bólem 
skrzywiona, zaś usta rozwarte, 
a pozbawione ozdoby zębów, 
układały się do gorzkiego u- 
śmiechu, a kościotrupiej chu- 
dości ramłona wyciągała do 
suto zastawionego stołu. Był 
to obraz uosobionej nędzy, 
która uczyniwszy dostojnemu 
I wybrednemu towarzystwu 
ironiczny ukłon—znikła. 


Wszyscy odetchnęli, gdy 
nareszcie gospodarz powstał 
| temsamem dał znak, by 
przejść do salonu, Uczta ta, 
ilustrowana obrazami, jakich 
sobie nikt nie życzył, zape- 
wne na długo pozostanie w pa- 
mięci uczestników. 


SIŁA W ZEGARKU. 


Czego slę nie wie o swoim 
zegarku? Wiele faktów, znaj- 
dujących się w przyczynowym 
związku z maszyneryą każde- 
go, choćby najzwyklejszego 
zegarka, może się wydawać 
na pierwszy rzut oka prawie 
nieprawdopodobnymi. Kowal 
spuszcza młot na kowadło 
dziennie po kilka tysięcy razy 
I słusznie cieszy się, gdy na- 
dejdzie niedziela. Kółko sprę 
żynowe w zegarku uderza 
dziennie 432,000 razy o wi- 
dełki, to znaczy w roku 157,- 
680,000 razy, a 3,153,600,000 
razy w krótkim przeciągu cza- 
su 20 lat. Cyfry te przekra- 
czają wprawdzie zdolność na- 
szego pojmowania, mimo to 
jednak każdy zegarek posiada 
jeszcze więcej osobliwości. O- 
bliczono, że siła, jaką zużywa 
zegarek przy tak zwanym ba- 
lansyerze, jest tylko cztery 
razy większą, niż siła skoku 
pchły, możnaby ją więc na- 
zwać ''siłą czterech pcheł.” 
Siła jednego konła wystarczy - 
łaby, aby zatrzymać w ruchu 
270 milionów zegarków. Ba- 
lansyer zegarka przy każdym 
ruchu, powstałym wskutek tej 
minimalnej siły, porusza się o 
1834 milimetra, czyli przeby- 


wa w ciągu jednego roku 
przestrzeń około 5,726 kiło- 
metrów. Nie potrzeba jednak 
wielkiej bańki z oliwą, aby 
smarować maszyneryę na tak 
daleką podróż; dziesiąta część 
kropli oliwy wystarczy na ca- 
ły rok — ale też taka ilość 
oliwy jest dla zegarka konie- 
cznie potrzebną. Każdy ze- 
garek powinłen być właści- 
wie co pół roku oddawany 
dobremu i zaufanemu zegar- 
mistrzowi do odczyszczenia. 


ROZBICIE SIĘ OKRĘTU. 

Bywają wypadki takie, kie- 
dy się zdaje, iż losy czynią 
wysiłek nadzwyczajny, aby w 
jak najokropniejszy sposób 
spotęgować cierpłenia giną- 
cych ofiar morza. Tak się 
naprzykład stało z osadą pa- 
rowca "Rennus,” który się 
w ostatnich czasach rozbił 
przy zbiegu okoliczności nad- 
zwyczajnych. 

Niemiecki ten statek wiózł 
ryż z Filadelphil do portu 
duńskiego Aarhuus. Noc by- 
ła ciemna i mglista, wiatr 
dął silny, *Rennus" wpadł 
na skały podwodne. Natych- 
młast po wypadku sternik, 
porucznik i trzech majtków 
wsiedli do szalupy, aby do- 
trzeć do lądu i sprowadzić po 
moc. Musieli jednak zginąć, 
gdyż szczątki szalupy znale- 
złono na skałach wybrzeża 
Skalingen. Natychmiast po 
ich odjeździe statek pękł na 
dwoje; osada szukała ratunku 
na masztach, rejach, linach. 
Nazajutrz rano spuszczono dru- 
gą szalupę z dziesięcioma lu- 
dźmi, ale ją natychmiast por- 
wał wir morski, skręcił i wy- 
wrócił, ludzie chwycili się roz- 
paczliwłe za krawędzie łodzi, 
ale nie byli w stanie utrzy- 
mać się i jeden po drugim 
tonęli. Pozostali na statku 
poprzyczepiani do lin, patrzyli 
na to, nie mogąc dać ratun- 
ku i myśląc o własnym losie. 
Dół statku, gdzie mieszczą 
się spiżarnie, zalała woda, a 
głód dokuczał. Tylko na fa- 
lach unosiły się warstwy ry- 
żu z porozrywanych worków. 
Zgłodniali majtkowie wcho- 
dzili w wodę i jedli złapane 
ziarnka. Ale to łatwe i bez- 
pieczne nie było.  Członki 
kostniały od zimna, a niepo- 
dobna było wdrapać się na- 
powrót na górę. Ale i od 
zimna I od głodu okropniej- 
sze było straszne zdenerwo- 
wanie, wywołane cierpieniami 
i groźbą męczarni, a potem 
śmierci. Wielu się potopiło. 
Kapitan statku, Williams, ale 
mogąc się wdrapać na maszt, 
strzałem z rewolweru skrócił 
cierpienia własne. Wreszcie 
ukazał się statek. Doczekało 
się go 14 nieszczęśliwych, 
większość z nich miała poud- 
mrażane ręce. 


ANTITUBERKULINA. 

Paryscy lekarze, profesoro- 
wie Richet i Herricours ogło 
sili, że wynaleźli nowy śro- 
dek leczenia suchot I nazwa- 
li go antituberkuliną. Składa 
się on z surowego mięsa wo- 
łowego i wody; mięso posle- 
kane i zalane wodą w stosun- 
ku 5o proc. do wagi mięsa, 
daje sok, który należy spo- 
żywać na zimno. Wiadomość 
tę przyjął Świat lekarski z 
pewną rezerwą. Tak np. prof. 
Weichselbaum z Wiednia przy- 
znaje, że surowica krwi posia- 
da własność zabijania małych 
ilości bakteryj, wątpi jednak, 
czy surowica taka będzie dość 
silną w obec tak wielkiej ilo- 
ści bakteryj jaka gromadzi 
się u chorych na gruźlicę, 
Lekarze francuscy sądzą, że 
wynalazek pp. Kichta i Her- 
ricourta, właściwie znany już, 
z dawną metodą Plasma mo- 
że być korzystnym środkiem 
odżywczym, lecz nie środkiem 
przeciw suchotom. 


Gotów żonie zapisać. 
, — Admirał Dewey jest dzielnym 
i odważnym ozłowiekiem, ale nie 
powinien dostać prezydentury. 
— Dlaczego? 


— Bo na drugi dzień gotów 
by ją swej żonie zapisać. 


* Każdy mężczyzna pragnie mieć 
żonę bez wady — oóż kiedy i każda 
kobieta pragnie mieć męża, któryby 
nie błądził. 


* Niejeden młody mężczyzna 
zgodziłby się, by którakolwiek 
dziewczyna liczyła się jego siostrą, 
byleby mu w potrzebie zechciała 
użyczać pożyczek, 
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Stanisław Bobowski, 
Kuśnierz Polski, 


wyrabia wszelkie rzeczy w za- 
kres jego fachu wchodzące, jako 
to: kożuchy długie i krótkie, po- 
szywane i nie, kożuchy pod spód, 
spodnie, kamizelki i czapki baran- 
kowe. Również ciepłe rękawice ze 
skór owczych dzikich, z wełną bia- 
łą i czarną. Skórek używa pier- 
wszorzędnej wyprawy; robotę wy- 
kończa gustownie i gwarantuje ją. 
Kto z rodaków życzy sobie cokol- 
wiek z ubrania skorzanego na zimę, 
może listownie dowiedzieć się o 
warunkach. Piszcie: 
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RET nię do zdrowej i dla tego pięknej 
gładkiej jak aksamit cery twarzy, o Jakiej n- 
trzymania każda niewiasta aig stara. 


Utrzymuje waszą wątrobę w stanie czynn 
nżywajac pigułuk zwanych Dr. Bonkers Vegetable 
Liver rilla; bo cera wasra będzie nędzną | u- 
mysi wasz zgnębionym, jeżeli wątroba wasza nia 
wykonnje jej czynności podczas parnych dni lata, 


zostaną wysłane do ja- 
tanów Zjednoczonych po 
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Z WOJNY BOERSKRIEJ. 


Od samego rozpoczęcia woj- 
ny zarzucali Anglicy Boerom 
brak jakiejkolwiek ludzkiej 
łagodności, oskarżali ich, że 
z jeńcami angielskimi obcho- 
dzą się prawie że po barba- 
rzyńsku, tymczasem korespon 
denci angielscy wykazali już 
niejednokrotnie, że wszelkie 
te oskarzenia są bezpodsta- 
wne i że jeżeliby komu za- 
rzucić można barbarzyńskie 
traktowanie jeńców, to chyba 
tylko wojsku angielskłemu w 
obecnej wojnie połudnłowo- 
afrykańskiej. Do głosów tych, 
przemawiających na korzyść 
Boerów przyłączył swój głos 
korespondent londyńskiego 
«Daily News,” p. H. Hales, 
który podczas jednej z bitew 
raniony i do Bloemfontein ja- 
ko jeniec odstawiony został. 
Tenże korespondent wojenny 
w nader żywych obrazach 
przedstawia to, co przeszedł 
w czasłe jednej z takich bi- 
tew, Hales miał tamże towa- 
rzysza, niejakiego Lamble, ko- 
respondenta od ‘‘Melbourne 
Age.” Doświadczenie to opli- 
suje on w ten sposób: 

“Ciagnęliśsmy kilkaset jar- 
dów z tylu za pierwszemi stra- 
żami, ale byliśmy dosyć da- 
leko wysunięci przed tylną 
kolumną, kiedy nagle kilku- 
nastu jeźdców puściło się co 
koń wyskoczy z pagórków, 
a równocześnie karabiny po- 
częły się odzywać. Nie było 
czasu na poezyę, trzeba było 
siedzieć mocno | jechać pręd- 
ko, albo poddać się i stać się 
jeńcami. Lambie krzyknął do 
mnie: ‘Spróbujmy umknąć, 
Hales,” I pomknęliśmy. Boe- 
rowie byli niedaleko od nas, 
„nimeśmy mogli zauważyć ich 
obecność. Jedni byli z tyłu 
za nami, a drudzy rozciągali 
się wzdłuż podnóży pagórków, 
przez które koniecznie wypa- 
dalo nam przedostać się, aby 
dojść do frontowej linił bry- 
tyjskiej. Wszyscy galopowali 
wprost na nas, strzelając w 
czasie jazdy i krzycząc na 
nas, abyśmy się poddali i 
gdybyśmy byli mądrymi, by- 
libyśmy poddali się, gdyż by- 
ło to prawie niepodobień- 
" stwem i niemożliwem jechać 
w tym deszczu ołowianym, 
który świszczał naokoło nas. 

«Nagle ujrzałem, że towa- 
rzysz mój podniósł ręce do 
góry z gestem spazmaty- 
cznym. Podniósł słę w strze- 
mionach i nagle przechylając 
się, upadł na ziemię, a w tej 
chwili ujrzałem krew czerwo- 
ną na jego białej twarzy, wi- 
działem więc, że śmierć przy- 


szła nań nagle i ostro. Zno- 
wu odezwały się karabiny, a 
ołów świstał coraz bliżej, Czu 
łem w sercu, że kilka nastę- 
pnych kroków zakończy wszy- 
stko. Czarny konik galopo 
wał szybko pod moim cięża- 
rem. Czy wyprowadzi mnie na 
bezpieczne miejsce z tega o- 
gnila, czy też zawiedzie mnie? 
Nagle coś mnie dotknęło z 
prawej strony czoła; nie było 
to jakby uderzenie, nie było 
to jakby wstrząśnienie; przez 
pół sekundy byłem przyto- 
mny. Wiedziałem, żem był 
trafiony; wiedziałem, że lejce 


wypadły z mych rąk pozba- 
wionych czucia, wiedziałem, 
żem łeżał na grzbiecie konia, 
a głowa moja zwieszała słę z 
jego szyi. Potem cały świat 
począł mi się kręcić w około, 
jakby zwaryowany. Zlemia Í 
niebo zdawały się dotykać 
jakby pod wpływem jaklejś 
czarodziejskiej siły. Zda 
walo mi się, że koń mój u- 
nosi się gdzieś w górę ze mną, 
że nie pada, a potem—-chaos. 


«Kiedym odzyskał przy- 
tomność, wiedziałem, żem je- 
szcze na kuli ziemskiej, zna- 
lazłem się znowu na słodle. 
Jechałem pomiędzy dwoma 
Boerami, którzy podtrzymy- 
wali mnie, jakem się słaniał 
to w jednę to w drugą stro- 
nę. Zatrzymano się. Jakiś mę- 
żczyzna z uprzejmem wejrze- 
niem oparł mą głowę na swo- 
jem ramieniu, a drugą ręką 
wlewał wodę w moje usta. 
Potem zaniesiono mnie do cłe- 
nistego miejsca wpośród ja- 
kiegoś zarośla i ostrożnie zło- 
żono mnie na ziemi. Pewien 
człowiek schylił się nademną 
i obmył mi z twarzy krew 
zastygłą, poczem obwiązał mo- 
je zranione czoło. Mogłem 
teraz widzieć lepiej — lazuro- 
we niebo nademną, gromadkę 
prostych, spracowanych ludzi 
naokoło siebie, uzbrojonych 
we flinty, Wiedziałem, że nie 
byłem więźniem, ale gdym 
się chclał poruszyć, wiedzia- 
łem, żem raniony. 

“Ten sam młody mężczy- 
zna z brodą o włosie krużo- 
watym, nachylił się nademną. 
"Czujesz się lepiej, przyjacie- 
lu?” Spojrzałem ze zdziwie- 
niem na niego, gdyż mówił 
jak Anglik i do tego jak 
człowiek z dobrem wykształ- 
ceniem. ''Tak, czuję się le- 
plej. Jestem więźniem, nie- 
prawda?” “Tak,” odpowie- 
dział. “Czy jesteś Anglikiem?" 
zapytałem. On roześmiał się. 
«Nie ja,” odrzekł. “Jestem 
Boerem z urodzenła i wycho: 
wania i jestem tym, który 
przyprowadził cłę tutaj. Co 
mogło natchnąć cię taką nie- 
rozsądną myślą, aby ' próbo- 
wać uciec przed naszymi ka- 
rabinami z takiej odległości.” 
«Nie włedziałem, że miłe by 
mię widziano w tych stro- 
nach.” *'Nie żartuj z tego, 
człowiecze, '*odrzekł Boer po- 
ważnie;“ raczej dziękuj Bogu, 
że jeszcze żyjesz. Jego to 
ręka była, która ocaliła cię; 
nic inne nie mogło tego u- 
czynić,“ Mówił to z pewnem 
nabożnem namaszczeniem, w 
zdaniu, które wygłosił nie 
było  przedrzeźniania, twarz 
jego była za otwarta, zanad 
to męska, aby zdolna była 
hypokryzył. “Ile czasu upły- 
nęło od chwili, kiedy zosta 
łem postrzelony? '* "Około 3 
godziny. “ "Czy towarzysz mój 


umarli?“  "Umarł,'* odparł 
Boer; ''śmlerć spotkała go 
zaraz, strzał przeszedł mu 


przez mózg.'' *''Bledak, ode- 
zwałem się; "będzie musiał 
gnić w otwartem polu, przy: 
puszczam,'' 

«Twarz starszego Boera po 
czerwieniła jakby od złości. 
«Czy bierzesz nas za dzikich?” 
zapytał, “Bądż spokojny; przy- 
jaciel twój będzie miał przy- 
zwolty pogrzeb. Jaką rangę 
nosił.” “Był korespondentem 
wojennym.” "A twoja ranga?” 
«Jestem również korespon- 
dentem wojennym. Papiery 
moje znajdziecie gdzieś w kie- 
szenł.” “Panle,” odezwał się 
dowódca Boerów, “obaj nosi- 
cle mundury niby dwaj ofice- 
rowie angielscy; wyjeżdża- 
cie z pułkiem wojennym, pró- 
bujecie uciec z przed samych 
luf naszych karabinów kiedy 
my wam mówimy, abyście się 
poddali. Nie obwiniajcież nl- 
kogo, ale samych siebie o 
wypadek dnia dzisiejszego.” 


«Ja też nie obwiniam żadne- | 


go człowieka; grałem, a te- 
raz odpłacam karę.” 

Pan Hales dodaje: “W cza- 
sle mego pobytu w niewoli, 
wziąłem sobłe to poniekąd 
za obowiązek chodzić pomię- 
dzy prostymi żołnierzami, aby 
wypytywać ich jak są trakto- 
wani od czasu gdy powaleni 
zostali strzałami z mausero- 
wskich karabinów, i zape- 
wniam, że w każdym wypad 
ku rodacy nasi (Anglicy) o- 
świadczali, że traktowani byli 
jak najlepiej. Nie przez sio- 
stry miłosierdzia w szpitalach 
tylko; nie przez urzędników 
jedynie, ale przez tych, z któ- 
rymi walczyli.” 


O POMNIK KOŚCIUSZKI. 

Prezes I sekretarz “Repre 
zentacył Prasy i Organizacyj 
Polskich” ogłaszają następu- 
jące pismo: 

Blisko rok temu jak re- 
prezentanci naszej prasy i 
większych organizacyj, posta- 
nowili założyć stałą “Repre- 
zentacyę Polaków w Amery- 
ce,” któraby czuwała nad 
sprawami ogólnej wagi doty- 
czącemi Polonii I takowe po- 
myślnie załatwiała, a przede: 
wszystkiem zaś, aby zabrała 
się rączo do uskutecznienia 
projektu wybudowania po 
mnika Kościuszki. Okoliczno- 
ści jednak sprawiły, iż for 
malne założenie owej “Re- 
prezentacyi” nie doszło do 
skutku i dotąd pozostaje w 
zawieszenłu. Obecnie kwestya 
ta znowu poruszona wymaga, 
aby przynajmniej ostatecznie 
zadecydowano: czy ma zostać 
powołana do życia proponó- 
wana "Reprezentacya,” czy 
nie. 

Z tej to racyi, nadto, są- 
dząc, iż koniecznem jest, aby 
ogół zajął się energicznie 
sprawą pomnika, dalej ze 
względu na dobro ogólne ja- 
kie wypłynąć może z porozu- 
miewania się w ważniejszych 
kwestyach reprezentantów Po 
lonii, poczuwamy się do o- 
bowiązku, jako prezes i se- 
kretarz wybrani na ostatniem 
zebraniu wyż wspomnianych 
reprezentantów, zapowiedzieć 
zebranie tychże w celu bliż- 
szege porożumienia się, na 
dzień 21 kwietnia, 1900 r., 
o godzinie 3ej po południu, 
w Domu Zw. Nar. Pol., 102 
W. Division ul., Chicago, 
Ill., gdzłe odbywały się po 
przednie posiedzenia. 

Z szacunkiem, 
Dr. K. Midowicz, tym. prez.; 
Fr. P. Danisch, tym. sekr., 
796 S, Ashland avenue. 

A więc głos nasz nie prze- 
brzmiał bez echa. Obecnie 
więc do pracy. Niechże w so- 
botę każde pismo i każda or- 
ganizacya wyszle swego re- 
prezentanta na posiedzenie do 
Domu Zw. a da Bóg przy 
zgodzie i wspólnem porozu: 
mieniu przecie coś uczynić 
będzie można! à 

MĘCZENNICE MODY. 


Jak zapewnia jedna z gazet 
angłelskich na zasadzie spra- 
wozdania świadomego rzeczy 
lekarza, jedna z piękności lon- 
dyńskich poddała się boles- 
nej i długiej operacyi, która 
usunęła z jej oblicza wierz- 
chnią,.. warstwę skóry. 

Męczennica ta uznała, iż 
płeć jej nie jest dostatecznie 
Świeża, to też kazała sobie 
skórę na twarzy... dopaso- 
wać. Zręczny operator zdej- 
mował wierzchni pokład skó- 
ry kawałkami mikroskopij- 
nymi. Po sześciu miesiącach 
osamotnienia harda piękność, 
ukazała się światu z cerą zu- 
pełnie nową. Czy jednak ta 
skóra nowa była od poprzed- 
niej piękniejsza, o tem mil- 
czy Sprawozdanie _ lekarza. 
Małej okrutnej metody ''glan' 
sowanła” skóry na twarzy u- 
żywają piękne damy angłel- 
skie, gdy nakładają na twarz 
maskę skórzaną, ściśle do 
twarzy przystającą. Taką przył- 
bicę nosi się po kilka godzin 
dziennie, dopóki pomarszczo- 
na skóra nie rozprostuje się. 


Dyeta, masaż, smarowanie 
masłem kakaowem itp. ma 
doprowadzić do wypiękniania 
form szyi, ramion i biustu. 
Nawet oczy nie są wolne od 
tajemniczych zabiegów. Nie- 
które elegantki posuwają żą- 
dze pozyskanła płękności tak 


GAZETA POLSKA. 


daleko, że każą sobie nawet 
zmieniać... rzęsy. Jest to je- 
dnak operacya niesłychanie 
ryzykowną, gdyż niewiasta, 
niezadowolona ze swoich rzęs 
dotychczasowych, może po o- 
wej operacył stać się zupełnie 
bezrzęsą. Oddawna wiadomo, 
iż kolor oczu zmieniany by- 
wa przez wprowadzanie pod 
powieki najrozmaitszych bar- 
wników. 

Najłatwiej podobno nada- 
wać źrenicom kolor fijołkowy. 
Jedna z aktorek angielskich. 
zagrożona otyłością, przez pół 
roku nie jadła nic, prócz po- 
nidorów z octem, tudzież sa- 
łaty z kartofli, przyczem dzien 
nłe odbywała spacery trzy- 
dziestowiorstowe. Podobno 
nic to nie pomagało, niewia- 
sta więdła — i tyła. 

Jedna znów z artystek scen 
londyńskich, od trzech lat nie 
jada nic oprócz dwóch funtów 
mięsa surowego i dwóch szkla- 
nek herbaty. Dyeta ta jest 
podobno  najskuteczniejsza... 


Wojna Transwaalska. 


LONDYN, 12 kwietnia. — 
Telegrafują z Pretoryi, że puł- 
kownik Baden-Powel, głów- 
no-dowodzący garnizonem an- 
gielskim w oblężonem mie- 
ście Mafeking, umarł wsku- 
tek ran otrzymanych w bitwie 
z Boerami. Wiadomości tej 
jednakże nie dowierzają tutaj, 
ponieważ żadne doniesienie 
urzędowe nic o tem nie wspo- 
mina. 

Lord Roberts telegrafuje 
również, że Boerowie w osta- 
tnich dnłach są niezwykle 
czynni i ruchliwi, że mają do 
syć silne armie w różnych 
stronach Oranii, pragnąc za- 
pewne w ten sposób zmniej- 
szyć winę, jaka by na niego 
spaść mogła za przegrane do- 
tychczas | zdarzyć się jeszcze 
mogące. 

Tym przegranym zawdzię- 
cza gen. Gatacre, że go od- 
wołano z komendy i kazano 
mu wrócić do Anglii, Gatacre 
to bowiem był winien hanie- 
bnej przegranej pod Storm- 
berglem, spóźniwszy się o go- 
dzinę z posiłkami. 


LADYSMITH, 12 kwiet- 
nla. — Wczoraj rano ostrze- 
liwali Boerowie obóz angłel- 
ski pod Elandslaagte, lecz 
strat prawie żadnych nie wy- 
rządzili, pomimo, że ogień 
rozpoczęli w chwili, gdy od- 
bywały się ćwiczenia w obo- 
zie angielskim. Wysłany re- 
konesans'angielski znalazł po- 
zycye boerskie bardzo silne. 
Boerowie mają 6 armat. 


LONDYN, 12 kwietnia. — 
Ministeryum wojny ogłasza 
zestawienie strat poniesionych 
od początku: wojny do d. 7 
kwietnia. I tak: Padło w bi- 
twach 211 oficerów i 1960 
żołnierzy; umarło 48 oficerów 
i 465 żołnierzy. Zaginęło lub 
dostało się do niewoli 168 
oficerów 1 3722 żołnierzy. 
Wskutek chorób umarło 47 
oficerów ł 1485 żołnierzy, a 
wskutek nieszczęśliwych wy- 
padków śmierć poniosło 3 o- 
ficerów i 54 żołnierzy. Do do 
mu wysłano jako niewolni 
ków 288 oficerów i 4,934 żoł- 
nierzy. Razem 13,367 ludzi. 
Do tego doliczywszy straty z 
ostatniego tygodnia, docho 
dzące do 10,000, dojdziemy 
do przekonania, że Anglicy 
stracili ogółem dotychczas 
przeszło 23,000 ludzi. 


LONDYN, 12 kwietnia. — 
Obiega tu wieść, że republiki 
boerskie wysłały protest do 
rządu portugalskiego przeciw 
pozwoleniu na lądowanie wojsk 
angielskich w posiadłościach 
portugalskich w połud. Afry 
ce i na przesyłanie takowych 
tą drogą do Rhodezył. 


LONDYN, 13 kwietnia. — 
Z Elandslaagte, doniesiono, 
że dnia 1r kwietnia po polu- 
dniu, zagrzmiały znowu działa 
i salwy karabinowe. , Boero- 
wie szli w ogień zapamiętale. 
Po dwu godzinnej walce uda- 
ło się jednak Anglikom po- 
wstrzymać Boerów w zapę- 
dzie i zmusłć do zatrzymania 
się na miejscu. Obecnie Boe 
rowie zwracają się pod Glen- 
COE. 

Z Wepener nadchodzi wia- 
domość, że Boerowie ciągle 
reszcze otaczają armię gene- 
jała Brabant do koła. Lord 


Methuen pozostawiwszy Kim 
beiley na boku idzie podo- 
bno prosto na Kroonstad, 
(obecna stolica Oranii) I już 
tylko o 80 mil jest od niego 
oddalony. W pochodzie tym 
atoli zaczął napotykać na ma 
łe oddziały Boerów, które je- 
dnakże zdają się wzrastać im 
dalej w głąb kraju wojska an- 
gielskie się posuwają. 

Silne oddziały Boerów o- 
krążyły Ladysmith i pokazują 
się obecnie w Dedrop i in- 
nych miejscowościach na ty- 
łach i bokach armii Bullera. 
Buller ocenia liczbę otaczają- 
cych go nieprzyjaciół na 18,- 
ooo, ale w Londynie myślą, 
że nie może ich być tam wię- 
cej nad 10,000, 

Siły, którymi rozporządza 
obecnie lord Roberts, oce- 
niają na 214,000 ludzi, a je- 
szcze 12,000 wojska jest albo 
teraz w drodze, albo otrzy- 
mały rozkazy do natychmia- 
stowego wyruszenia do Polu- 
dniowej Afryki, 


LONDYN, 16 kwietnia, — 
Drugle to święto obchodzi 
Anglia wniezbyt przyjemnych 
okolicznościach, albowiem jak 
Boże Narodzenie smutnie prze- 
szło, tak obecnie i święto 
Wielkanocne, smutnie obcho- 
dzono. Lecz jak dawniej, tak 
i teraz Anglicy nie pozbyli 
się jeszcze nienasyconej żądzy 
wytępienia Boerów za jaką- 
kolwiek cenę. Niepowodzenia 
dotychczasowe nie zmieniły 
bynajmniej usposobienia lu- 
dności, owszem możnaby mó- 
wić, że zaostrzyły żądzę zem- 
sty. 

Przeszło miesiąc już upły- 
nął od czasu, gdy lord Ro- 
berts wszedł jako zwycięzca 
do Bloemfontein, a Londyn i 
cała ludność Anglii wogóle cie- 
szyła się tą wiadomością zwy- 
cięstwa, jak również i tem, 
że Orania ogłoszoną już zo- 
stała jako prowincya Wielkiej 
Brytanii. 

Główny komendant ogłosił 
zaraz po wejściu do Bloem- 
fontein proklamacyę, obłecy- 
wał niebo Boerom, którzy 
broń porzucą i wrócą do swoich 
zagród i zdawało się czas ja- 
kiś, iż rzeczywiście pokój już 
zapanował w republice orań- 
skiej. 

Po dwóch tygodniach atoli 
nastąpiło przebudzenie. Oka- 
zało się, że Boerowie nie zo: 
stali pokonani, i że lord Ro- 
berts nie ma żadnej władzy 
w „ogłaszaniu  proklamacyi, 
chyba w jego własnym obo- 
zie. Po dwóch tygodniach o- 
kazało się, że Botoia by- 
najmniej nie utracili na duchu, 
owszem zdają się bronić swej 
wolności z większym niż po- 
przednio zapałem. 

O bezczynności Robertsa 
dużo by się dało powiedzieć. 
Wynika ona w części z po- 
wodu braku odpowiedniej ilo- 
ści zwierząt potrzebnych przy 
transportowaniu, oraz z bra- 
ku różnych koniecznych za- 
pasów. Brak naprzykład woj- 
sku mundurów zimowych, a z 
tego powodu około 70,000 
żołnierzy pod wodzą Robertsa 
cierpią chłód I nie są zdolni 
do służby liniowej. Oprócz 
tego około 50,000 żołnierzy, 
pozostających pod inną ko 
mendą cierpi z powodu ta- 
kich samych niewygód. 

Nie lepiej też jest z woj; 
skłem pod komendą generała 
Bullera, jak również i z ko- 
lonialnem wojskiem. Ogółem 
więc przeszło 200,000 żołnie- 
rzy angielskich potrzebuje cie- 
płego ubrania, 


PRETORYA, 17 kwietnia. 
— Kawalerya generała Bra 
bant wspólnie z oddziałem po- 
licyi z Kolonii Cape bronią 
się rozpaczliwie w Jammers- 
drift nad granicą Basutosów, 
lecz zdaje się, że poddanie 
się załogi angielskiej jest tyl 
ko kwestyą chwili. Wscho- 
dnia część Oranii oczyszczona 
została zupełnie z wojsk an- 
gielskich, jedynie kolumna 
gen. Brabant pozostaje tam 
jeszcze, otoczona przez woj- 
ska boerskie. 


LONDYN, 17 kwietnia. — 
Boerowie odstąpili od obłę- 
żenia załogi w Wepener i 
udali się na wschód. Nagłe i 
niespodziewane ukazanie się 
armii Boerów w okolicy La- 
dysmith mocno zadziwia Ro- 
bertsa. 


Drobne wiadomości 
krajowe. 


Elipholet Wood, osobisty 
przyjaciel Abrahama Lincolna, 
zmarł pod New Yorkłem w 
wieku 81 lat. 

— Przedstawiciele kompa- 
nii Wantoma Starch Co. w 
Wantoma, Wis. chcą pobu- 
dować tamże jeszcze dwie po- 
boczne fabryki.  Żąda ona, 
aby miasto dało dziesięć a- 
krów gruntu pod budowę, a 
nadto, aby farmerzy się zobo- 
wiązali dostawiać rocznie po 
10,000 buszli ziemniaków. Fa- 
bryka ma kosztować około 
$15,000, a dziennie będzie po- 
trzebowała 2000 buszlł kar- 
toflł. 

— W Plainfield, Wis., sta- 
nle fabryka krochmalu. Wy- 
kończona zostanie na jesień. 
Okoliczni rolnicy dużo na tem 
zyskają, bo będą mieli zape- 
wniony zbyt produktów. 

— Kilku kapitalistów płtts- 
burskich i syndykat finansi- 
stów z New Yorku założyli 
t. zw. Commercial Coal and 
Coke Co. z kapitałem 3 mi- 
liony dolarów i ta nowa spół- 
ka zakupiła już 4000 akrów 
gruntu zawierającego pokła- 
dy węgla w trakcie Dunlap, 
w powiecie Fayette, w stanie 
Pennsylvania. Spółka zamie 
rza niebawem rozpocząć bu- 
dowę tysiąca pieców kokso- 
wych. 

— Adelbert Hurz i B. Ru- 
pfus, inżynierowie z Wiednia, 
Austryi, bawili w tych dniach 
w Homestead, Pa. i zamówili 
u Edgar Thompson Co. 30,- 
000 ton szyn kolejowych dla 
miasta Wiednia. 

Od Scottdale, Pa., do Pitts- 
burg, Pa., zbudowana zosta- 
nie linia kolei elektrycznej. 
Przechodzić będzie przez mia- 
sta West Newton i Monon- 
gahela City. 

— W pobliżu Koynkuk w 
Alasce natrafiono na nowe a 
bardzo obfite pokłady złota. 
Na każdą szutel wybranego 
piasku przypada złota prze- 
ciętałe za $100. 


— Przy Corydan, lowa ,za- 
strzelił farmer John Koontz 
sąsiada swego jJ. Hulbyer. 
Przypuszczają, że Koontz cier- 
pi na pomieszanie zmysłów. 


— Panna Nellie Lewis w 
Colorado Springs, Col. wy- 
grała $50,000 odszkodowania 
od milionera Stracy za nie- 
dotrzymanie przyrzeczenia o- 
żenku. 

— Rzeka Colorado wylała. 
Powódź doszła aż do Whas- 
ton i połowę tego miasta za- 
lała. Sytuacya w Eagle Lake 
jest podobno bardzo niebez: 
pieczna. 

— W Plttsburgu powstać 
ma nowa fabryka pieców ku- 
chennych 1 do ogrzewania. 
Na czele spółki stoi J. C. 
Bartlett. Miejsce pod fabry- 
kę dotychczas nie wybrane. 


Fabryka szczotek W. O. 
Walkera z Pittsburga zosta- 
nie przeprowadzona do East 
Liverpool, Ohio. 


— W Denver, Col. spalił 
się onegdaj dom Liningtona, 
murzyna, a w ognfu zginęła 
matka i dwoje jej dzieci. Przy- 
czyną pożaru była eksplozya 
lampy. 

— Pracodawcy i górnicy w 
Terre Haute, Ind., podpisali 
ugodę, regulującą wysokość 
płacy. Ugoda jest dobrą na 
cały rok, obecnie więc 8000 
górników powróci do pracy. 


— Firma "Sharon Steel 
Co.” buduje w South Sharon, 
Pa., 120 domów dla swych 
robotników. Domy te mają 
być gotowe do dnia 15go 
maja. 

— Firma “Berlin Bridge 
Company” z East Berlin, Conn., 
zakupiła grunta w Economy 
pod Pittsburgiem, na których 
pobuduje fabrykę dla produ 
kowania części konstrukcyj- 
nych do budowania mostów 
żelaznych. 


— A. D. Meiselbach w 
Kenosha, Wis., wydał kon- 
trakt architektowi H. J. Mess- 
merowi do przebudowania fa- 
bryki Sieg w Kenosha i po- 
czynienia niektórych ulepszeń, 
gdzie będzie wyrabiał wago- 
ny na gumowych kołach i 
automobile, Koszta tej repe- 
racyi będą wynosiły około 
$18,000. 


Polacy w Ameryce. 


* Bay City, Mich. — W 
ósmej wardzie, wyłącznie pol- 
skiej, zwyciężyli Polacy. Na 
aldermana wybranym został: 
Stefan Sadon, na superwizo- 
ra Jan Leppek, na konstabla 
Antoni Cichocki. 

* Buffalo, N. Y. — Umarł 
tutaj F. Buczkowski, znany I 
ogólnie poważany budowni- 
czy i kontraktor, Sp. Bucz- 
kowski w piątek jeszcze był 
zdrów | rzeźki, naraz zasłabł 
przy pracy i zanim odwiezio- 
no go do domu, stracił 
przytomność, której już wię- 
cej nie odzyskał, Przyczyną 
śmierci był paraliż mózgu. 
Zmarły pochodził z Prus Za- 
chodnich; do Ameryki przy- 
był przed 19 laty. 

* Kościuszko, South Dako- 
ta. — W naszym townie zo- 
stali obrani: J. S, Wygano- 
wski prezydentem superwizo- 
rów na 3 lata, August Kiła 
superwizorem na I rok, Ber- 
nard Hennig klerkiem, Jan B. 
Gruba kasyerem; Franciszek 
Wasilko asesorem; Józet Ku- 
pferschmidt sędzią na 2 lata; 
August Block konstablem na 
2 lata; Józef Gruba, Staal- 
sław Grajczyk i Jan Myller 
urzędnikami dróg; Marcin 
Gruba, Maciej Nowak i Jan 
Myller, rewizorami wag i miar. 

* Toledo, Ohio, — Pomi- 
mo, że przy wiosennych wy- 
borach jeden tylko Polak zwy- 
ciężył, a mianowicie ob. W. 
Katafiasz, który został wy- 
brany konsylmanem w` pięt- 
nastej wardzie, Polacy mają 
obiecane kilka dobrze pla- 
tnych posad, I tak do rady 
taksacyjnej przyjęty ma być 
Polak; także I w departamen- 
cle komisarza ulic i do zarzą- 
du mostowego. Asystentem 
wybranego asesora 2 wardy 
ma być p. Stanisław Szyper- 
ski, powszechnie tamże lubia- 
ny wiarus. 

* Manitowoc, Wis„—Spad- 
kobiercy niedawno zmarłego 
Pawła Szukalskiego, miesz- 
kańca z Newton, który został 
zabity d. 11 marca, spadłszy 
z wozu z nasypu nad strumy- 
klem Pine, gdy powracał z 
parą koni z kościoła, wyto- 
czyli miastu proces o $5000 
odszkodowania. 

* Pittsburg, Pa, — Rodzi- 
nę M. Zgody przy ulicy Jane 
spotkało straszne nieszczęście. 
Oto dwunastoletni synek Jó- 
zło, wieszając się u wagonów 
kolei Pittsburg, Virginia i 
Charleston, został przejecha- 
ny przez frachtowy pocłąg I 
strasznie poraniony, tak, że w 
krótkim czasie wyzionął ducha. 

* Springfield, Mass, 
Dnia 11 kwietnia znaleziono 
tutaj w studni na farmie Mo- 
nej Keithsa nagie cialo bez 
głowy Jakóba Janczaka, 35 
lat liczącego Polaka. Nogi i 
brzuch były okropnie posie- 
kane siekierą, 

* Z Chicopee Falls, Mass. 
— Donoszą nam, że znane- 
mu tamże Polakowi, Józefowi 
Ogorzałek, pochodzącemu ze 
wsi Wadowice Górne w po- 
wiecie mieleckim w  Galicyi, 
stałeniu abonentowi ''Gazety 
Polskiej” przytrafiło się nie- 
szczęście podczas pracy w fa- 
bryce płó.iennej, młanowicie 
wyskoczyła iglica tkacka i u- 
derzywszy p. Ogorzałek w 
lewe oko, wybiło mu takowe. 
Pan Ogorzałek odstawiony 
został za staraniem kuzyna 
swego do szpitala w Boston, 
gdzie na zranionem oku do- 
konano operacyi. Obecnie ma 
się już znacznie lepiej. 

* Radom, Ill. — Znany i 
powszechnie lubiany I powa- 
żany obywatel Wojciech Ma- 
linowskł, abonent “Gazety 
Polskiej” od samego jej zało- 
żenia, zmarł tutaj w zeszły 
piątek d. 13 kwietnia o go- 
dzinie 6ej wieczorem, przeży- 
wszy lat 70. Obywatel Ma- 
linowski był pierwszym osa- 
dnikiem polskim w Radomiu, 
znany też był nietylko mię- 
dzy swymi, ale także i mię- 
dzy innonarodowcami — nie 
dziw. też, że śmierć jego wy- 


wołała tutaj powszechny żal. 
Wszyscy Polacy tutejsi szłą . 


wyrazy współczucia tak cięż- 
kim losem dotkniętej rodzinie. 
(Redakcya ''Gazety Polskiej” 
zasyła również jak najszczersze 


wyrazy kondolencyjne rodzi- Ni 


nie zmarłego.) 


a 


A 
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„Olbrzymie fabryki dla Connellsville. 


CONNELLSVILLE, Pa. 
12 kwietnia. — Onegdaj zor- 
ganizowano tutaj nową kom- 
panię pod nazwą “The Iron 
and Steel Aluminum Coating 
Co.” z kapitałem pół miliona 
dolarów. Do spółki należy 
także trzech chicagoskich ka- 
pitalistów. Spółka ta starasię 
o pozyskanie miejsca w Con- 
nellsville na zbudowanie ol- 
brzymich fabryk. Maszynerye 
już sprowadzają z Chicago. 
Fabryki zatrudniać będą od 
600 do 700 robotników. (J 


Ocalił swą matkę. 

PERTH AMBOY, N. Y., 
12 kwietnia, Zepsuty 
z gruntu chlopak okazal się 
wczoraj bohaterem, a miano- 
wicie przez wyratowanle matki 
swej z palącego się budynku. 
Henry Keeler, 18-letni mło- 
dzieniec, znany był z jak naj- 
gorszej strony. Siedział on już 
* kilka lat w więzieniu i w szkole 
poprawcze} a od lat bodaj 
dwunastu w domu rodziciel: 
skim nie przebywał. Sypiał 
zwykle w szopach i stajniach. 
Onegdaj o g. 4 rano 
wybuchł pożar w domu Kee- 
lerów. Na ratunek zaczęli się 
zbiegać ludzie z całej oko- 
licy, a z nimi przybył także 
młody Henry Keeler. Gdy 
już dom cały był w ogniu, 
Henry przecisnął się nagle 
przez tłum i nie pytając 
nikogo wpadł do palącego się 
domu. W sieni najpierw 
spotkał ojca, któremu pomógł 
wydostać się z palącego się 
domu, a następnie pobiegł 
na piętro i stamtąd wynłósł 
matkę na swoich rękach, oca- 
łając ją tym sposobem od 
śmierci. Syn i matka lekko 

poparzeni zostali, 


Budynek się zawalił. 

PITTSBURG, Pa., 12 kwie- 
tnla, — Wielki czteropiętrowy 
budynek na rogu ulic Wood 
i 2ej ave, zajmowany przez 
Armstrong - McKelvy Lead 
and Oil Co., zawalił się dzisiaj 
całkiem niespodziewanie a pod 
gruzami jego zagrzebanł zostali 
liczni robotnicy, kundmani i 
subjekci sklepowi. Zawaliły 
się mianowicie frontowa i 
tylna ściana. przechylając się 
ku sobie. Ile osób zginęło 
w tej katastrofie, dotychczas 
nle wiadomo. _ Wydobyto 
dopiero trzy osoby zabite i 
trzy poranione, ale liczba 
nieszczęśliwych ofiar nieuctwa 
architektów i budowniczych 
będzie pewno znacznie większą. 


Ślub przez telegraf. 

KANSAS CITY, Kas., 13 
kwietnia, — Ślub przez tele- 
raf z odległości 200 mil 
odbył się tutaj wczoraj. Pan 
młody nazywa się Andrew 
M. Coudell i pochodzi z Wa- 
shingtonu, gdzie zajmuje po- 
sadę w departamencie rol- 
niczym, pani młodej nazwisko 
jest Penelopa Oundiff, która 
jest córką farmera, a pochodzi 
z Perkins. Zeszłego tygodnia 
Coudell przybył na pogrzeb 
swej matki do Mulkall. Na 
ten sam tydzień naznaczony 
był ślub młodych ludzi, ale 
obowiązki służbowe nie po- 
zwoliły zakochanemu szaleń- 
cowi pozostać dłużej w mieście. 
Odjechał więc, ale ponieważ 
miłość umie przezwyciężać 
największe trudności, więc 
w drodze wynalazł środek. 
Postanowił wziąść ślub tele- 
graficznie. Wynajął więc drut 
telegraficzny do Perkins, 
w Oklahoma. Na jednym 
końcu stał pan młody z pa- 
storem, na drugim panna 
mloda z rodzicami i w ten 
sposób przeczytano pytania 
i odpowiedzi. Po dwudziestu 
pięciu minutach młodzi ludzie 
ogłoszeni zostali jako mąż 
i żona. 

Podobne błazenady chyba 
tylko w Ameryce dziać się 
mogą! 

Linia maszyn napowietrznych 

do Enropy. 


AUSTIN, Tex., 13 kwietnia. 


"W blurze sekretarza stanu 


zarekordowane zostało towa- 
rzystwo "Custead Airship Co.”, 
które  posładając $100,000 
kapitału, zamierza zbudować 
kilka maszyn napowietrznych, 
które stale pomiędzy Ame- 
ryką a Europą kursować będą. 

Nowa maszyna napowietrzna 
jest wynalazku W.D.Custead'a, 


agenta kolejowego, który nad 
wynalazkiem swym sześć lat 
pracował. Próby dokonywane 
w Elm Mott dwa tygodnie 
temu wykazały [praktyczność 
wynalezlonej maszyny, a 
obecni tymże próbom kapita- 
liści uformowali zaraz spółkę. 
Motory w tych maszynach 
pędzone będą  ścieśnionym 
gazem węglowym. Największa 
zaś szybkość maszyny ma być 
125 mil na godzinę. Pierwszy 
okręt napowietrzny zbudo- 
wany zostanie w końcu lipca, 
a z początkiem sierpnła pierwsi 


podróżnł zajadą nim do... 
Paryża. 
Zobaczymy | 


Śnieg w zeszłym tygodniu. 
MEXICO, Mo., 12 kwie- 


tnia. — Onegdajszej nocy 
spadło tutaj około trzy cale 
śniegu, co jest rzeczą niezwy- 
kłą, zwłaszcza w tej porze 
roku. 

W tymże dniu spadł też 
śnieg 1 w innych stanach, i 
tak: we Wisconsin, w Illi 
nois i w Iowa. Szkody wiel- 
kiej farmerzy z tego powodu 
nie ponłosą. 

Zanosi się na zaburzenia. 


CROTON LANDING, N. 
Y., 16 kwietnia. Przy 
budowłe nowej tamy zastraj- 
kowali robotnicy włoscy, a 
ponieważ kompania nie chce 
zgodzić się na ich żądania, 
być może, że przyjdzie do 
krwi rozlewu. Obłega dzisłaj 
pogłoska, że strajkujący Włosi 
noszą się z myślą zburzenia 
starej tamy przez użycie dy- 
namitu i zalania całej doliny, 
nie wiadomo jednakże, ile 
w tej pogłosce prawdy. Faktem 
jednakże jest, że na miejsce 
przewidywanych zaburzeń 
sprowadzono milicyę, a straj- 
kierzy zbroją się we flinty i 
rewolwery. 

Kontraktorzy, którym pracę 
tę powierzono, sprowadzili 
sobie nadto dwustu deputy- 
szerytów. z 

Konsul włoski, 
Branchi ubolewa, 
słano mllcyę na miejsce 
strajku, to bowiem łatwo 
może doprowadzić do roz- 
lewu krwi. Robotnicy przy 
budowie nowej tamy dosta- 
wali tylko po $1.25 dziennie, 
a żądają $1.3814 dziennie. 
Ponieważ  strajkierów jest 
tylko 120, żądana podwyżka 
wynosiłaby zaledwo 15 do- 


Giovanni 
że przy- 


larów dziennie więcej — i 
całego rozruchu uniknąćby 
można. Tenże konsul konfe- 


ruje z przywódcami strajku 
i z  kontraktorami, chce 
bowiem w sposób polubowny 
rzecz załatwić. 


NEW YORK, 17 kwietnia. 
Polała się krew w strajku 
robotników przy budowie 
tamy Croton. Ofiarą padł 
sierżant Robert Douglas z 11 


kompanii z Mount. Vernon. 
O godz. 8:40 wieczorem 
szedł on drogą pomiędzy 


gęstymi zaroślami do kwa- 
tery 10, gdy nagle padł strzał 
I sierżant padł na ziemię. To- 
warzyszący mu sześciu żoł- 
nierze z milicył nabili na- 
tychmiast karabiny i wystrze- 
lili w gęstwinę, ale morderca 
zdołał umknąć. 


Cyklon w Texas. 


DALLAS, Tex., 16 kwie 
tnia. — Z Royse, Tex., do- 
noszą o wielkiej burzy, która 
szalała tamże wczoraj. Dwa- 
naście budynków zostało zbu- 
rzonych do szczętu, z ludzi 
jednakowoż nikt nie odniósł 
obrażenia. 

O burzy wielkiej donoszą 
też z Putnam i Ottawa, Kas. 
Rzeki nagle wezbrały. 


Odkryto pokłady koprowiny, 

SPARTA, Wis., 16 kwie- 
tnla. — Ruda koprowiny 
warta okolo $142 tona, zostala 
odkryta w dolinie Kickapoo. 
Doświadczeni górnicy zba- 
dają również poblizką okolicę, 


Dwie osoby zabite wskutek burzy. 


WICHITA, Kas., 16 kwie- 
tnla, — Burza straszna w swych 
skutkach szalała w pobliżu 
Winfield, pomiędzy Wichita 
d Newton, oraz w pobliżu 
Clearwater. Pogłoska krąży, 
że w obu tych miejscowościach 
zburzonych zostało kilka do- 
mów, pod gruzami dwie 
osoby utraciły życie, a cztery 
uległy niebezpiecznym pora- 
nieniom. 


Bliższych szczegółów o tej 
katastrofie brak zupełny, gdyż 
druty telegraficzne zostały 
pozrywane, 


Zabójstwo w Johnstown, Pa. 


JOHNSTOWN, Pa., 16 
kwietnia. W- pewnym 
domu publicznym w Windher 
pobiło się kilku mężczyzn, 
oczywiście podpiwszy sobie 
tęgo. Rezultatem bójki jest 
czterech zabitych, a dwóch 
śmiertelnie poranionych. Po- 
między zabitymi znajduje się 
dwóch Amerykanów, jeden 
Szwed i jeden Słowak. 


Bogata kompania zakupiła grunta. 


PITTSBURG, Pa, 16 
kwietnia. Midland Coal Co., 
zakupiła 3000 akrów gruntu 
z pokładami węgla w dy- 
strykcie pittsburgskim i zacznie 
takowe eksploatować w inte- 
resie niedawno  zorganizo- 
wanej spółki fabrycznej “Ame- 
rican Sheet-Steel.” Za grunt 
ten zapłacono $300,000. 

Do kopalni, która wkrótce 
rozpoczętą będzie, zbudowana 
zostanie . kolej a $100,000 
zużyte zostaną na rozpoczęcie 
wstępnych prac. Wspólnicy 
liczą, że po czterech mie- 
siącach kopalnia dawać będzie 
2,500 ton węgła dziennie. 


Washington. 


WASHINGTON, D, C, 
12 kwietnla, — Spór o tary- 
fę celną dla Porto Rico skoń- 
czył się, I ostatecznie bill zo- 
stał przyjęty. Według brzmie- 
nła tego billu w formie obec- 
nej przyjętej, wszystkłe towa- 
ry przewożone z Porto Rico 
do Stanów Zjednoczonych, 
będą wolne od cła, towary 
zaś ze Stanów Zjednoczonych 
wywożone na Porto Rico po- 
dlegają ocleniu w wysokości 
15 procent, z wyjątkiem arty- 
kułów spożywczych. 


WASHINGTON, D. C., 
14 kwietnia, — Ministeryum 
marynaskie kupiło podwodny 
okręt “Holland,” płacąc zań 
$150,000. Nadto zgodzilo się 
płacić po -$175,000 za każdy 


inny okręt podwodny syste- 


mu Holland pod warunkiem, 
że tenże będzie nieco wię- 
kszych rozmiarów. 


WASHINGTON, D. C., 
16 kwietnia. — Dyplomatycz- 
ne stosunki z Turcyą mogą 
być zerwane, z powodu, że 
Turcya dotąd zwleka z zapla- 
tą $100,000 odszkodowania za 
zniszczenie własności amery- 
kańskich misyonarzy w czasie 
pamiętnych rzez! armeńskich. 
Straus minister amerykański 
z Konstantynopola został od- 
wołany już na czas nieogra- 
niczony, a powodem tego jest 
właśnie owa powolność . Tur- 
cyi w uiszczeniu się z zapłatą. 


RÓŻNE MYŚLI. 


Mętczyzna nigdy tego wytłoma- 
czyć sobie nie potrafi, dlaczego go 
kobieta nie lnbi. 


Brzydka kobieta nie dowierza 
zwierciadłu. 


Człowiek, opowiadający wszyst- 
ko co wie, nigdy za mądrego u- 
chodzić nie będzie. 


Młodego mężczyznę trudno prze- 
konać, że każda dziewczyna rozu- 
mie wartość pocałunku — dopóki 
sam takiego pocałunku nie złoży 
na ustach dziewczyny. 


Talia kobiety ma przeciętnie do 
dwudziestu ozterech ocali obwodu; 
ręka mężczyzny jest nieco dłużsra. 

Każda kobieta uważa, że posiada 
wartość na wagę złota. 

Nio nie kosztuje być grzecznym, 
a często bardzo dobrze się opłaca. 

Gdyby ludzie zapomnieli o uro- 
jonych niepowodzeniach, zapewnili 
by sobie połowę Bzozęścia. 

Egoistą nazywamy  ozłowieka, 
który woli swe własne towarzy- 
stwo. 

Charakter nieczytelnych pisarzy 
jest zawsze zły, 


Piękność, bogactwo i stanowisko 


inie czynią kobiety pociągającą, lecz 


dobre maniery. 


Z punktu RK h ząpatrue 
jąc się, bieda jest zbrodnią. 


Z punktu kobiecego zapatrywa- 
nia się, najlepszem lekarstwem dla 
kawelera jest żona. 


W Ohio znałazło się dwoje lu- 
dzi, którzy przez dziesigć lat niko- 
mu nie mówili, że potajemnie wzię- 
li ślub. Rzecz to tem dziwniejsza, 
ile, że kobieta nie była niemową. 


Ludzie, którzy najwięcej krzyczą 
o braka pieniędzy, nigdy nie my- 
ślą, jakby je w uczciwy sposób za- 
robić! 

Kiedy kto powiada wam, że chce 
wam pomódz, wtenczas napew.o 
mówić można, że myśli on także 
pomódz w ten sposób i sobie, 


GAZETA POLSKA. 


MANCHESTER, N. H. ï kwie- | 


tnia, 1909. 


Szanowną  Redakcyę “Gazety 
Polskiej” upraszamy o umiesz- 
czenie w łamach pisma swego niżej 
podaną korespondencyę. 


Wiadomo nam bardzo dobrze, że 
niemal wszyscy Rodacy po całej 
Ameryce czytują gazety polskie i 
dowiadują się z nich prawie o 
wszystkich miastach, gdzie Polacy 
i Tow. polskie się znajdują, lecz 
jesteśmy pewni, iż dotychczas 
jeszcze nigdy o Polakach w Man- 
chester, N. H. nie napotkałi, więc 
przychodzi czas i nam się podzielić 
wesołą wiadomością i o tutejszych 
Polakach oośkolwiek skreślić. 


Otóż Połacy w Manchester, N. 
H. znajdują się już od lat ośmiu, 
lecz w pierwszych latach była ich 
tylko mała liczba, która w drugiej 
połowie łat znacznie się powię- 
kszyła, tak iż obecnie liczyć można 
około 400stu Polaków. Także 
przyznać nam się należy, że tutejsi 
Polacy należą do najbiedniejszej 
klasy robotniczej. Niemal wszyscy 
pracują w płsciennych fabrykach, 
więc nio dziwnego, że do tego 
czasu nie zrobili żadnego kroku, 
z którymby się poszczycić mogli. 
To też nie mamy ani kościoła, ani 
księdza polskiego, a na nabożeń 
stwa uczęszczammy do irlandzkiego 
kościoła, katedry św.Józefa. Przy- 
jeżdża jednakże do nas trzy do 
do cztery razy w rok Wiel. ksiądz 

roboszcz Bt. Hałupka z Chioope, 

a83., który nam udziela Sakra- 
mentów św. i inych potrzeb 
duchownych. 

Choć nie Rodaka, lecz mamy 
nader czcigodnego opiekuna Po- 
laków, przewielebnego księdza bi- 
skupa irlandzkiego, który nas kocha 
i stara się o ile możności o nasze 
dobro. Ponieważ Polacy w małej 
liczbie do kościoła uczęszczali, więc 
widząc to zaony mąż i myśląc, iż 
może siedzenia sobie opłacić nie są 
w stanie, oznajmił, iż każdy nie- 
zdolny ici co są bez zajęcia, otrzy- 
mują na czas dość długi siedzenia 
w kościele bezpłatnie, aby tylko 
wszyscy do kościoła uoczęszozali. 
Lecz i z tej sposobności nasi Rodacy 
nie wszyscy korzystać umieją. Ale 
dał Bóg, że w takiej masie nie ato- 
jących o swoje dobro, znalazło się 
jednak kilku dobrze myślących 
Rodaków, którzy rozumiejąge to 
przykre położenie, udali się do 
owego opiekuna i prosili o księdza 
polskiego. Otóż prośba wysłuchana 
została. Wbny ka. biskup przy- 
rzekł, iż sam osobiście się o pol- 
skiego kapłana starać będzie, co też 
zarazem i wkrótce uczynił, gdyż 
będąc przed dwoma laty w Rzymie, 
z powrotem wstąpił do amerykań 
skiego seminaryum księży i wybrał 
sobie tam naszego rodaka, którego 
po wyświęceniu na kapłana weźmie 
do siebie. Ksiądz ten, którego 
w lipou b. r. powitamy, będzie tak 
księdzem należącym do irlandzkiej 
parafii, jak i naszym duszpaste- 
rzem, dopóki nas na jaki taki 
kościółek stać nie będzie. 


Mając więcpewność, iż w krótkim 
czasie już księdza polskiego mieć 
będziemy, to choć po trudnem lecz 
wytrwałem ataraniu zdobyliśmy się 
na to, iż w dniu 5 lutego 1899 
roku założone zostało Towarzystwo 
Bratniej Pomocy Rycerzy pod 
opieką Matki Boskiej Często- 
chowskiej, w Manchester, N. H. 


Lecz jak wszystkie początki, tak 
i nasze Tow. składające się z ośm- 
nastu członków, chwiało wię przez 
dość długi czas; ale kochani 
Bracia, nie tracili nadziei, praco- 
wali nieustannie nad rozwinięciem 
Towarzystwa i dał Bóg, iż praca 
nie była daremną, gdyż do roku 
Towarzystwo liczyło przeszło 40atu 
członków. 2 powodn jednakże, iż 
niektórzy  ztąd wyjechali, jest 
obecnie członków 36ciu. Towa- 
rzystwo to jest już inkorporowane, 
a posiedzenia odbywają się za po- 
zwoleniem księdza biskupa w base- 
mencie, pod katedrą ów. Józefa, 
za które z własnej ochoty ofiaru- 
jemy na światło jednego dolara. 
Nadmienić wypada, iż nasze Tow. 
ma wstęp trzy do ozterech dol. 
podług wieku i 50 ct. miesięcz. 
podatku. Ale za to też otrzymuje 
członek wsparcia $5.00 tygodniowo 
przez trzy miesiące, a drugie trzy 
tylko połowę; na pogrzeb zaś 50 
dolarów. Dlatego też nasze Tow. 
finansowo stoi dość dobrze, gdyż 
po rocznem prowadzeniu obliczono, 
iż dochody „Towarzystwa wynosiły 
b28 dol. 41 centów. 


Roschodu było 236 dol. 49 ct. 
Z tej sumy chorym członkom wy- 
płacono 32 dol. 84 ot. Towa 
rzystwo sprawiło duży Obraz Matki 
Boskiej Częstochowskiej, wykoń- 
czony artystycznie przez p. Józefa 
Kwaśniewskiego w Milwaukee, 
Wis, Obraz ten, ofiarowany do 
pone katedry, kosztował około 
70 dol. Reszta z owej sumy poszła 
na inne wydatki Towarzystwa, a 
zostało czystego dochodu 291 dol. 
92 ct. 

Następujący zarząd został na 
rocznem posiedzeniu wybrany na 
rok bieżący: Józef Duda, prozes; 
W. Nisiankowicz, wice prezes; 
obaj rok dragi. J. Pilawski, sekr. 
prot.; rok pierwszy. I Stasz, sekr. 
finansowy; rok drugi. Konstanty 
Paściak, kasyer; rok drugi. Opie- 
kunowie kasy: p. Twardowski i J. 
Fąfara; rok pierwszy. Radni: Syl. 
Okiński, J. Łukasiewioz, J. Gru- 
szewski, rok drugi i J. Zieliński 
rok pierwszy. Opiekunowie oho- 
rych: Jan Chroniak i Syl. Okiński; 
rok pierwszy. Marszałek: J. Szarek; 
rok pierwszy. Chorąty: Flor. Zdoń. 


Odźwierny: J. Borowski; rok 
pierwszy. 

Wszelkie korespondencye, doty- 
czące się Towarzystwa, należy 
adresować do sekr. prot.: Józef 
Pilawski, Box 683 Manchester, 


N. H. 
Zostaję z szacunkiem 


Michał Jasiński. 


t 


Krewnym i znajomym moim 
donoszę tę smutną nowinę, że mój 
najukochańszy mąż, á. p. 
Wojciech Malinowski, 
zakończył swój żywot doczesny, 
opatrzony św. Sakramentami, w dniu 
13 kwietnia, o 6 wieczorem, 
przeżywszy lat siedmdziesiąt. 

W smutku pogrążeni: 

Antonina, żona, 

Córki: Leokadya, siostra Zakonu 
św. Benedyktynek, 

Kazimiera, 

Stanisława, 

Róża, 

Gaj 

Zygmunt, syn, 

M Madaj, AO 

I. Krzycki, . 

I. Bonk. 

Radom, Ill., 14 kwietnia, 1900 roku. 
— 0 


t 


Krewnym i znajomym donosimy, 
że dnia 3 kwietnia pożegnał się 


z tym światem, opatrzony św. Sakra- | 


mentami, 

śp Józef Wuszyński, 
pochodzący z poł zaboru rosyj- 
skiego, gubernii suwalskiej, prze- 
żywszy 31 lat, Pozostawił czworo 
dzieci, z których najstarsze liczy 
10 lat, najmłodsze 4 lata. 

Brat i siostra zmarłego pozostają 
gdzieś w Ameryce, ale nie wia- 
domo gdzie. 

Pogrzeb odoył się dnia 5 kwie- 
tnia z kościoła katolickiego. 


Trinera Gorzkie Wino 
wyleczyło 12-sto letnią choro- 
bę żołądka. 

Józef Triner, 
437 W. 18 th st. 
Chicago, Ill. 
Szanowny Panie! — Wypełniam 
tylko swój obowiązek, gdy zasyłam 
Panu moje serdeczne podziękowa- 
nie za leczenie się Pańskiem Gorz- 
kiem Winem. Cierpiałem przez 18' 
lat na straszną chorobę żołądka. 
Próbowałem rozmaitych środków, 
ale wszystko bez skutku. W końcu 
za poradą mojego rodaka, który 
mi polecił Trinera Gorzkie Wino, 
zakupiłem tuzin butelek, używając 
takowego podług przepisu. Teraz 
jestem zupełnie zdrowy i mój Ło- 
łądek jest w należytym porządku. 
Moja choroba żołądka została su- 
pełnie wyleczoną za pomocą Pat- 
skiego lekarstwa i dlatego polecam 
je wazystkim, którzy cierpią na 
chorobę żołądka i nerki, 
Z szacunkiem, ` 

Józef Kowar, 
właściciel piekarni. 
76 Milford str., Cleveland, Ohio. 
Trinera Gorzkie Wino wyrabia- 
ne jest z najlepszego wina i ziół 
leczniczych. Nie bierzcie żadnych 
mieszanin. Kupujcie tylko Trine 
ra Gorzkie Wino. Uważajcie na 
registrowang markę ochronną, któ- 
ra się znajdaje na każdej butelce. 
Na sprzedaż w aptekach lub u fa. 

brykanta, JÓZEFA TRINERA. 


437 W. 18th st, Chicago, Iil. 


Chcąc między Polonią a- 
merykańską rozpowsze- 
cehnić: nader piękne i 

pouczające dzieła, dru- 
cowane w wielu tysią- 
cach, sprzedajemy ta- 
kowe przez pewien ezus 
po cenach BARDZO NI- 
SKICH. 

BLADA HRABINA—romans przez Je- 
rzego Borua, 8 tomy 1743 stronic, 
w mocnej oprawie ze złoconymi ty- 
tulikami, dawniej $3.75, teraz $1-50 

NASZE ŻYCIE—powieść w trzech czę, 
ściach, przez W. D. Chamsklego, 
394 stronic. Dawulej $1.10, teraz 500 
W mocnej oprawie ze złoconym ty- 
tulikiem, dawniej $1.75, teraz 75c 

NIEWIASTA POLSKA—w początkach 
naszego stulecia 1800—1330 r. przez 
K. Wł. Wójcickiego. 488 stronic. 
W mocnej oprawie ze złoconym ty- 
tulikiem, dawniej $1.75, teraz 75e 

OPACTWO CARRÓW — przez J. F, 
Smith (z angielskiego) 954 stronic, 
w mocnej oprawie, ze złoconymi 
tytulikami w 2-ch tomach, dawniej 
$2.50, teraz - - $150 

PONURY DOM W WARSZAWIE 
czyli Hrabia Bogumił Kamiński, 5 
tomów, każdy osobno mocno opra- 
wny, ze złocony mi tytulikami, 1729 
stronic, dawniej $3.75, teraz $1.50 
Broszurowane po 1.00 


RODZINA KONFEDERATÓW (Józef 
1 Kazimierz punio), I. Pan Staro- 
sta Warecki; II. Pan Marszałek 
Łomżyński. Obrazki historyczne 
przez IK. 8. Bodzantowicza, 612 
stronie. Broszurowane po 750 
W mocnej oprawie za złoconym ty- 
tulikiem, dawniej $2.50, teraz $1 00 


WALKA O MILIONY czyli Rodzina 
Lanquierów. Powieść SĘ nad z 
frhncuskiego) E. P. 1363 stronic. 
szyte bez oprawy - 756 
W mocnej oprawie ze złoconym ty- 
tulikiem, dawniej $3.75, teraz $1 00 


WERNYHORA. wieszcz ukraiński. Po- 
wieść historyczna z r. 1768 przez 
Michała Czajkowskiego 579 stronic. 
W mocnej oprawie ze złoconym ty- 
tulikiem, dawniej $1.75, taraz 75e 


ZAKLĘTY DWÓR, powieść przez Wa- 
lerego Łozińskiego 572 stronie. W 
mocnej oprawie ze złoconym tytu- 
likiem, dawniej $1.75, teraz $1 00 


PODRÓŻE GULIWERA do nieznajo- 
mych krajów. Przekład z angiel- 
skiego przez W. Szymanowskiego z 
rycinami H. Emy. 242 stronic wiel- 
kiego rozmiaru, w mocnej oprawie 
ze złoconym tytulikiem, dawniej 
81.25, teraz - - 
Broszurowane - - 


NASZE DZIEJE w ostatnich stu la- 
tach przez St. Tarnowskiego z kil- 
kudziesięciu rycinami, stronice du- 
żego rozmiaru z czerwoną obwód- 
ką. ozdobna oprawa ze złoconymi 


tytulikami - $250 
W mocnej oprawie - 750 
Broszurowane 3 > 50c 


Do nabycia w Pierwszej Księ- 
garni Polskiej w Ameryce 
W. DYNIEWICZA, 

532 Noble st., Chicago, Ill. 


Tak samo jak książki do nabożeństwa, powieściowe 
i inne, wydaje się na premię następujące roczni= 
ki Tygodnika Powieściowo-Naukowego w mocnej 
oprawie, za dołączeniem 40c na przesyłkę lub 
też może sam opłacić przesyłkę, jeżeli Express 
dochodzi do ich miejscowości. 


WPP PO APO D OD O ODPO A A A A 


Pierwszy Rocznik Tygodnika 

Powieściowo—Naukowego, w 
mocnej oprawie, ozdobiony 54 ry- 
cinami, zawiera: Czartowa Góra, Ber- 
imienna, Córka Hetmańska, Krwa- 
we Sieroty, Obrazek z naszej ziemi, 
Partyjka sztosika czyli zakład wy- 
grany, Dwaj sąsiedzi, Poczoiwi lu- 
dzie, Cnota i wina, Szymek i Han- 
dzia, Pierwsza pycha—drugie ła- 
komstwo, Bóg nie opuści, kto się 
Nań spuści, Szymon z Zawiśla, Pi- 
sanki Wielkanocne; wiele powiastek 
czysto polskich — ludowych, obra- 
ków historycznych, baśni i wiele 
opisów rozmaitej treści naukowej. 

CENA $1.00. 


Drugi Rocznik Tygodnika Po- 

wieściowo-Naukowego, w mo- 
onej oprawie, obejmujący 380 stro: 
nie wyraźnego druku na pięknym 
parieze, zawiera: Trzy miesiące, 
askinia Potępieńca, Opactwo Car- 
rów, Opowiadanie Imó Pana Nar- 
woja, rotmistrza konnej gwardyi 
koronnej (A. D. 1760), Bratobójca, 
Pamiętniki ks. Makryny Mieczy- 
sławskiej, Dzieci Wdowy, Dwie Ma- 
rye, Klara czyli zwycięztwo onoty; 
oprócz tego wiele pomniejszych po- 
wieści i powiastek, baśni, bajek i 
artykułów naukowych. 

CENA $1.00. 


Czwarty Rocznik Tygodnika 

Powieściowo - Naukowego, w 
mocnej oprawie, obejmujący 416 
stronic wyraźnego druku na pięk- 
nym pspierze, zawiera: Bracia Ry- 
wale, Olitypa, czyli ptak stepowy, 
Hortenzya, czyli ofiara dumy, Moi. 
na, czyli niepojęte drogi Opstrz- 
ności, Z% przeszłości Pomorza, Sta- 
rogrodzka kapela, Cześnikówny, Ks. 
Augustyn Kordecki, przeor Pauli- 
nów, obrońca klasztoru częstochow- 
skiego, Książę Almanzor i jego słu- 
ga Mustafa, czyli jak sobie kto po- 
ściele tak się też i wyśpi; oprooz 
tego artykuły naukowe, jako to: 
Cudowna gospodarka w  przyro- 
dzie Fi różności. 

CENA $1.00. | 


Piąty Rocznik Tygodnika Po- 

wieściowo-Naukowego, w moc- 
nej oprawie, zawiera: Dwie Masur- 
ki, Józef młody jeniec tatarski, 
Dziwne przygody Lorka Szlązaka, 
heliga, Luter w drodze do narze- 
czonej, Tajemnica Grobowca, Piotr 
Krempa, Władysław Pan na Ino- 
wrocławiu, Powieści Serbskie, Dwa 
śluby, Dowcipne lekrastwo, Wojtuś 
jakich mało, Dwie wioski, Urocze 
oczy, Strach złapany, Szkodliwe 
Leki, Jan Samulozak ozyli chci- 
wość ukarana, Dwurożny człowiek, 
Rozbójnik morski Utwory drama- 
tyczne: Łobzowianie, Błażek Opę- 
tany, Chłopi Arystokraci, Flisacy, 
Przed śniadaniem, Piosnka Wuja- 
azka, Berek zapieczętowany, BereX, 
odpieczętowany, Mały nauczyciel. 


CENA $1.00. 


Szósty Rocznik Tygodnika Po- 

wieściowo-Naukowego, w mo- 
orej oprawie, zawiera: Walka o mi- 
liony ozyli Rodzina Lanquierów, 
Leśny młyn nad Czernają, Nowo- 
żeńcy, Orźnął żyda, Królewski dzia- 
dek, Ulicznik warszawski, Ładowa 
pieczara, Żyd w beozc> Majster i 
czeladnik, Werbel domowy, Dwa 
worki złota, Sprawa o wóz, Kozioł 
ofiarny, Kuźma Jeż, Renegat, Jał- 
mużna i przypowieść o pszenicy, 
Opowieści stepowe, Ktoby się spo- 
dziewał; Okrężne, Walka na śmierć 
i życie, Złapał się, Pożar na morzu. 

CENA $1.00. 


— 


Warunki do otrzymania premii z powyższych rocze 


Siódmy Rocznik Tygodnika 

Powieściowo - Naukowego, w 
mocnej oprawie, zawiera: Ponury 
dom w Warszawie, czyli Hrabia 
Bogumił Kamiński, Stanisław mło- 
dy Pustelnik, Wiesław, Moje le- 
czenie wodą ks. S. Kneippa, Koś- 
cinszko pod Racławicami, Perła Ge- 
nui, Bohaterka z powstania 1863 r. 


CENA 81.00. 


Osmy Rocznik Tygodnika Po- 

wieściowo-Naukowego, w mo- 
onej oprawie, zawiera: Jan III So- 
bieski czyli ślepa niewolnica z Szi- 
ras, Pomorzanie w Gąsawie, Barna- 
ba Fafuła i Jóżo Grojseszyk, Zima 
dystylacya, Sybiracy, Historya o- 
kropna o walecznym Stasiu i o 
pięknej Anulce, Jaskinia potępień- 
ca, Zbójcy na Czorsztynie, Kon wo- 
xiwody, Ksiątę Adolf i bogini 
Bzczęścia, Ktoby się spodziawał, O- 
sadnicy u źródeł rzeki Susqnshan- 
na, Sejm pijaoki, Trupia wieża, No- 
we suknie hrabiowskie, O leniwym 
parobku, Rekrut. 


CENA $1.00, 


Dziewiąty Rocznik Tygodnika 

Powieściowo - Naukowego, w 
EG) zawiera: Blada Hra- 
binas, Wierna Rózia czyli zwycięs- 
two wiary katolickiej, Burdat i 
Siermięga, Nowelki amerykańskie, 
Nieszczęśliwe żony, Ulioznik Pary: 
ski, Piękne przykłady z historył 
Polskiej, Skarbczyk poezy polskiej. 

CENA $1.00. 


Dziesiąty Rocznik Tygodnika 

Powieściowo - Naukowego, w 
mocnej oprawie, zawiera: Branki w 
Jasyrze, Dwaj bracia różnego wy- 
chowania, Hrabia parobkiem u kmie- 
cia, Papugi naszej babani, Apie 
kars Polski, Robert Djabeł, Do- 
branoc sąsiedzie, Prima Aprilis, 
Toast polski, Zaczarowana sroka, 
Oryl, O Janie królewiczu żar-ptaku 
i o wilku wiatrolocie, Dziwne po- 
dróże na lądzie i na morzu. 


CENA $1.00. 


Jedenasty Rocznik Tygodni- 

ka Powieściowo - Naukowego, 
w mocnej oprawie, zawiera: Adry- 
anna, Narzeczona skazańca ozyli Ta- 
jemnica Bastylii, Harold król oy- 
ganów, czyli skrzypoe Kdeleńskie, 
Zabobon czyli Krakowiacy i Górale, 
Po kweście, Dwaj roztargnieni, Fa- 
biola, Adam i Ewa, Gałąska jać- 
minu, Młyn Djsbelski na górze 
wiedeńskiej, czyli Rycerz Ginter ze 
Szwaroenan. 


CENA $1.00., 


Trzynasty Rocznik Tygodni- 

kn Powieściowo—Naukowego 
w mocnej oprawie, zawiera: — 
Agay Hsn, powieść historyczna; 
Nemezie; Pszczoły i pszczelnictwo 
(z rycinami); Głałganduch, czyli 
Trójka hultajska, melodram w 3ch 
aktach; Sierota; Quo Vadis, H. Sien- 
kiewicza; Duch Puszozy, opowiada- 
nie z amerykańskich borów; Ogród 
wiejski, popularny przewodnik przy 
zakładaniu i pielęgnowaniu ogro- 
dów (z rycinami); Kaeper Karliń- 
ski, dramat historyczny w 3 aktach; 
istorya o szlachetnej i pięknej 
Meluzynie; Nad Bugiem, obrazek 
ludowy w 3oh aktach; Cyrulik ze 
Zwierzyńca, obrazek ladowy w je- 
dnym akcie; Nieprzepłacony Pier- 
ścień; Historya o wielkim wojowni- 
ku Gabryelu Hołabka; Stryj orzy- 
jechał, komedya w jednym akcie; 
Historys kupca Chrześcijanina. 

CENA $1.00. 


ników Tygodnika Powieściowo-Naukowego: 


1) Musi dołączyć 40 centów na opłacenie przesyłki rocznika Ty- 
godnika lub też sam przesyłkę opłaci na Pxpresa offisie. — 2) Gazeta 


ması być opłacona na osły rok naprzół. —3) 
chciałby uzyskać jeszcze obeonie wydawaną premię, niec 


Kto już Tort premię, a 
opłaci Gazetę 


jeszcze na rok dłużej.—4) Płacący półrocznie lub kwartalnie na "Ga- 
zetę Polską, nie mogą żądać żadnych podarunków; podarunki wydaja 
się na to, aby ‘Garota Polska” była opłacona za cały rok z góry. "Gła- 
zeta Polska” Kosztuje na rok Dwa Dolary, na pół roku $1.35, na 


kwartał 750. 


tylko jeden numer na okaz. 
W. DYNIEWICZ, 532 Noble St., 


IGNACY WOLFF, 


TABAKI 


Pierwszy 


Fabrykant DO ZAŻYWANIA 


BIAŁEGO ORŁA. 


Wyrabia nailepazą tabakć w rommaitych 
arok raj ASI) 4 


wysyłamy próbki 
jemy anaczny rabat. 


IGNACY WOLFF, 


agnt ' Pelskiej", 


gata: ma sposób 

Przy kupowaniu prosimy uważać na znak ochronny 
Białego Orła, kian sią snaiduja na każdam nacavnia. Na 

cennik darmo. Hurtownym odbiorcom edsiąpa- 


778 DUBOIR ST,, 
DETBOIT, MICA. 

Jaka znawca tabaki do zażywania zaświadczam sumiennie. że 
ta najieparna tabaka w całaj Ameryce. W. iaśomakń, podróżnjący 


Żądającym, a nie przysyłającym przedpłaty, posyła się 


CHICAGO, ILL. 


niach 


CHOROBA ŻOŁĄDKA 


i wszelkie po- 
chodzące ztąd 


osłabienia jak zatwardzenie, parcie, niestra- 
wność, kwasy żołądkowe itp. znikają po 


zażyciu DRA. PIOTRA GOMOZO. 


Jedna doza przynosi ulgę prawie w ka- 


żdym wypadku. 


Piszcie do 


DR. PETER FAHRNEY, 


112—114 SOUTR HOYNE AVE., 


CHICAGO, ILI. 


4d 
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GAZETA POLSKA. 


KUCHARKA LITEWSKA. 


Zawiera dokładne i jasne przepisy sporządzania 
smacznych rozmaitych potraw tanim sposobem. 


(Ciąg dalszy.) 
23. Babka przyjacielska. 

Trzydzieści sześć żółtek, sześć jaj całych, kwartę mleka, 
trzy kwaterki masła, pięć kwart mąki, drożdży kwaterkę, 
funt cukru. 
cłasto podejdzie, dodać jaja z cukrem, do białości roztarte, 
włożyć masło, resztę mąki, wybić mocno, i niech to ciasto 
powtórnie podchodzi; gdy dobrze podejdzie, wlać do rondla, 
w którym raz jeszcze powinno podejść, po czem wstawić do 
pieca. 


24. Babka miarową. 


Dwie miary śmietanki, miarę masła sklarowanego, miarę 
drożdży rozczynić z mąką gęsto, i postawić w cleple: jak 
podejdzie mocno wybić, wlać dwie miary żółtek, dwie miary 
cukru potłuczonego, cynamonu trochę i wybić do białości. 
Po wyrobłeniu ciasta włożyć piankę od wszystkich żółtek 
| razem mocno wybijać, wsypać mąki w proporcyi, żeby się 
ciasto zrywało i z nią jeszcze wybić, nakoniec postawić, aby 
trochę podeszło, wlać do rondla, a jak dobrze się podniesie, 
wstawić do pieca. 


25. Babka pospolita. 


Utrzeć 2 szklanki jaj z szklanką cukru do białości. Roz- 
czynić trochę mąki z kwaterką drożdży | kwartą mleka, 
posolić, wybić i dać podejść. Skoro się podniesie, wlać jaja 
I tyle mąki jak na lekkie pierogi, wlać półkwarty sklarowa- 
nego masła, włożyć trochę gorzkich migdałów, rodzynków, 
wybić mocno; a skoro ciasto podejdzie wlać niepełne do ron- 
dlów; jak się podniesie wstawić do pieca na godzinę. 


26. Babka na prędce do kawy. 


Rozbić 10 jaj w całkości, szklankę słodkiej śmietanki, pół 
szklanki drożdży, szklankę masła, szklankę cukru, skórki cy- 
trynowej drobno usiekanej, lub trochę gorzkich migdałów z 
kieliszkiem wina, mąki wsypać tyle, aby ciasto było tak gę- 
ste jak na wafle, I wybijać pół godziny: wlać to ciasto do 
rondla wysmarowanego masłem i wysypanego sucharkłem, 
postawić w ciepłem miejscu, jak podrośnie wsadzić do pleca. 


27. Babka drożdżowa rozcterana. 


Trzy ćwierci funta niesłonego masła rozetrzeć na śmie- 
tanę; dokładając po jednem 15 jaj, wlać dwie szklanki ciep- 
łej śmietanki, kwaterkę drożdży, mąki tyle jak zwykle do 
babek (proporcya zależy do suchości mąki) i szklankę cukru; 
wyblć to dobrze | dać podrość, Skoro się ciasto podniesie, 
wyrabiać mocno przez pół godziny, zlać do formy wysmaro- 
wanej masłem I wysypanej sucharkiem i wstawić na godzinę 
do gorącego pieca. 

28. Babka biała. 


Utrzeć pół funta sklarowanego masła na śmietanę, wbić 
po jednem 16 żółtek, ucierać ciągle, wsypać ćwierć funta cu- 
kru, pół kwarty świeżej kwaśnej śmietany, póltory łyżki do- 
brych gęstych drożdży, trochę gorzkich migdałów lub bad- 
janu, funt mąki I wycierać ciągle na pulchną masę. Potem 
zbić mocną planę z 16-tu białek, zmieszać ostrożnie z ciastem, 
włożyć do formy, a jak podejdzłe wstawić do pieca. 


29. Babka na migdałowym mleku. 


Zrobić z funtem migdałów słodkich i % gorzkich, 5 
kwaterek migdałowego mleka i na niem rozczynić trochę 
mąki z szklanką drożdży. Jak się ruszy, dobrze wyrobić, wlać 
kwartę dobrze ubitych jaj, (z których dwie części powinno 
być żółtek, a trzecia białek), z funtem cukru, wlać pół kwar- 


ty sklarowanego masła, wsypać cytrynowej skórki i wybijać 
j godziny. Potem wsypać rodzynków 
bez pestek pół funta i trochę usiekanej smażonej w cukrze 
pomarańczowej skórki oraz tyle mąki, aby ciasto było jak do 


najmocniej przez pół 


wszystkich babek, wybić mocno, a skoro ciasto dobrze po 


dejdzie, wlać do formy wysmarowanej masłem ł wysypanej 
sucharkiem, a gdy się podniesie, wstawić na godzinę do go- 


rącego pieca. 
30. Babka czekoladowa drożdżowa. 


Wbić kopę żółtek bez zarodków do bójki, wsypać półto- 


ry szklanki utartej na tarce czekolady, bić półg odziny, wsy- 
pać półtory szklanki cukru, trzy szklanki mąki, bić pół go- 
dziny, kwaterkę najlepszych białych drożdzy, jeszcze bić pół 
godziny. Wlać trzecią część formy, postawić przy piecu, jak 
drugie tyle podejdzie, wstawić do gorącego pleca na godzi- 
nę. Po wyjęciu, gorącą babkę wyrzucić z formy, położyć 
bokiem na poduszkę | często obracać, aby nie uleżały się 
boki. 


31. Babka codzienna niekosztowana. 


Wziąć kwartę mleka gorącego I wlać w makotry, gdy 
przestygnie, z trzech kwart odmierzonych suchej mąki, wsypać 
połowę i wlać kwaterkę drożdży, rozmieszać to wszystko 
i postawić w ciepłem miejscu, jak podejdzie, wlać 7 rozbitych 
z pół kubkiem cukru do białości | wsypać jakiegokolwiek 
zapachu, rozmieszać to ł wlać szklankę masła letniego, wsypać 
resztę mąki I mocno wybijać. Gdy cłasto będzie dobrze wy- 
robłone, postawić w ciepłem miejscu i już czekać dobrego 
podejścia, później wlać to ciasto do wysmarowanego i wysy- 
panego sucharkiem rondla I dać jeszcze podejść, po czem 
wstawić do pleca na pięć kwadransów. Piec powinien być 
urządzony jak zwyczajnie na baby; a kledy suche drzewo, 
podpalać go wtenczas, kiedy się ciasto zlewa do rondla. 


32. Dziad, czyli Obertuch. 


Wziąć ciasto na baby przyrządzone | włożyć onego 
cienką warstwę do rondla (w który należy wstawić blaszaną 
rurkę i masłem posmarować a sucharklem wysypać), na to 
posypać rodzynkami, źnowu położyć trochę ciasta, potem 
migdałową masę, utartą z cukrem, wyciśnięte z soku lub su- 
che konfitury, znowu trochę ciasta, potem skórkę pomarań- 
czową cienko pokrajaną z cykatą, I tak postępować po kolei 
póki nie będzie blizko pełen rondel. Płec powinien być 
bardzo gorący, a dziad w nim siedzieć pięć kwadransów. 
Nie wyjmować go z rondla aż ostygnie. 


b) Babki piankowe. 


1. Babka migdałowa. 

Pół kwarty żółtek wycierać w makotrze z pół kwartą 
cukru do blałości, wsypać pół kwarty utłuczonych słodkich 
migdałów, 30 sztuk gorzkich, wymieszać to wszystko mocno 
wałkiem, wsypać kartcianej mąki kwartkę, pianę mocno u- 
bitą z 15tu białek wlać do rondla i wstawić do letniego 
pleca. 

(Ciąg daiszy nastąpi). 


| 


Drożdże, mleko i trochę mąki rozczynić, gdy 


WYNALAZEK. 

Dr. Zdzisław Stanecki, a- 
systent przy katedrze elektro- 
techniki na politechnice lwow- 
skiej, wynalazł nowe akumu- 
latory, których zastosowanie 
będzie doniosłe na polu ele- 
ktrotechniki. 

Powiodło się młanowicie 
wynalazcy utworzyć w drodze 
chemicznej płyty do sporzą- 
dzania akumulatorów, które 
są bardzo twarde i porowate 
a tak pojemne, że akumula- 
tory systemu dr. Staneckie- 
go są ośm razy silniejsze od 
akumulatorów Uudora, a4—5 
razy silniejsze od akumulato- 
rów Pollaka, “które uchodzą 
za najlepsze. 

Dotychczas zastosowanie 
akumulatorów na polu ele- 
ktrotechniki szwankowało wła- 
śnie z tego powodu właśnie, 
że są one w stosunku do 
swojego ciężaru za mało po- 
jemne | za słabe, skutkiem 
czego zastosowanie ich szcze- 
gólnie jako motorów do ru- 
chu przy tramwajach i auto- 
mobilach jest bardzo ograni- 
czone, gdyż akumulatory ta- 
kie za rychło się wyczerpują 
i często muszą być zmienia- 
ne, względnie na nowo łado- 
wane, 

Akumulatory systemu dra 
Staneckiego zapobiegają temu 
brakowi, są bowiem, jak wspo- 
mniano, znacznie silniejsze i 
pojemniejsze, tak, że. będą 
mogły być korzystnie zasto- 
sowane nie tylko przy bate- 
ryach stacyjnych, ale także 
jako motory dla poruszania 
tramwajów i automobilów. 
Ponieważ nadto koszta wy- 
twarzania akumulatorów dra 
Staneckiego są bardzo małe, 
wynalazek naszego rodaka ma 
zapewnione widoki powodze- 
nla | wszechstronnego zasto- 
sowania,- 

Opatentowanie wynalazku 
we wszystkich ważniejszych 
państwach Europy, tudzież w 
Stanach Zjednoczonych jest 
w toku. Urząd patentowy w 
Berlinie oddal wynalazek do 
naukowego zbadania profeso- 
rowi politechniki w Charlot- 
tenburgu, Knorremu, który 
po przeprowadzeniu doświad- 
czeń i prób, doszedł do bar- 
dzo korzystnych rezultatów 
pod względem wartości nau- 
kowej i praktycznego zasto- 
sowania wynalazku. O naby- 
cie wynalazku traktuje obe- 
cnie jedna z pierwszych insty- 
tucyj finansowych w Włedniu. 


RAJ TŁUŚCIOCHÓW. 

Na terytoryum Indiana w 
Stanach Zjednoczonych Ame- 
ryki północnej jest miejsco- 
wość Servia, której mieszkań- 
cy odznaczają się niezwykłą 
otyłością. Nie ma prawie po- 
między dorosłymi jednego, 
któryby ważył mniej, niż 100 
kilogramów, a to nie tylko 
wśród mężczyzn, ale i z pośród 
kobiet. Nawet te ostatnie wo- 
góle przewyższają pod wzlę- 
dem otyłości czerwonoskórych 
mężów. Pomiędzy 206 mie- 
szkańcami Servii, tylko 12 
mężczyzn osiągnęło 130 kilg. 
wagi, podczas, gdy 15 przed- 
stawicielek “płci słabej” do 
r50 kilg. dochodzi. Pewna 16 
letnia czerwona piękność wa- 
żyła pełnych 240 funtów, pie- 
karz zaś tego błogosławionego 
miasteczka  zadokumentował 
35ofuntami nawet na drugiej 
półkuli przysłowiową  poży- 
wnośćswego rzemiosła. 


CEBARZ FRANCISZEK W POLSKIM 
KOŚCIELE. 


Cesarz odwiedził 16 marca 
kościół polski na Rennweg, w 
Wiedniu, dokąd przyjechał z 
adjutantem swym gen. Paa- 
rem. Monarchę powitał pro- 
boszcz kościoła, poczem ce- 
sarz udał się przed główny oł- 
tarz, gdzie się pomodlił. Do 
kościoła przybyli: minister Pię- 
tak, posłowie Jaworski, Stru- 
szkłewicz i Dzieduszycki; 
członkowie izby: Madeyski, 
Lanckoroński, szet sekcyi 
Kniazołucki, prof. Pochwal- 
ski, prof. Nowiński i prezes 
akademickiego “Ogniska” 
Notz. Cesarz rozmawiał z każ- 
dym i wyraził zadowolenie, 
że Wiedeń posiada kościół 
polski. 

Kosztów budowy kościoła 
jeszcze nie pokryto. Drogą 
składek (loteryi fantowej) ze- 
brano 13,000, resztę pokryje 
prawdopodobnie Sejm gali- 
cyjski, o co komitet się stara, 


Polski Skla 


Towarów Religijnych, Obrazów 
i Ram, oraz pracownia 
-- Artystyczna -:- 
Chcesz kupió tanio! 
Krzyże, Krzyżyki, Gromnice, 
Szkaplerze, Różańce, Koronki, Kro- 
pielniczki, Obrazy Religijne lub Na- 
rodowe, Obrazki do książek, Meda- 
lioniki z polskimi napisami, staro- 
krajowe Kropidła, Figury św., Pa- 
miątki chrztu, Powinssowania itd. 
Beg Pisz po Katalog do mnie. "3 
Wyrabiam Obrazy Olejne, tuszo 
we, Dyploma dla Bractw i Towa- 
rzystw, Szarfy i Odznaki. Powię- 
kszam Fotografie i Portrety; pracę 
moją gwarantuję. Ramy do Obra- 
zów dostarczam na obstslunek po 
cenach bardzo tanich. 


AGENTOW 


potrzebuję w każdej kolonii polskiej 
1 dajọ dobry rabat. Pieniądze nale- 
ty przesyłać przez Money Order lub 
w liście registrowanym. 
Piszcie Szan. Rodacy do mnie a 
oszczędzicie wiele! 
Adrerować: 


J. Kwaśniewski, 
642 Becher Str., Milwaukee, Wis 


BO YEARS’ 
EXPERIENCE 


TRADE MARKS 
DESIGNS 
COPYRIGHTS &C. 

Anyane sending a sketch and dencH pln may 
quickly ascertain our opinion free whether an 
inrenttan is probably patentable. Communica: 


tions strictly confidential. Iłandbonk un Patents 

sent free. (łdest agency fur securing patenta, 
Patenta taken through Munn 

special noticas, without charge, in tha 


Scientific American. 


A handsomely illnatrated weekly. T.arzest cir- 
culation of any ncientitio journal. Terma, $3 a 


Co. recetye 


year: four montha, $L Bold byall newadealera. 


MUNN & (0.3520: New York 


Branch OMice. 0% F ashington. 1). C. 


N= POTRZEBA GOTÓWKI. 
$9.00 kupi najlo 
Maszynę do szycia Vioto: 
— rządami. Do! 


. Próba darme 
dni. UFANT WAM. 


H. 0. PATTERSON, 


Własność Realna_-» 
Pożyczki i Dzierżawy. 
208 LA SALLE STR., 
Pokój 505, Home Insurance Building, 
GHNICAGO 


ZEGARY 
KUKAWKI 


sprowadzone z Europy, sprze- 
dają się w Księgarni Polskiej 
582 Noble St. Chicago, Ills. 


po $8.00 i $12.00. 


Bezpłatna próba dla osłabio- qg%% 
nych niężczyzn. ow 
Zadziwiającą I hojna ofertą robi do- 47 
brze znany instytut Unirersał Vita- iA 
line Co., w Hammond, Ind. Kompa- l. a 
nia ta składa się z pownej ilości u- 2 
czonych europejskich, którzy życie 
swe poświęcili badania i knracyi cho- 
ób płciowych. Ta kompania pośle le- ‘i Y 
karstwa na próbę zupełnie darmo ka- |y 
każdemu cierpiącemu na niemoc, nor- ) 
wowość i wazelkio choroby pochodzą- ** 
ce z nadużyć, a będące grzechami młodości. 
Oferta ta jest zrobiona w toj myśli, aby chorych 
1 nieszczęśliwych przekonać, że kuracya Vita- 
line wyleczy ich z każdej ałabości wynikłej z 
kpi e przeciw naturze — szybko I nazaw- 
sze. Próbka przesłaną zostanie w dobrem oną- 
kowaniu. Piszcie bez zwłoki do 


ZNIYERSAL VITALINE CO., 
75 S. Hohman St., 


Baczność! 


....Kto? Co? 
Czytajcie dalej! 


Przestańcie Pr wyrzucać pieniędze na 
tantowe środki Í ndaicie aig do naszego Inaty- 
tu leczniczeso, a nigdy tegi RNS 
Nasz sposób leczania jeat znpałnia inny. — Nie 
rzyrzekamy wyleczyć wszystkie choroby jednem 
e twem, lecz przyślemy wam zap ja co 
do waszej choroby, na które musicie snmiennia 
odpowiedzieć a my dopiero wam damy znać. to 
to za chorobe, jak długo weżmie ją wyleczyć | 
co bedzia kosztować. Zapytanie nic was nie ko- 
sztuje. Choroby raatarzała są asaza apocyalno- 
faią i sæki ludzi, którzy napróżno szukali a it- 
nyc ocz przez nas zostało wyleczonych. Ne 
żądanie wysełamy liaty ludzi przes naa wyle- 
czonych, którzy to co piszemy poświadczą. 
Instytut nasz AI pod zarządem sławnyct 
doktorów. którzy długie lata w szpitalach enro- 
pejskich i ameryzańskich spędzi!!! I którym ty- 


Hammond, Ind. 


siące ludzi żyrie zawdzięcza. 


Pamiętajcie, że zapytanie się nic nie 
kosztuje, i że jest łatwiej zapobledz 
chorobie jeżeli w czas da się znać, nit 
jeżeli „ię z dnia na dzień odwieka. 
Zw]ekać jest niebezpiecznie. Ozy wiecie, że 
tysiące lidz! umiera rocznie przez niedbalstwo. 

ty Św | jek żę RAY byt yt 
zr aiżyu. Ubociał Kod PTU ta mać ta 
choroba jeat nia do wyleczenia nia dajcie się 
odatraazyć, tylko dajcie nam znać a my wan 
odpiszemy ca możemy uczynić. 

Choroby kobiet jak: krwiołok, nie: 

łodność, białe upławy leczymy prę- 
ako i tak, że raz wyleczone nigdy się 
nie wrócą. 

Medycyny są wyrzbiane pod naszym dozoren 
dla każdego chorego z oso 1 na jego ezcse. 
gólna chorobę, bo my nie leczymy jak inni js 
dnym lekarstwem wszystkich chorób, ba to jee 
niemożebnem, 

Choroby męzkie jak: sekretne cho- 
roby są naszą specyalnością, i tysią- 
ce ludzi, którzy u innych się na tyc 
chorobach leczyli 1 już stracili na- 
dzieję zupełnie po naszych lekack 
wrócili do zdrowia. 

Przyślijcie jednę 2 centową mar 
kę na odpowiedź. 


Pisać możecie po polsku, angiel 
ku lub niemiecku. Adresujcie. 


PEDICURA CO., 
31 N. Wright Str., Chicago, Ill. 


KW” Na odpowiedź należy przysłać 2-centowy 
znaczek pocztowy. Kto nia przyśle, nie doata- 


nie odpowiedzi. 


leczy wszystkie 


ż 


otwarte wrzody, rany, w 

spalemzne, oparzeli- w 

znę i t.d. 

Cena Z5e. 
pocztą 28c. w 
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SKWERY LEKARSTWA 


SEVERY $ $ SEVERY I; 
Balsam Życia : SEVERY r p X t 
9 ==> % na wątrobę |i 
u cca $ W regulują stolec i 
u Zatwardzenie, % w i niestrawność. m 
H Zawrót głowy, X w Najlepsze pigułki {Aj 
H Brak apetytu, w w handlu. h 
Jl] Wzdęcie po jedzeniu, $ s HI 
u Osłabienie, w = Cena 25c. hi 
t A 
W Melancholie. w na * pocztą 27c. | 
H Cena 75c. w SEWER 
H w Nerwy muszą być [pu 
Dlszvsky maści PŁUGA $ zero sitie. ff 
in| $ Ci, którzy tierpig ru 
na w — 
BEE nci 3% $ wowość, bezsenność, | 
ln Jest przewyborną w s znajdą niezawodne le- H 
(7 say esy 4 kd karstwo i pomoc |] 
h Lekarstwo to powinno g leczy $w SEVERY NERVOTONIE. 
H być w każdym domu. $ K ] M WIR WERKE: 2 LJ 
H Cena 50c. 5 | 
M| z przesyłką 60c. $ ASZEL, š Cena $1.00. |i 
-i $ I we H 
F- nfluenzę $ gey H] 
DSEVERY  § "UONE $Severy i 
H czyściciel krwig czyli Regulator [Ę 
ESPI A i żeńskich słabości i 
wzmacnia Ciało, 17y ś è Š 
M sy god fanene i 
i usuwa zmęczenie. © WI. „s obionia $raćtę medycynęryekło, 0 I 
Cena 81.00. . $ AZiębienieg"""" ez 1.0. 3 
> jk 
w |, w H 
SEVERY r Chrypkę, Żywy rdniu 
Gojąca Maść % Bronchiti SEVERY |l 
s hitis, Lekarstwo 


Krup. 
É Cena 26 i 600. 


NA SPRZEDAŻ WE WSZYSTKICH APTEKACH. 


F Potrzeba ajentów we wszystkich polskich koloniach. 


W.E.SEVERA 


CEDAR RAPIDS, IOWA. 


| 
U 


= 


na zaziębienie 
usunie wszelkie zazię- 
bienie i grypę. 


Cena 25e. i 
pocztą 27c. [fi 


SERCE 


w 
$ 
$ 
` 
ł 
i 


wh 


poszlemy do bezpłatnej 
egzaminacyj, Jestto jeden 
z IL BA e ch zegar- 
ków | gdzieindziej kosztu- 
ja dwa Jai tyle. Koperta 
tz sto Srebrna, werk jak 
najlepszy za te pieniądze. 
Trzyma czas dobrze, jak 


zegarek za $100. (iwaran- | 


towany na 26 lat. Cena 
$3.75 C. O. D. z opłatą 
= PASZE Jeżeli RA 
nable Chatelalne Spinkę 
= na rycinie, porzlijcie 

f A © pia- 


sN kozzta ekspresu. 


PAMIETAJCIE! rwrżić je na naże 


NIEM, otrzymacie w każdem 
a my poślemy przez pocztą i opłacimy przesył! 


Ten piękny Zegarek i 


MUNTINS Czystem Złotem 
Fr pozłacany Zegarek 
8 nie cienką powłok. „ ml 

QRR grubo podwójnie Hoco: 

lą, ny, dobry dla każdego. 
jlepszy werk ame 

akí. Ewarantonae 


gda jak zega 

. Za tą cenę nie 

obnego nin dontania. 

„49 rodlemy ga 

przez C.O. D. do obaj. 

rzenia. DARXO piękna 

szpilka do krawatn, je- 

żeli z zamówieniem poszlecie $5.49. Wtenczas 
opłacamy ekapres sami. 


rki i biźnterya 
oszt. Nie Les 


udełku pięąkn 


ką 


cena zegarków ldzie w górą. 


ROYAL BARGAIN HOUSE, 


NZ NA NZNANZEWZANCWZWZNWZANZEWZEWANWZWACWACYACYANYE 
$ < 


osyłane są C. O. D. ekspresem do obejrzenia, a jeżeli nie sA takie jak ja tn 
uje was an! centa obejrzeć 
prezent DARMO i my opłacimy eksprey Gdzie niema Ofluu Ekapranowcgo, tam trzeha posłać 
. PISZCIE po narz katalog z 200 ilnetralyami Zegarków 1 Biżuteryt i tysiącami prezentów. ZAMAWIAJCIE DZISIAJ, ponieważ 


53 Dearborn Street, 


a 
N 
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i Po Najlepsze Lekarstwa | 


Na wszelkie Choroby, piszcie do 


„Je Kutmti Drug 6 Medicine Co, | 


1335—1337 W. 22nd St, CHICAGO, ILL. 


Wszelkie prywatne korespondencye trzymane są w jak 
największym sekrecie. Jeżeli chorujecie na jakąkolwiek dole- 
gliwość, napiszcie zaraz do nas, a z pewnością was wyleczy- 
my. Choroby, których inni doktorzy wyleczyć nie mogli, my 
wyleczamy jak najskuteczniej. 

THE KUFLEWSKI DRUG & MEDICINE CO., 
1335—1337 W. 22nd St, Chicago, ©. 
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AUGUST GROSS, 


980—982 WELLS ST., CHICAGO, ILL., TELEFON 3443, 


SKŁAD FORTEPIANOW 


Najlepszych Firm, jako to: 


Decker, Gabler, 
Schubert, Gilbert, 
Pease, a także i wła- 
snego wyrobu. 


Sprzedajemy taniej, jak w jakim- Fi 
kolwiek innym składzie. ? 


Nowe Fortepiany od $200 wytej, sprzedajemy także Organy i Instrumenty 


ffazyczne. Strojenia j 
memo"ff p m m i reperacye fortepianów wykonujemy akuratnie 


Kto umie pisać po angielsku lub niemiecku, niechaj pisze w tych językach. 


DYAMENTOWY KRZYŻ ELEKTRYCZNY. 


zwany także Krzyżem Wolty, 
wynaleziony został w Austryl Wa, 
kilka lat temu i z powoda r 
wwych cennych wiasności wnet 
TO ROMASEĘ niony został w 
Niemczech, we Francy!, Skan- 
dynawii i innych krajach en- 
ropejskich, w których dotąd 


1 zwyczajny ból głowy jak ró- 
wnież wszystkie dolegliwości 
systemu nerwowego. 

Dobre działanie tegoż oka- 
zuja mig zazwyczaj w kilka 
godzinach, ale czasem dopiero 
w kilku dniach. 

Krzyż nos! się dniem I nocą 


uwasany iert jako jedno z naj- 

jenazych lekarstw przeciw rg- Lęk poonam RAL 

a ARONA oraz innym cho- sznurku na azyi, niebieską 
2 stroną do ciała. 


Dysmentowy Krzyż Elektry- 
czny wyleczy reumatyzm, ja- 
koteż wszystkie boleści mūs- 
knłów 1 stawów, newralgią i 
ble w caem ciele. nerwo- 
wość, wszelkiego rodzaju, ©- 
słabienie, wyniszczoną żywot- 
ność narwów, rażenie ner- 
wów, bezsenność, zwątpienie, 
przytgpienie umysłowe, hy- 
steryg. paraliż, odrgtwiałość, 
drżenie, apopleksyę, napady 
epileptyczne, chorobę św. Wa- 
pe zzodkicie serca: nerwowy 
mie: rzyż elektryczny, gdyż nie ma lepszego środka zabezpieczającega przed chorob. 

Ean ele Jeden Dolar przez exrpreas, money order, albo di liścia” registrowanym, a ny wam 
po: a yamentowy Elektryczny Krzyż, albo sześć za piąć dolarów. 

siące rekomendacyj od osób, które wyleczone zostały tym cudownym krzyżem, są dostatecz- 
nym dowodem o jego magicznych własnościach. Podajemy tu kilka tych rekomendacyj. 


Przed użyciem, oraz codzien: 
nie pa użyciu,krzyż trzeba wło 
żyć na parą minut do letniego o- 
ctu na spodeczku. Dla dzieci 
do octu trzeba dodać nieco 
wody, stósownie do wiekn, 
Krzyż ten konztuje Jednego 
Dolara, a gwarantowany jest, 
iż nczyni tyle dobrego, co ró- 
łne paski elektryczne. kosztu- 
pea od piętnastu do dwmdzie- 
stu piąciu razy więcej. Każda 
osoba w rodzinie, ezy zdřowa 
czy chora, powinna rawsze 


Pański Dyamentowy Elektryczny Krzyż zrdowolił mią jest on takim jakim go Pan głoalszjbyć. 
A 0. WALSHTON, Oakley, idaho. 


THE DIAMOND ELECTRIC CROSS CO., 306 Milwaukee Ave., CHICAGO 


K. B. CZARNECKI, 


F. W. KORALESKI 


ADWOKACI. 


Pokój 305—310 Unity Bld.—79 Dearborn Street. 602 Noble Street. 
Wieczorem—574 Dickson Street. CHICAGO, ILL 


Słynny na cały świat 


Dr. BADGER, 


POSIADAJĄCY NAJLEPSZE DYPLOMY I 
Z ECA0T MEDYCYNĘ PRZESZŁO 


WYLEGZYŁ TYSIĄCE OSÓB 


Z NIEBEZPIECZNYCH CHORÓB, 


Ludzie, którzy zostali wyleczeni, z wdzię: 
czności rozełaszają imię doktora BADGERA 
1 znajomym go polecają. 


poor 

Dr. Badger rozpozna każdą 

chorobę, nie zadając choremu 

| żadnych pytań, Porady udzie- 

a darmo osobiście i listownie. 

Opiszcie choronę i w liście z. zcie trochą 

w z głowy, oraz podajcie wiek i płeć cho- 

tej osoby, a na odpowiedź prz za markę 2 

p pe z ary mcy! po hm a PODR, z 

Dr. Badger leczy wszystkie ci Jako to: i Am DASR, Paralia, OMAIN 

godna Ņachline; roumatyam, ape earen i a i nosa, choroby. żołądki, Kazda piocet ze 

chodowych, febrę, wyrzuty na głowie í skórne, choroby maciczne, zboczenie regularności, 

krwotok, białe upławy, niepłodność, boleści połogowe, puchlinę, rany, otwory na ciele, róże, 

ało mózgu, otykość, choroby ether, kiwa pol wę ławię maz ART iwiezah polo. 

hę h 2 ysychanie mlecz 

choroby wątroby i nerek, tyfus, odrę, glisty, robactwo. liszaje, koltany, parchy foo lenie X 

A LECZY NIEWIASTY, DZIECI I MEŻCZYZN. 
oroby zaraźliwe obojga płci (czy to nabyte, lub z rodziców przekazane) 1 ku 
1 prędko. Nie trzeba się wstydzić tylko leczyć, bo zaniedby wnio Epron AA p zł 
rZy8: Porada darmo Można pisać po polsku, angielsku, niemiecku, francusku, słowacku 


DR. L. A. BADGER, 


. 
323 Valentine Building, TOLEDO, OHIO. 
f 000 NAG | Przeznacza Dr. L. A. Badger dla któregokolwiek 

, RODY! doktora, jeżeli udowodni, że wyleczył tyle Indzi z 
zastarzałych í niebezpiecznych chorób, ile wyle 


czył Dr. L. A. sh 


.—Dr. ł 
= j Ba n in à Bolger wyleczy więcej ludzi w przeciągu 5 tygodni. niż którytrolwiek 


KEG może być nżywany 
rzez chłopców, mężczyzn a nawet i 
Eiai Ma trwa Ją czysto niklo- A mj — © 
wą kopertę, Werk Amerykański, zegarek kryty 
a czas ieie E, jak bę lub „iii 

ry inny zegapek. Zawsze pią- LŚ mean s 
kuy, nie Kiemnłeje: 3 = p a 

GWARANTOWANY NA 6 LAT. 

Qonyłamy przez C. O. D. ekaprea 
za $1.25 | wszystkie koszta prze- 


GENTSIJOR 
EADIES Piękny 14 ka- 


TY I a- 
SP 

Werkiem GWARANTOWANY NA 20 LAT = 
dobny do czysta złotego zegarka za $40. ' Podle. 


a syłki do bezpłatnego obejrzenia, a | my przez C. O. B. do obejrzenid, 
k jeżeli się wam nie spodoba, może- | kl fk opisnjemy, zapłaćzie oe, ECY 
` cla nam go zwrócić. HE", jeżeli wie, zwróćcie ną nasz kosz- 


DARMO piękna pozłacana dewi- 
zka, jeżeli równocześnie z zamówieniem pożle- 
cie $1.25. 


lszcie czy chcecie mesk! czy damak! zegarek 
DARMO piękną pozłacaną dewiskę, jeżeli =D 
6lecia £3.98 z zamówieniem. Opłacamy skapres, 


rzedstawiam i 
JEŻELI IPONZLECIE PIENIĄDZE ZZAN WIE 


masz towar. My ryzykujemy. 
wraz z zamówieniem | pleniade- 


CHICAGO, ILLINOIS. 


_ chcieliby widzieć knezła,., 


GAZETA POLSKA. 


1 


BEZ PANA. 


Powieść historyczna z XI wieku 
Przez STA," 


(Ciąg dalszy). 

W miarę przechwałek Masława rosło 
zdumienie władyki, sam bowiem pamiętał 
płockiego knezła na dworze Mieszka II po- 
kornym pacholikiem, przez każdego popycha- 
nym. Wszystkim też wiadomo było, że tylko 
pochlebstwem, przebiegłością, chytrością ł slu- 
żalstwem wkręcił się w łaski króla, który go 
z pokornego służki do wysokich wyniósł do- 
stojeństw. Skoro zaś nieszczęśliwy monarcha 
zachorował i rozum postradał, zuchwały dwo- 
rak opanował zupełnie Mieczysława, a po 
jego śmierci pragnął owładnąć całem pań- 
stwem, a także królową, którą chciał pojąć 
za żonę i Kazimierzem. 

Kiedy jednak Ryksa z pogardą ode- 
pchnęła zalory Masława, rozwścieczony niego- 
dziwiec zbuntował przeciw niej możnych pa- 
nów. Udało mu się to tem łatwiej, że kró- 
lowa zraziła sobie Polaków, oddalając -ich od 
siebie, a otaczając się tylko swoimi rodakami. 
Postępowanie takie nie obudzało zaufanła, 
rodziło niechęć i żale. Niebawem musiała 
też Ryksa uchodzić z kraju, a za matką 
i Kazimierz, młody, dwunastoletni królewicz 
opuścił Polskę. 

Skarbimir, wiedząc o tem wszystkiem, 
usłyszawszy teraz o książęcym rodzie Masła- 
wa, wytrzeszczał na niego oczy i stał jak 
słup niemy. Dobek, który już znał te kłam- 
stwa nowego pana i urojonych przodków 
książęcych, nie mógł się wstrzymać od śmie- 
chu. Bąwilo go zdumienie władyki, więc 
kręcił się i twarz wykrzywiał, aby głośno nie 
parsknąć śmiechem, kneź zaś, widząc szczere 
osłupienie Jaksy, począł znowu: 

— Możeście mnie nawet sami widywali 
w nieszczęściu na dworze Mieszka? Tam 
mnie wszyscy mleli, niestety, za pastuszego 
syna i jako z takim się obchodzili. Sam tylko 
król nieboszczyk wiedział, kim jestem. On 
też mógłby pośwładczyć, jako pastuch ten, 
z którego chaty wyszedłem, nie był zgoła 
mym ojcem, ale raczej sługą starym mych 
przodków wielkiej pamięci. Dla tego to Mie- 
szek, jako kneziowskiego potomka, uczcił 
mnie wysokiemł urzędami | przeznaczył mi 
wspólne panowanie z synem... Wszelako py- 
cha I zawiść Ryksy, która chciała wszystko 
dla swego synala zagarnąć z krzywdą moją 
iz dziedzictwa moich ojców, przeznaczonego 
mł przez Mieszka, postanowiła mnie wyzuć, 
stanęły temu na przeszkodzie. Za to baba 
poszła do czarta i ten chłystek Kazimierz za 
nią... i już nie wrócą nigdy... nie! Ja wam 
to mówię, bom ja tu w swoim kraju, pan a 
kneź! 

Władyka już ust nie otwierał, ani ócz 
nie wybałuszał, bo po duszonym śmiechu 
Dobka poznał, jak to opowiadanie brać Ma- 
sława. I Czepiec snać nie mógł śmiechu o- 
panować, bo również się kręcił, do ściany 
odwracał, a wreszcie, powstawszy nagle, skło- 
nił się nisko I prędko w milczeniu uciekł z 
komnaty, 

Widziałeś go?! — zawołał kneź, gdy się 
drzwi za jego wojewodą zamknęły. — Dzielny 
to chlop... on jest wodzem naczelnym. Wiele 
umie, bardzo wiele, ale przecie nie wszystko. 
Dla tegom to rad, żeście do mnie przyje- 
chali i chętnie biorę was na służbę... 

Ja milościwy kneziu... — zaczął Jaksa, 
który się wcale na służbę do knezla nie wy- 
bierał. Ale ten znów przerwał mu imponu- 
jącym ruchem ręki, który usiłował najwspa- 
nialszym uczynić, i mówił dalej: 

— Sluchajcie uważnie, bo to jest nie- 
małej dla was wagł, co wam chcę rzec ni- 
nie. Dobek zna pański obyczaj, więc uczyni- 
łem go marszałkiem i drużynę moją uczy, jak 
trzeba na kneziowskim dworze się zachować, 
Te moje chłopy, ludzie dobrzy, ale nic się nle 
znają na obyczaju monarszym... Dobek ich 
uczy dopiero. Wy zaś rycerzem byliście, woj- 
sko umiecie sprawiać, więc zrobię was moim 
namiestnikiem. Czepiec zostanie naczelnym 
wodzem, a wy jeno mnie wyręczycie I wszyst- 
ko urządzicie jak trzeba. Ludu jest siła, jeno 
ładu nie ma... a to koniecznie być powinno. 
Mnie się nie godzi tych drabów uczyć... a 
nie można, aby parobkami na zawsze zosta- 
li... Ja chcę rycerzy mieć jak należy i wy 
mi ich zrobicie. Co który prędzej obyczaj 
rycerski i dworski pojmie, ten kasztelanem, 
wojewodą będzie. Stare władyki, wojewody, 
żupany, kasztelany poszli... Nie potrzeba mi 
tych pysznych panków, co to równym sobie 
O, niedoczekanie 
wasze| Nowych będę miał niewolników, no- 
Wych dostojników, rabów pokornych... co 
glowy nademnie nie podniosą... Tak chcę i 
tak będzie... Łaska moja jeno was i Dobka 
wyniosła na pierwszych urzędników, poznaj- 
cież się na niej i służcie wierniel 


Pan Skarbimir słuchał cierpliwie tego 
majaczenia Masława, ale twarz mu się okru- 
tnie wykrzywiała i złość go chwytała, wobec 
tej pychy pastuszego syna. Przezwyciężył się 
przecież, bo nie mógł inaczej, a nie chcąc 
głupca draźnić, rzekł z udaną pokorą: 

Najmiłościwszy kneziu! Lichy ja wasz 
sługa, nie godzien tylu względów... Dziękuję 
pokornie za łaskę waszej miłości... ano boję 
się, żem nie zdolny do tak wysokiego urzę- 
dul.. Lata też już mam swoje... 

— A to zaś co! — krzyknął Masław tak 
nagle i tak głośno, że aż władyka podsko- 
czył na siedzeniu; kneź tymczasem, waląc 
nogą o ziemię z całej siły, krzyczał dalej: 

— Jak wy śmiecie przeczyć mej kne- 
złowskiej woli?l... Jak ja chcę i każę, tak 
być powinnol.. Kto pragnie łeb na karku 
zachować, niechaj mnie słuchal... Dobrym 
sługom ja dobry, hojny pan, ale błada temu, 
kto mi się przeciwi! 

Jaksa pobladł z wściekłości, ale wolał 
zmilczeć. Będąc w mocy księcia, nie miał 
innego sposobu ocalenia, jak udawanie. Spoj- 
rzał na twarz Masława i zadrżał, taka się na 
niej malowała niepohamowana złość I okru- 
cieństwo. Spodziewał się widocznie kneź 
płocki radosnych podziękowań władyki, nie 
zaś wymówek, które go do gwałtownego po- 
budziły gniewu. Choć się więc krew bu- 
rzyła w starym rycerzu, gdy się przekonał, 
że z nowym panem nie ma żartów, żesu nle- 
go niczem łeb ściąć lub powiesić bez sądu, 
jak to już niejednemu był uczynił, powściąg- 
nął gniew swój i rozdraźnienie. 

Pomyślawszy przedewszystkiem, że byle 
słę cało dziś wydobyć ze szponów Masława, 
to później już soble da z nim radę, ułożył 
twarz, zrobił pokorną, wystraszoną minę i kła- 
nłając słę do samej złemi, jęknął niby w 
śmiertelnej trwodze: 

— Daruj, przebacz, najmiłościwszy kne- 
ziul Nigdybym nie odważył się sprzeciwić 
waszej woli monarszej! Lękałem się jedynie, 
czy odpowiem godnie waszemu żądaułu, mi- 
łościwy panie, I bałem się... 

— Bój się ty jeno tego — przerwał Ma- 
sław—bym ci łba wziąć nie kazał. Ą jak co 
rozkazuję, to słuchaj i wypełniaj. 

Jaksa skłonił się nisko w milczeniu, choć 
go gniew dławił Ta pokora bogatego wła- 
dyki ułagodziła widocznie pyszałka, bo spo- 
kojniejszym już dodał głosem: 

„.  — Pojedziecie do obozu I tam uczynicie 
z tych kup niesfornych wojsko, jak należy 
się wielkiemu monarsze, jakie miewał stary 
Bolko Chrobry. Skoro uczynicie mi z tych 
parobków i rabów rycerzy, możecie być pe- 
wni mej łaski. Karać umiem, ale wynagra- 
dzać nie mniej... spamiętajcie to sobie. Do- 
bek i Czepiec pojadą z wami, aby ta ho- 
łota wiedziała, jako z mojej woli wyście nad 
nią. Jak pułki będą gotowe i mnie godne, 
przyjadę obaczyć. 

Władyka znowu skłonił się nisko, a po 
chwili, głosem najpokorniejszym, na jaki tylko 
mógł się zdobyć, rzekł: 

— Gdybym się nie lękał obrazić ucha 
waszego, najmiłościwszy panie, zaniósłbym 
prośbę do was... 

— Mówcież, czego tam? 

»— Wczoraj dopiero do domu przybyłem, 
nic nie oglądałem, nic nie widziałem, nic nie 
słuchałem, bo mi się zdawało, że pierwsze 
moje służby tu, u waszego tronu, najmiłości- 
wszy, złożyć nie trzeba... 

Oblicze Masława rozjaśniło się, jakby na 
nie padły promienie słońca. 

— Tak I cóż? Mówcie! — ozwał się ła- 
skawie. 

— Nie zastałem nawet w domu mego 
namiestnika. On nie będzie wiedział, co da- 
lej czynić... ja zasię nic nie wiem jakby 
trzeba, bom się w niczem nie rozpatrzył... 
Gdyby tak, choć na krótki czas, wolno mi 
było do domu zajrzeć, aby dobro, ciężką 
pracą nabyte, nie poszło na marne... Pod 
waszą potężną opieką, najmiłościwszy, schro- 
niłem się z całem swem mieniem... 

— I nie stracicie go u mnie... ja hojny 
pan, pamiętajcie! Chcecie do domu? Ano... 

Tu kneź się namyslił, a po chwili twarz 
mu spochmurniała znowu. Wpatrzał się ba- 
dawczo w Jaksę i spytał głosem, który naj- 
groźniejszym usiłował uczynić. 

— Nie myślicie wy o zdradzie?! 


Ale władyka był spokojny, bo w tej 
chwili myślał jedynie o swoich skarbach, od- 
par! też, uderzając w płersi: 

— Ani mi postała w głowie taka myśl 
zdrożna. 

— No, tak możecie jechać do domu... 
na dwie niedziele... Obejrzycie sobie i urzą- 
dzicie wszystko. Na dwie niedziele macie 
tedy moje knezlowskie pozwolenie... ale 
dłużej nie. 

— Pokornie dziękuję memu miłościwe- 
mu knezłowi i panu za łaskę mi uczynioną. 
Wierną służbą będę usiłował zasłużyć na nią 
—rzekł Jaksa, kłanłając się z wielką pokorą 
ł uniżonością, a na drzwi się oglądał. 


„ (Ciąg dalszy nastąpi) 


DZIWNY GATUNEK DRZEWA. 

Niemiecki pewien uczony 
ogłosił niedawno temu, że w 
Indyach środkowych natrafio- 
no na ciekawy gatunek drze- 
wa. Liście tegoż mają po- 
słladać nadzwyczajną czułość, 
a tak bardzo przepełnione są 
elektrycznością, że człowiek 
dotknąwszy słę Ich, uczuwa 
wstrząśnienie od prądu elek- 
trycznego. Na igłę magne- 
sową wywiera to drzewo 
wpływ z oddalenia 70 stóp. 
Siła prądu elektrycznego ró- 
żną jest stosownie do pory 
dnia — najsilniejszą ma być 
w południe, najsłabszą o pół- 
nocy. W porze deszczowej 
liście nie posiadają żadnego 
prądu elektrycznego. Ptaki 
ani owady nigdy na tem 
drzewie nie sladają. 


TRZEWIK KRÓLA RZYMU. 

Sarah Bernhardt otrzymała 
od hrabiego Roberta de Mon- 
tesquleu trzewiczek króla Rzy- 
mu, księcia Reichstadt, syna 
Napoleona I-go, z następują- 
cem poświadczeniem auten- 
tyczności: 

«Zaśwładczam  niniejszem, 
że trzewiczek z haftowanego 
płótna, złożony w małej tru- 
mience kryształowej kształtu 
empire i ofiarowanej przeze- 
mnie Sarze Bernhardt na pa- 
miątkę jej _ zwycięzkiego 
wskrzeszenia "orlęcia,” nale- 
żał do wyprawy króla Rzy- 
mu I pochodzi od mojej bab- 
ki, hrabiny Montesquieu Te- 


zensac. — Paryż w Marcu, 
1900 r.” 
Trzewiczek spoczywał w 


trumnie kryształowej na fioł- 
kach, Fodobno cesarz Fran- 
ciszek Józef zezwolił na wy- 
słanie złotej kołyski, ofiaro- 
wanej przez Paryż Napoleo- 
nowi I-szemu dla jego syna, 
na wystawę paryską. Kołys- 
ka ta znajdzie się wraz z wóz- 
kiem, w którym króla Rzy- 
mu wożono na spacer, na wy- 
stawie retrospektywnej w Pa- 
ryżu. 


* Dużo mądrych kobiet wychodzi 
za mąż byle tylko nie zostać w staro- 
panieństwie. 


LISTY POLSKIE NA POCZCIE 


558 Babinek Jan 741 Nowotny Fr 
56£ Bijanrki 8 446 Nurezyk Joz 


665 Boruki L 

568 Bnvacewatki Jal 
569 Bunbal T Me 
571 Bydwa Wł 

678 Carot W ktortia 
579 Cialak Marcin 
534 Czozmarik P 
583 Czimarik P 

586 Cyrck Jan 

587 Cyrek Jan 

588 Dalka And 

539 Dembowski T 
Ł% Dolny H 

B93 D łoszya And 
597 Driokowski St 
599 Dudek Joz 

600 Duchy Joz 

609 Jimonszewicz K 
510 Formankiewicz St 
618 Gawlik Joz 

614 Garuk Wojk 
616 Galda Magd 

616 Gauda Fr 

617 Gacewicz W 
637 Gojiński J 

630 Golzy K 

684 Guzowski D 
644 Hlarlik M Miss 
645 Hlebachi W 
651 Hudzik Br 

652 Kudzisk St 

654 Jaszinaki Ap 
554 Janowiec N 

653 Janicka M 
657SJagelski Fr 

658 Jazozowski M Mrs 
689 Janke M Mra 
601 Jwaszkiewicz Fr 
668 Jezek Fr 

666 Juszkiewicz M 
667 Kaslawatski 

669 Karpinaska Br 
671 Kaliskiemy T 
674 Kiziorek Ig 

675 Kiolbasaa Jan 
677 Klepacki M 

6:0 Koprowski Fr 
680 Kowalddi Wal 
6381 Kobecki A 

683 Kocieniewski J 
686 Kramer Wal 
637 Krzyzowski M 
690 Kranczunas W 
6% Kaliński T 

6% Kuta Kat 

6% Kyek Jan 
p6% Laskowsky J 
607 Lackowiece Ig 
203 Litwak Jox 

Gm Liska Wacław 
706 Lorenz Karolina 
100 Maciejeweki L 
112 Mariek L 

714 Malinowski St 
715 Maliszeeki Bt 
717 Marusak Jalla 
718 Matesky Ant 
419 Matuniek T 

r Mazerski Wł 
721 Mestera Joz 

7E Mejle Fr 

4721 Modejewski Jak 
m9 Morzyn Fr 

431 Nalepa A Mres 
781 Newedomski M 
735 Niemiej Joz 

738 Nowak Wa] 

789 Nowakowski Joz 


747 Omenski ipe 
T43 Ostrowski Ig 
740 Ostrowski Jan 8 
750 Palerz Joz 
752 Pannovic D 
489 Pierzynoski St 
760 Pinkos Joz 
761 Pirozenski St 
163 Pozyhyta K 
764 Po uyanakie Ch 
165 Poljeees L 
766 Pociask Waw 
767 Poczins Wine 
779 Rasinkewicz Fr 
74 Rabinsk K 
778 Rehor toz 
180 Roos Wojc 
764 Rogalski Wal 
804 Srymezyk Z 
805 Sreba Helena 
812 Strayzewski J 
814 Stawik Mich 
816 Steirmiewski A 
818 Bzetkowski J 
819 Szumanski Fr 
8% Szturon Ant 
828 monky Stan 
8:29 Vejvoda Jan 
889 Wegrzyn Ap 
840 Wizian I Mrs 
842 Wo tarona Fr 
848 Wojciek Jan 
814 Worchal Jak 
848 Zabawa Tom 
849 Zacharaski Ant 
851 Zima Joz 
832 Znovowski K 
853 Zukasik Wal 
854 Zukowski Ben 
835 Zuziak Kat 
854 Zygtowicz M 
857 Zynko Ant 
STACYA C. 
Katorosky Ch 
Paciorkowski J 
Jonski Ch 
STACYA F 
Bohlawska F 
Kocatowna Ag 
Kaliwaka Fr 
Filipkowska K 
Gentkowsk! W 
Kibilaski J 
Konetzki J 
Kwaanisk J 
Sieminowicz W J 
Smaja Mr 
Zubowski W 
RTACYA G., 
Olejniczak A 
Czenciwa A 
Pluciński Rev 
Kanorowski St 
Kalita Julina 
Kurlenński M M 
Leskowski WŁ 
Walinziński J 
ARMOUR STACYA. 
Muceński P 
STOCK YARDS. 
Kodie Th 
Konecki Al 
Lipiński T 
Loriezinowicz J 
Lubaazewski J 
Wojczekonskia F 
ARK. 


|| Ostrowski 8. 


wożenia 


dla grocerników 
do pralń, do roz- 


towa- 


UE 


we | ciężarowe różnego ro- 
dzaju i wielkości, Powoziki, 
Bryczki kryte i niekryte, Ta- 
radajki itp. sprzedajemy za 
gotówkę lub na wypłatę. Ble- 
rzemy stare powozy jako część 
wpłaty. 

Wszelkie zamówienia wy- 
syłać należy pod adresem: 


Racine Wagon 
and Carriage Co., 


N. W. cor. Wabash Ave. 
& Harrison St. 


' CHICAGO. (15—28) 


kupic szezero 
KTO CHOE złoty lub sre- 

brny Zega- 
rek, Łańcuszek, Pierścionek lub 
t. p. a chce zaoszczdzić 35 do 50c 
centów na każdym dolarze, niech 
pisze po ilustrowany polski kata- 
log, a wyślemy takowy bezpłatnie. 

K. STACHOWSKI & CO., 

533 Noble St., Chicago, Ill. 


Nic nie Kosztuje 
$ wypróbowanie naszych maszrn 
Sg, do szycia, Wysyłamy je prosto 
I z fabryki, Oszczędźcie procent 
B agentów. Próba 30 dni. Sprze- 
dano 117,500. Gwarancya 26 lat. 


Katalogi dafno. Piszcie: CASH BUYERS UNION, 
158-164 W. Van Buren St. B. 262. Chicago, Ill. 


Podagra 


8 
i wszelkie choroby powstające ze riega f 
atanu krwi, Tana Ia tak zwana cho- W 
roba zielona, objawiająca alę bladozielu- © 


PRAYER RANO 47 
a.0000000000000000000000 
SEVERY 
Czyścicielem Krwi. 


» 

o 

: 

4 

w 

s 

8 

eta ki 
tem nieporównanem, lekarstwem 
wzmacniającem system, apetyt 1 

; oczyszczającem krew. Cena 81.00 

a 

$ 

© 


Przez przeszło dwadzieścia lat 


SEVERY ż 
BALSAM PŁUCNY : 
e 
: 
H 
3 
e 


uważany ge: jako najlepary z pośród 
mnzyatkich lekarstw przeciw kasziowi. 
Każda dawka działa. CENA 25c I 60a 


W. F. SEVERA, 
FARMACEUTA FABRYKANT, 
CEDAR RAPIDS, IOWA, 
00000000 Na sprzedaż u 90000000 


KAŻDY teraz może pięknie i wy 
raźnie drukować listy i inne tym 
podobne rzeczy. 


Moje nowe Drukujące Maszynki 
No. 4, którymi można drukować 
dużymi i małymi literami czysto i 
równo, już są gotowe. 

Wyślijcie pocztową markę po ka- 
talog ilustrowany, zawierający zna- 
ne na cały świat harmoniki, zegary 
kukałkowe, maszynki do strzyżenia 
włosów i wiele podobnych rzeczy 
pod adresem: 


S. KELTONIK, 


Punxsutawney, Pa. 
(June 4—1900) 


Porada nie nie kosztuje, | 


KOM aa 


sd 


ab świat" 


ie 


le 
1M 


fw Europie, rozpoczął na, 

nowo swą wieloletnią pra-gi 
iktykę i przyjmuje chorych 

gu siebie oraz udziela rady, 


listownie. d 
Leczy wszystkie choroby zastarzała, jako to: 
| 
uchlinę, reumatyzm. ból 
(piosa: choraby zołądka, garii 


| Doszność, sepazmy, paraliż, fychawiog; wodnajj! 
owy, usz, Ócz i), 
a, piersi, kana- 
łów odchodowych; febrę, wyrzuty na głowie i). 
(skórze: choroby maciczna, zboczenia regnlar-i 
ności, krwiotok, biała upławy, EM ość, |. 
(boleści połogowe, puchlipą, rany, otwory na(ji 
ciele, różę, chorohy kiszek, ból krzyża iw ple- > 
(pcach, katar, nenralgią, bronchitis. podagrę,(f) 
ńwierzh, zapalenie mózgu, otyłość, choroby 
(Jlpacherza, raka, kolki, wysychanie mlecza, 
osłabienie nóg, suchoty, choroby watroby i ne- 
irek, tyfus, odre, glisty. robactwo, liszaie, parf! 
chy, kołtuny, choroby jelit i prywatne it. d 


f LECZY NIEWIASTY, DZIECI I NĘŻCZYZN. | 


(| Jeżeli cierpisz, a straciłed nadzieją wyleczee| | 
nia, uda sią zaraz do Dr. Ham po radą. Dr.) 
[Ham wyleczył już tysiące ludzi, którzy diaga U 
` cierpiefl a przez TERI lekarzy ani w azpila- 
(fach nie mogli być wyleczeni. Ludzie ci wszęsj) 
dzie rozgłaszają imią Dr. Ham i znajomym go | 
(J' polecają. Udajcie sią do niego, to was wyleczy.(|! 


t CHCROBY-:ZARAŹLIWE, $ 


obojga pici (czy to nabyta Jub rodziców prze- | 
(Fkazane) leczy skutecznie, prędko, tak ze się| 
pag nie oduowię. Nie trzeba sia SAR | 
fp tylka leczyć, bo zaniedbywania takich choróbi 
an złe skutki na przyszłość. i 
P. PORADA DARYO! Dr. Ham każdemn ndzte-| 
0: rady darmo. Opiszcie chorobę, podajcie wiek 

chorego, rzy alit w liście trochę włosów zl 
PR a także R-centową marke pocztową, of 

doataniecie ndpowiedź natschmiaat czy choro-l 
aba Jant do wyleczenia. Można pisać * dakini 
Ykolwiek języku. Adres taki: a 


! DR. C. B. HAM į 


327 Val. Theatre, TOLEDO, 0., 
NAPISZCIE DO DRA. HAX. | 
PORADA NIC NIE KOSZTUJE. f 

-e 


Goldzier 4 Rodgers 


* ATTORNEYS 
AND 
COUNSELLORS AT LAW. 
CHAHBER OF CONNERCE ELDE. 


Nar. LaSalle | Washington uite, 
OMICAQO, ILAS. 

HS” Take Elevator. 

———— 


ogłoszony został przez papieża Leo- 
na XIII rokiem jubileuszowym, 
który oały kościół katolicki uro- 
czyście obserwować będzie. Z oka- 
zyi tej w drukarni "Gazety Pol. 
skiej” wydrukowaną została 


KSIĄŻECZKA 
JUBILEUSZOWA, 


czyli Nauka o Odpustach, szcze- 
goinie o odpuście jubileuszowym. 
siążeczka ta zawiera nabożeń- 
stwa i ai | przy odwiedzaniu 
kościołów w celu zyskania odpnetu 
odmawiać się mające. Napisana zo- 
stała przes X. N. B. i aprobowana 
przez władzę kościelną w  Brzety- 
sławiu. Znajdować się powinna w 
każdym polskim domu katolickim. 


Cena 10 centów. 


Do nabycia w pierwszej księgarni 
olskiej w Ameryce W. DYNIE- 
ICZA, 533 Noble Str., Chicago, 
Illinois. 


Dr. Kallmerten, 


leczy wszystkie 


Choroby chroe 
niczne, nerwo» 
we i prywatne 
mężczyzn, ko- 
biet i dzieci o 
wiele skutecz- 
niej. niż który= 
kolwiek specy. 
alista w kraju. 

Ofiaruje $100 
każdemu leka- 
rzowi który wykaże się tyloma u- 
leczeniami trudnych chorób w ta- 
kim samym przeciągu czasu w ja- 
kim je on usknutecznił. 

Dr. Kallmerten otrzy mał dyplom lekarski 30 lag 
temu, podróżował za granicą, uzupełniając studya 
był w Indysch | Poł. Ameryóe. Ma wlasne labos 
ratoryum, a medycyny wyrabia ze świczych 
Ziół i Korzeni, / YLECZY NAPEWNO wszel= 
0zgu i systemu nerwowego, jak pae 
g., newralgię, ból głowy, dzwonie 
Lezsenność. niepamięć. roztargnie- 
encyę, zapalenie oczu, cieczenie z uszu, 
katar nosa i gafdła, bronchitis, astmę. poczętkue 
jgce suchoty. palit e nerca, katar żołędka I kie 
4zek, dyspensyg. wzdgoia nudności, wymioty, 
zawrót włowy. utratę apetytu. zatwardzenie żo= 
kdka, biegunkg, kolki, robaki w kiszkach. hemo= 
fuidv, wszelkie nieczystości krwi, choroby wątro- 
by. śledziony, nerek, pęcherza moczowego 1a 
a0w rodniczo-moczowych. reumatyzm. wodną 
puchlinę: żółtaczkę, otyłość. febrę | malaryg, o» 
maz wszelkie choroby skórne. wyrzuty | nabrze 
miałości. wrzody, rany eczema, świerzb, krosty, 
niet, łupież. wSpndanie włosów, kołtuny, a take 
za usuwa niepotrzebne włosy. 

Wszelkie choroby prywatne mężczyzn i kobied 
wddziedziczone lub nabste jak sýflia i gonorea 
craz wszelkie osłahienin organów rozrodczych bas 
czy szybkoltrwale. Wazystkie choroby kobiecz 
Jak opadanie i zapalenie macicy, białe upławy, za 
częstyodpływ krwi. boluáci panoro. ból w 
piecach. bó) poniżej krzyżów. bolesne i skępe pe- 
ryody i niepłodność leczy 2 zupełnym skutkiem, 

Choćby choroba była bez nadziei 
uleczenia, pisz do Dra Kallmerten 
opisz dobrze słabość,. podaj płeć, 
(czy mężczyzna uey kasieta) wiek, wagę Item- 
peraraent pacyenta. załącz w lifcia £-Gento' 
markę pocztową. wypicz swe narwiskoładnea wy- 
ranie. a dostaniesz olwrotną vocztą PORADE 
BRZPŁATNIE i rzetelną a wlnrowodną opinig 
Daktoracz* choroba wst do wyleczenia czy Die. 
Sie zwiekaj, ale pisz zaraz. 
res: Ą S 


Dr. F.J. KALLMERTEN, 


TOLEDO, OHIO. 


a 


m OR © a E A 7 n a S E 


Zaproszenie do prżedpłaty na 


TYGODNIE POWIESCIOWO-FATEOWY 


W 14-tym Roczniku wydrukowaliśmy: Przez Wszyst- 
kie Piekła, romans historyczny Maurycego Jokaya; 
a drukujemy: Pisma Henryka Sienkiewicza — Wiadomo- 
ści o ratowaniu osób na pozór zmarłych lub żagrożo- 
nych utratą życia—0O Leczeniu Chorób u Bydła—Tea- 
tralne—i wiele innych pouczających pięknych powieści. 
Wł. Dyniewicz, 532 Noble St., Chicago, Łilinois. 
00000000000000000000000000000000000000000000000000 


6500 Pianina I 
Jamia grać na nieh. 


W wesołym domu zawsze jest muzyka, 


250 Organy nie kaźdy może mieć; a mnie 
omowa Skrzynka Muzyczna (Home Maaic 


J jeszcze kto 
ox) zajmie 


miejsce obydwóch sa taką cenę, na jaką najbiedniejszy sdobyć si ofe. 
d Katdy mośa aa niej wygrywać najtrudniejsze kawalki. Melodyu wę r ang 


SĄ ga pomoca 
trzeć. Błodkia ton 
wielką przyjemno 


walca se antyfcikatmi—niema papieru, nie coby pią mogi 
1 głośna jak na organach. 
dla atarców, ehorych í amartuionych., Na tym tnatre- 


Grad znane hymny nA 


mencie można grać walca, polki, kadryle itp. Blużyć moża da akompanis- 
wanta pray popularnych śpiewach. Btanowi wielką radośń 1 zabawą dla 


C. W. DYNIEWICZ & C0., * 
605 MILWAKEE AVE., 


dziaci. Można na nlai gra 
Pr wdziwie audowny instrament T aiąca ńwiadectw od zadowolonych me- 
ray zje? . niż się spodziewali 
tak tania jak zabawka. opakowania waży 16 funtów. Ty 


rz aaz pues ekapres, po odebrania $8.00. Age obrze sarabi 
KORĘ kasetony, antoni pocztowy po katalog itp. STANDARD MFG. 


przeszło 1,000 kawałków stosownie do wyhora. 


jaca ja oni. Nie aabawka, a 
o8 na iqknej 
Sprz je sę 
u 6% Vesag Bin 


trument w 


— t 
ac jt 


Pemiąday W. Division i Cleaver ulicami, 
cz © td | CA GO, ILU. 


KANTOR PIENIĘŻNY, 
REALNY I 
ABEKURACYJNY. 


TEE 


u 


LTTE rT- Lo 
TL 


HE 


GENERALNA AGENCYA 
KOLEJOWA I OKRĘTOWA. 


Faina mia sprzedażą Raalno' 
„ tj. Lotów, Domów i Farm. Ase- 
karujemy od dgnia Domy i Ruchome. 
ści. Wyrabiamy Pełnomocnitwa czył 
Plentpotancye a legalisacyą konautar. 
ną de wezystkich krajów w Europie, 
wszelkie papiery legalna w zakres notaryaliny wchodzące 
QCharter'y dla Towarzystw rzejmnjemy Trtały W. aaności czyt 
inacyl. — Dosłarczam 
ayłammy pieniądza da 


AT 


TETEE 


EEE 


pansparty dla odających sią 


A 
ma granicę. — nropy, da wszystkich krajów. 


Wyrabiamy Karty Okrętowe I Bilety Kolejowe de i u wazystkich stro 
Europie, na paroweach angielskich, PO Pt niemieckich | holeader- 
akich. — Wypożycnamy pieniądza ma zakupno realności lub na badewanie, 


defet ahcecie prowadzić swoich krawnych, przyjaciół lub 
snajomych ze Starego Kraju, lub ehcacie sami odjechać, 
agłoście sią po Karty Podróżna de Polskiego Kantora: 


C- W. DYNIEWICZ & CO.. 
808 MILWAUKEE AVE., CHICAGO, ILL. 


DETMERA DOM MUZYCZNY, 
ZS 261 WABASH AVE, CHICAGO, ILL. 

. FORTEPIANY po wszystkich 
9 Cenach. Łatwe Wypłaty. 


PODAJEMY TU JEDXO Z ZAŚWIADCZEŃ, JAKIE OTRZYNCJENY 
PRAWIE CODZIENNIE. 


Do Pana Henry Detmer—Chicago, IU. 19 Lipca, 1899. 

Szan. Panie:— Wielebna Matka Przełożona | nasze stowarzyszenie, jak również 
inni, którzy słyszeli nasz prześliczny “Upright” Fortepian Pańskiego wyrobu. są 
zadowoleni z jego słodkiego i giętkiego tonu. Praca tego instrumentu jest wybor- 
ną a akcya łatwą. Mamy ten instrument w użyciu niema} 12 lat i jesteśmy zado- 
woleni z niego pod każdym względem. Mamy szczerą nadzieję, iż będzie Pan 
miał powodzenłe w zaprowadzeniu Pańskich instrumentów w wielu instytucyach 
1 u familij prywatnych. — Z szacunkiem, Matka Shoridan, R. B. C. J., "Sacred 
Heart” konwent, róg Taylor I Lytle ulic. 


ANNE REFKRENCYE £ CHICAGO: 

The Chicago Nationa) Bank.—Kolegium Św. (przy 120) ul.)—Wlbne Bio: lakia Notre 
Dame.—Wlhne Siostry Św. Fam. z SE. wie) x ai: ka Wae, Baraytaki, ka T, Nawrocki 
ke. F. Wojtalewicz, ka. Fr. Pan EP an Piotr Kiołhadsa.—A. J. Kwaaigroch—Prof. Antoni 
Małłek. —dt. Bzwajkart.—Q. .& E. M. Dyniewicz.—Ald. John F. Smaojski —Pant And. Kurr.— 
Jan Wojtajewicz.—Szymon Wojtalewicz.—B. Klarkowski—i setki Innych Polaków w Chicago i pe 
całych Stanach Zjednoczonych. 

Mamy Muzykę dla Kościołów, Szkół i Domów. —Importujemy 1 fabryku- 

jemy wszelkie Instrumenta Muzyczne. 
EW" Fortepiany strolmy, przeprowadzamy I reperujemy. 


TKLEFON:—LONG DISTANCE TELEPHONE HARRISON 266. 


TIELT 


Ge 


Sam Steingard, 


807 Milwaukee Avenue, Chicago, Illinois, 
FABRYKANT ( ROSYJSKIEGO I TURECKIEGO TYTONIU, ; 
I IMPORTER | CY@AB, PAPIEROSÓW I TABAKI DO ZAŻYWANIA, Ú 


Qygarnicaki wiśniowe estuka po.....la | a E 

- tracinowe sataka pa..... LN | 
Fajki w wielkim wykorza, satuka pa A 18a 
Cray, © tak po 


Mah ka, za 100 pa G0a, ` 
po 


1.00 | $1 20 
Tytoniarki akóraane | Biaszame za 
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RR ainke Po, s O TZ 
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GAZETA POLSK A. 


POSZUKIWANIA. 


Za ogłoszenia pod tą rub Eo- 
R nie pierze So diedZa Gie 


Stanisław Szpsk, pocho- 
dzący z Jodłowy, w Galicyi, który 
przebywał w Penneylvanii parę lat 
temu, poszukiwany jest w bardzo 
ważnym interesie. Tekla Kaczka, 
Marche, Ark. 14—16 


Stanisław Waranowiez, 
z miasteczka i parafii Radwiliszki, 
powiatn Szawli, gubernii kowień- 
skiej, który po przybyciu do Ame- 
ryki zamieszkiwał w Chioago, po- 
szukiwany jest przez swą żonę 
Annę Waranowicz. On sam lub 
kto inny raczy dać wiadomość o 
poszukiwanym na ten adres: Mrs 
Anna Waranowioz, 1030 E, Fort 
Ave., Locust Point, Baltimore, 
Md. 15—41. 


J. Daasis z Centralia, Pa., 
poszukuje swej żony Kamili, za 
pośrednictwem niniejszego ogło- 
szenia. Opuściła ona dom męża 
d. 16 września 1899 r. 1 zabrała ze 
sobą chłopczyka, któremu na imię 
Władysław. Poszukiwana ma 6 
stóp wysokości, ma twarz białą, 
włosy rude, a liczy około 37 lat. 
W noieczce towarzyszył jej niejaki 
J. Karpowicz, Jat 28, brunet, 
mający 5 i pół stóp wzrostu. sań 
mi donieść o poszukiwanej po 
adresem: John Daius, Bx 14, Cen- 
tralia, Pa. 15—18. 


pon RA 
Aleksander Świeskow- 
ski, z pod zaboru rosyjskiego, 
z gubernii łomżyńskiej, powiatu 
Stucin, gminy Grabowo, wsi 
Swieski, Ridziewo, pussukiwany 
jest przez swego kolegę. Kto by 
wiedział o miejscu jego > Klee 
lub on sam, raczy mi donieść pod 
adresem: Jakób Kalinowski, 34 
Jackson at, Newark, N. J. 


p i 

Staniaław Bęben, pocho- 
dzący z okręgu lwowskiego, po- 
wiatu Krościeskiego, wsi Polanki, 
poszukiwany jest przez swego ko- 
legg. On sam lub ktoby o nim 
wiedział, raczy mi donieść pod 
adresem: Tomasz Kubik, 30 Oliver 
st, Holyoke, Mass. 


Dwajprowizorzy apte- 
karaoy z Warszawy, posiada- 
jący swoje dyplomy, papiery i pasz- 
porta, poszukują posad w aptekach 
polskich lub niemieckich.  Posia- 
dają języki polski, rosyjski i nie- 


miecki. Adres: Henryk Kwiat 
kowski, Marblehead, Ottawa Co., 
Ohio. 

Jakób W alkiewioz, 


który w Ameryce przezwał się 
Scholtzem, a który niedawno wy- 
jechał z Kankakee, Ill, poszuki- 
wany jest w bardzo ważnym inte- 
resie. Ktoby wiedział o miejscu 
jego pobytu, lub on sam, raczy się 
zgłosić pod adresem: John Kochane, 
171 Washington ave., Elmira, 
N. Y. 


Kawaler średnich lat, mający 
swój byznes i parę tysięcy kapitału, 
oszukuje towarzyszki życia, panny 
fab wdowy, lioząoej najwyżej lat 
35, charakteru łagodnego t dobrze 
wychowanej. Fotografię wraz z listem 
przysłać należy: Mr. Fr. Gablin, 
391 25th st, Chicago, Ill. 17—19 


p wn 
Jan Kosztyła, pochodzący 
z Głalicyi, a który ma przebywać 
w Newark, N. J., poszukiwany jest 
rze swego brata. Adres: Szymon 
osztyła, 31 Grove st, Taunton, 
Maas. 


p 
Leon Klajda, którego ro- 
dzice pomarli przed piętnastu laty 
w Paris, Huron Co., Mich., a który 
wzięty był do zakładu wycho- 
wawczego w Manitowoo, a ztamtąd 
miał być wydany jakimś ludziom 
na farmy, jest poszukiwany przez 
Stanisława Klajdę  Jeżeliby ktoś 
u rodaków wiedział o nim, albo on 
sam, raczy się zgłosió pod adre 
sem: M. Bukowski, Elkton, Haron 
Co., Mich. 17 18. 


zz l 

Poszukuje towarzyszki 
życia. Mężczyzna, 37 lat 
liczący, posiadający swój dom i 
parę lot, gospodarujący tymozą- 
sowo sam, poszukuje sobie towa- 
rzyszki życia, nie liczącej więcej 
Jak 34 lat. Musi być dobrą kato- 
iczką. Adres: Mr. Anthony J. 
Kalosky, Bx 280, Assumption, 
Christian Co., Illinois, 


Pan Józef Smaroczew: 
ski, emigrant z r. 1881, pocho- 
dzący z gubernii Grodzieńskiej, po- 
wiatu Bielsk (Podlasie), zamiesz- 
kały w ostatnich czasach podobno 
w Buffalo, N. Y., poszukiwany jest 
przez swą bliską krewną, Julię 
z Smorozewskich Nie- 
wińską. Ktoby wiedział o 
bliższym adresie poszukiwanego, 
raczy łaskawie dać znać do Re- 
dakcyi “Gazety Polskiej” lub do 
pana T. Bienkowskiego, 16 Otto- 
king, Wien, Austria. 


EW Ignacy Borbal, 13 
Quinsig st., w Worcester, Maea., 
ma na tamtejszej poczcie paczkę 
książek. Prosimy zgłosić się po nią, 
nim zostanie odesłaną do "Dead 
Letter Office” w Washingtonie. 


BG” Pan M. Poszdon, 
w Waterbury, Conn., raczy się 
sgłosióć na tamtejszą pocztę po 
paczkę książek, która z powodu 
złego adresa doręczona mu być nie 


58” Antoni c 
w Hyde Park, Mass., raczy zgłosić 
siędo tamtejszego "Adams Exprese” 
ofisu po odbiór paczki książek. 

się niewiasty Polki, 


POSZUKUJE w średnim wieku, 


bez dzieci, któraby zechciała objąć 
gospodarstwo domowe i opiekę nad 
niedorosłemi dziećmi. Musi być do- 
brą katoliczką. Miejsce stałe na 
czas dłuższy. Adres: 

M. Zagórski, 
257 Lafond st., St. Paul, Minn. 


PRZESZŁO 
a” m 


NEURALGIĘ i podobne choroby, 
wyrabiany na podstawie Ścisłych 
NIEMIECKICH 


PRAW MEDYCZNYCA, 


sławny Dr. RICHTERA 


„KOTWICZNY”R 


MIN EXPELLER 


NIE MA NIC LEPSZEGO! Prawdziwy tył 
ko ma „KOTWICE” sa marzą ochronm 
„Ad. Richter & Co., 215 Pearl St., Now Yor! 
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13 Alil Wisane fabryki szkła. 
2580r. 1SQor. Uznajago i poleca. 
$ ja najsławniejsi lekarze, właści. „, 

© ciele składów aptecznych, 4» 
fa,  duchownii inne snako- wy 
z mite osoby. s 
4.5 t = 
Iehtęrzą Co. 11 
DRA RICHTERA 
KOTWICZNY STOMAKAL mjlepszym 
m na kolki niestrawnosć, charoby żoł: 


CELICA: 


— Dwadzieścia tysięey 
stóp długi tunel wodociągo- 
wy dla dzielnicy północno- 
zachodniej, wiodący do sta- 
cyi wodociągowej na Central 
Park ave., został w zeszłym 
tygodniu oddany pod inspe- 
kcyę miejskiego inżyniera. 
Nowy ten tunel należy do 
systemu wodociągowego, któ- 
rego ujście znajduje się w 
«Carter H. Harrison Crib.” 
Roboty około tego tunelu 
rozpoczęto blisko pięć lat te- 
mu, a kosztowały one wogó- 
le $940,000 .Północno-wscho- 
dni tunel gotowy już jest od 
dwóch miesięcy I wodą na- 
pełniony, ale dla uzupełnienia 
tego systemu potrzeba jesz- 
cze wybudować tunel pomię- 
dzy dwumilowym “Crib,” a 
«Carter H. Harrison Crib,” 
co znów około $300,000 ko- 
sztować będzie.  Koszta bu- 
dowy całego nowego syste- 
mu wodociągowego wraz ze 
stacyamł wynosiły $3,908,000. 

— Pan Antoni Mahek, 
główny dyrygent Związku 
Spiewaków polskich, skompo- 
nował i ogłosił drukiem pię- 
kny utwór muzyczny na chór 
czterygłosowy mięszany 1 
czterogłosowy . męski "Żyj 
nam, żyj,” dedykując takowy 
Wbnemu ks. Kazimierzowi 
Sztuczce, proboszczowł para- 
fii św. Trójcy. Utwór ten 


[jest z tekstem polskim i an- 


głelskim. Nabyć go można 
u aytora, Ant. Małłek, 552 
Noble st., Chicago, Ill. 

— Że sympatyi ani mie 
łości podstępem uzyskać nie 
można, przekonał się Jakób 
Helliman, 21 letni żydzłak, 
który podstępu właśnie użył, 
chcąc pozyskać żonę. Helli- 
man i Fannie Margulis byli 
świadkami na ceremonii za 
ślubin Joska Scherbitzkiego z 
Beckle, siostrą Fanny u sę- 
dziego Murphy. Dziwnym 
atoli sposobem sędzia poskoń- 
czonej ceremonii, ucałował 
obie młode panie. Gdy wszy- 
scy czworo wrócili do domu, 
Helliman udowodnił wówczas 
swej towarzyszce, że jest je- 
go żoną, ale oszukał się, bo 
w taki sposób pozyskana żo- 


na ani słyszeć o nim nie 
chciała. Obecnie toczy się 
proces. 


— Komisya sanitarna 
zdecydowała się wreszcie na 
wydatek 3 milionów dolarów 
na ulepszenie rzeki Chicago, 
to jest tak na pogłębienie ko- 
ryta tejże, jakoteż i na ubez- 
pieczenie brzegów. Prace te 
mają być wykonane w prze- 
ciągu dwóch lat, aby rzekę 
jak najprędzej uczynić spła- 
wną dla większych okrętów. 
Na mocy powyższej uchwały, 
nowe mosty budowane przez 
rzekę, mają być tak zwane 
«baskule,” t. j. otwierające 
slę ze środka; szerokość ko- 
ryta rzeki ma mieć 200 stóp 
wszędzie, a głębokość 30 
stóp. 

— U sekretarza Stanu 
w Springfield zarekordowane 
zostało nowe towarzystwo 
polskie pod nazwą: “Towa- 
rzystwo Polek Biały Orzeł w 
Chicago.” Wsparcie w cho- 
roble jest głównym celem te- 
goż. Pod inkorporacyą pod- 
pisane panie: M, Pettkoske, 


Anastazya Borecka i Marya | 


Kraszewska. 


— Reinhard Tonn, żo- 
naty mężczyzna, dopiero po 
ożenieniu się poznał, że nie 
kochał swej żony, ale jej sio- 
strę Idę Keller, bardzo mło- 
dą jeszcze panienkę. Darem- 
nie jednak narzucał się ze 
swoją miłością, bo Ida unika- 
ła rozamorowanego szwagra, 


a wreszcie strasznej tragedyl. 
Tonn nie mógł znieść tej po- 
gardy i postanowił raz wszy- 
stko zakończyć. Kiedy więc 
dziewczę «wracało z lekcył 
śpiewu, Tonn zastąpił jej dro- 
ge I nie mówiąc słowa, strze- 
lił dwukrotnie do Idy, raniąc 
ją śmiertelnie. Następnie so- 
bie dwie kule w łeb wpako- 
wał. Oboje zmarli w kilka 
godzin później. Smierć tych 
dwojga pociągnęła za Sobą 
stratę trzeciej osoby. Charles 
Wagner, podobno narzeczony 
dziewczyny, nie mógł prze- 
nieść straty swej ukochanej ł 
następnej nocy, t. j. w środę 
zeszłego tygodnia odebrał so 
bie życie przez powieszenie. 
— Czternastoletni Fred. 
Sobrzewski, którego rodzice 
mieszkają przy Armitage ave., 
spadł w zeszły czwartek w o- 
twór elewatoru w handlu że- 
laznym firmy George W. 
Front, gdzie pracował ł od- 
niósł tak silne obrażenia, że 
po kilku godzinach umarł w 
szpitalu, dokąd go zawieziono, 


— W piątek zeszłego 
tygodnia przypadała rocznica 
urodzin Thomasa Jefiersona, 
rzecby można założyciela par- 
tyi demokratycznej. Thomas 
Jefferson urodził się dnia 13 
kwietnia 1743 roku, umarł d. 
4 lipca, 1826 roku. 


— Począwszy od d. 30 
kwietnia do dnia 3go maja, 
odbywać się będą uroczysto- 
ści przyjęcia Dewey'a, boha- 
tera z pod Manilli. Program 
uroczystości tych jest nastę- 
pujący: 

Dewey przybędzie do Chi- 
cago w poniedziałek, d. 30 go 
kwietnia, o godzinie 11 i po- 
witany zostanie wystrzałami z 
armat. Wieczorem, o godzinie 
7.30 odbędzie się iluminacya 
parku Lake Front, a o godz. 
10-ej bal w Auditorium. We 
wtorek o godz. 11ej wojsko- 
wa parada, o 7e) wieczorem 
przyjęcie Deweya w klubie 
Uniwersity, o 7.30 ilumina- 
cya parku Lake Front. We 
środę Dewey i goście wyja- 
dą jachtem po rzece i kanale 
aż do Lockport, a powrócą 
pociągiem. O godz. 7.30 ilu- 
minacya parku Lake Front, 
a później przyjęcie w różnych 
klubach. We czwartek admirał 
odjedzie do Jacksonville, Ill. 


Ludwik Jurewicz, 
mieszkający p. n. 8836 Ex- 
change av., w South Chica- 
go, postrzelił się przypadko- 
wo w środę zeszłego tygo- 
dnia, czyszcząc rewolwer. O- 
desłany do szpitala, zmarł 
tamże wkrótce. 


— Anna Luff, żona Tho- 
masza Luff, policyanta ze sta- 
cyi Stock Yards, opierając 
słę o balustradę ganku na 
trzecim piętrze w swym do- 
mu p. n. 115 E. 53clej ulicy, 
spadła na ziemię i zabiła się 
na miejscu, Przyczyną upad- 
ku jej było, że balustrada się 
oberwała i Anna Luff oparta 
plecami, spadła w tył, ude- 
rzając głową o ziemię, przy- 
czem złamała kręgli. 


— W chicagoskim sy- 
stemie kolei ulicznych nastą- 
pł niezawodnie kompletna 
zmiana, co ze względu na 
dość częste wypadki tramwa- 
jowe w śródmieściu, byłoby 
rzeczą wcale pożądaną. Pro- 
ponowane mianowicie jest 
przez burmistrza Harrisona i 
komisarza Mc Genn, zbudo. 
wanie podziemnych tunelów 
dla każdej linii kolei ulicznej 
oddzielnie. 


— Zbyt często powtarza- 
jące się strajki są bodaj głó- 
wną przyczyną, że od nieja- 
kiego czasu coraz to nowe 
firmy fabryczne wynoszą się 
z granic miasta i lokują się 
w okolicznych małych osa- 
dach. Obecnie nie mniej jak 
dwadzieścia fabryk szuka od- 
powiedniego miejsca poza Chl- 
cago, a kto wie, czy i dru: 
gie tyle nie wyniesie się z 
miasta. 


— Montagu White, re- 
prezentant republik boerskich, 
przybył w zeszłym tygodniu 
do Chicago i bawił aż do 
wtorku. ` W rozmowie z re- 
porterami angielskimi wypo- 
wiedział on, że Boerowie o- 
statecznie zwyciężą, a do zwy- 
clęstwa na ich stronę przy- 
czyni się dużo obecnie rozpo- 
czynająca się tamże pora zl- 
mowa. 


— Dr. D. K. Pearsons, 
znany filantrop, który rozdał 
przeszło 2 miliony dolarów 
na różne instytucye nauko- 
we, obchodzić będzie w tych 
dniach 80 rocznicę swych u- 
rodzin.  Sędziwy filantrop 
przy tej sposobności obiecuje 
ofiarować różnym zakładom 
naukowym w kraju pół mi- 
liona dolarów.  Ekscentry- 
czny ten człowiek zdaje się 
znajdować przyjemność w ro- 
zdawaniu pieniędzy. 


DZIECKO MORDERCĄ. 


W Londynie zdarzył się ty- 
mi dniami prawie nie do uwie- 
rzenia wypadek. Pólłtrzeciaro- 
czna córeczka urzędnika, nie- 
jakiego Ledmana, zabiła z za- 
zdrości swego trzytygodniowe- 
go braciszka. 

Mała dziewczynka, imie- 
niem Betsey, czuła, że wypa- 
da z pieszczot rodzicielskich, 
odkąd braciszek na świat przy- 
Szedł. Zazdrosną byja o cału- 
sy, które malec odbierał, a 
na nią teraz często krzyczano, 
grożono jej kominiarzem itp. 
tego było małej za wiele, 
Pewnego dnia, gdy matka wy- 
szła na chwilę i zostawiła mal- 
ca pod opieką Betsey, dziew- 
czynka chwyciła drewnianą 
harmonikę i poczęła nią bić 
dziecko po głowie. Cienka 
czaszka niemowięcia nie wy- 
trzymała uderzeń silniejszej 
dziewczynki i kiedy matka 
wróciła do domu, zastała już 
trupa. 

Na małym potworku śmierć 
brata nie zdawała się robić 
żadnego wrażenia, 


“o, MAMA! 


'Tak mi smutno, tak mi nudno, 
Smiać się trudno, płakać trudno 
Nikt nie przyjdzie, siedzę... sama, 
O, mama! 
Co to ?Dzwonek jęczy... dzwoni... 
Pędzą sanki. . czwórka koni... 
.... [o pan Karol! a... ja sama,, 
O, mama! 
Widzę już! jak ukłon składa... 
Piękny chłopiec.. takam rada! 
Jak.. on w oczy patrzy rzewnie, 
A gdy mówi—to tak śpiewnie!... 
A gdy śpiewa.. to tak lubo... 
Ach.. wzrok jego moją zgubą! 
Wnet go ujrzę... a... ja sama... 
O... mama! 
Co to? konie... nawracają, 
Naszą bramę omijają? 
To nie ont... Znów będę sama... 
O! mama! 


Tak, jakby przegrał. 
X. — Straciłem wczoraj dwa- 
dzieścia tysięcy dolarów! 


Z. — Co, w pokra? 
X. — Nie; oświadozyłem się 
pannie Mani, i dostałem kosza. 
Złośliwość. 


— Jakim sposobem się to dzieje, 
że doktor N. ma tylu pacyentów? 

— Żona jego daje obiady co 
miesiąc, a goście pochorowawszy 
się, chodzą potem do doktora po 
radę.... 


Wątpliwość. 

Jan. — Nie wiem, czy się oże- 
nić, czy jechać złoto kopać. 

Stach. — Dlaczego nie zapyjasz 
o to dziew czyny? 

Jan. — Zapytałem się właśnie. 

Stach. — I cóż ci powiedziała? 

Jan. — Abym się ożenił. 

Stach. — Dlaczegóż się nie że. 
nisz? 

Jan. — Kazała mi się żenić z 
inną. .- 

Zazwyczaj im człowiek pilniej 
pracuje, tem więcej zarabia dla 
drugich. 

Ubóstwo prowadzi jednych do 
kieliszka, a drugich odprowadza 
stamtąd. a 


NOWE KSIĄŻKI. 
W tych dniach wyszły z 
pod prasy “Gazety Polskiej” 
następujące książki: 
Przez Wszystkie Piekła, 


romans hiatoryczny Maury- 
cego Jokaya ` ° 50c 
W mocnej oprawie 45e 


Bartek Zwycięzca, 


powleść historyczna Henryka 
Sienkiewicza lóc 


W. DYNIEWICZ, 
532 Noble st., Chicago, Ill. 


Statuy i Figury św. 


Wielb. Duchowieństwu oraz Szan. 
Bractwom i Rodakom moim wogó- 
le donoszę, że dostarczam Statuty 
i Figury ów. do Kościołów Kaplice 
i ołtarzyków domowych. Grwaran- 
tuję artystyczne wykończenie, pię- 
kny koloryt w farbach olejnych. 

Na czas Wielkiego Tygodnia po- 
lecam sześć stóp i cztery Gale duże 
figury “CHRYSTUSA PANA w 
GROBIE” tylko po $40. Takie 
same mniejsze, stosunkowo taniej. 

Po błiższe informacye proszę ad- 
resować. 

J. KWASNIEWSKI, 
654 Becher Str., Milwaukee, Wis. 


Ceny Targowe. 


CHICAGO, 18 Kwietnia, 1900. 
Pszenica Zimowa 


No. 2 czerwona 694—170 
“3 twarda 61—66 
Latowa No. 3 644—648 
Kukurydza, busze! 
No. 3 biała 40—414 
No. 3 żółta 384—394 
No. 4 374—394 
Owies, buszel 
No. 2 biały 28—28} 
No. 4. biały 26—264 
Żyto, buszel 
Majowe —55$ 
No. 2. —55 
Jęczmień 40—45 
Siemiona, 100 funtów 
“lniane 1.18—1.72 
Tymotka 2.10—2.324 
Koniozyna —17.60 


Bawełna. Rynek w New Yorku 


Kwietniowa 9.39, 9.39, £.30 
Majowa 9.37, 9.82, 9.80 
Czerwcowa 9.356, 9.82, 9.28 
Lipcowa 9.34, 9.28, 9.27 
Bierpniowa 9.23, 9.19, 9.18 
Wrześniowa 8.47, 8.41 ,8.80 


Pażdziernik 
Biano 100 funtów 
Wyborna tymotka 12.00,—12.50 


8.15, 8.12, 8.10 


No. 1 11.00—12.00 
No. 3 9.50—10.50 
No. 3 7.50—8.50 
Choice prairie 0.50—10.C0 
No. 1 7.00— 9.00 
No. 3 6.00—8.00 
No. 3 5.50— 6.00 
No. 4 4.50 —5.50 
Ospa 13.50 
Słoma: 
Zytnia 1.15—8.25 


Pszeniczna i owsiana 5.25—5.50 
Mąka: 'Pszenna zimowa 
patent 8.60—8.70 
Spring patenta 8.30—8.50 
Piekarska,worek 196 ft. 8.10—3.30 


Żytnia miech 2.50—2.80 
Owoce: 
Cytryny, pudło 2.00—3.00 
Jabłka, Baldwin 4.00—4,50 
Mieszane 8.00—3,35 
Barany 715—1.50 
Pomarańcze, 2.25—2,50 
Kalifornijskie 2.50— 3.50 
sliwki 
Ryby: 
Black Bass funt, —12 
Szczupaki 1—8 
Pickerel 6—7 
Okunie 34—3 
Baullheads 8—10 
Pastrągi 16—18 
Bydło: 


funtów 5.65—5.80 


Drób żywy: 
Indyki —+ 
Kury funt —Sł 
Kaczki 9—94 
Gęsi 6.00—8 00 
Cielęcina: 
yborna, funt 8-84 
No. 3, Be w T—7$ 
Skóry: y 
Zielone, solone Nọ. 1 —8ł 
No. 3 —7ż 
Cielęce —13 
No. 2 —104 
Wieprzowina, 
11.40—11.45 
Smalec, 6.05—6.10 
Żeberka, 6.05—6.10 
Świnie, 100 funtów:  5.124—5.80 
Wyborne 5.00—5.104 
Zwyczajne 4.95—5.31 
Asortowane, 150 do 
200 funtów 5.00—5.10 
Biedne 3.30— 4.30 
Owoe, 100 funtów: 
Wyborne 5.70—6.00 
Roczniski 6.35—6.50 
Jagnięta zwyczsjne  5.50—6.20 
Wyborne jagnięta 6.15—7.25 
Ser: Young America 124 
Twina 12ł—124 
Briok 10— 104 
Szwajcarski 124—124 
Limburger 10—104 
Masło: 
Creamery, funt. —18 
Dairy —16 
Packing —13 
Łój, funt 5 
No 3 44 
Jajs, tuzin —13 


Woły Wyborne, 1.400 
do 1.600 funtów 5.15—5.70 


Dobre 4.70—5.10 
Zwyczajne 3.25--4.00 
Texaskie byki 4.10—5.90 
Dobre krowy 2.85—8.65 
Cielęta 4.50— 6.00 


FARMA 


Na sprzedaż lub na wymianę 
za własność w Chicago. 


160 akrów farma w powiecie Clark, w Stanie 
Wisconsin, zaczęta przeszłego roku. Budynki sg 
nowe z twardego drzewa, jakie na gruncie tym 
rośnie. Dęby są białe i czerwone, klony twarde 
1 miękkie, jesiony, lipy itp. Grunt jent pa- 
górkowaty 1 faliety, ziemia mocna. Na farmie 
ag 4 krowy, 2 cielne, 2-roczne jałówki, 1 byczek 
roczny. Dalej para koni ciemnosiwych, 9-letnie, 
zdrowe i silne. Wóz, sanie, wrzelkie porządki | 
sprząty nowe ! w dobrym stanie, Można mieć 
siana na 50 sztuk bydła. 88 akrów jest ogrodzo- 
ne drutem, Jest maszyna do wyciągania pni. 
Także mogą pozostać na farmie meble I sprzęty 
kuchenne, zgoła farma całkiem gotowa ze wazy. 
stkiem potrzebnem do dobrej gospodarki. Wy- 
klarowanych i ornych jest 5 akrów, a 4 akry są 
gotowe do orki. Mniej niż % miH jest szkoła, 
Właściciel sprzedaje z powodu tego, iż ma małe 
dzieci, a sam nie jest gospodarzem tylko rze- 
mieślnikiem, cena $3500. 

Po bliższe informacye zgłosić sią do Kantorn 
Polskiego: 


C. W. DYNIEWICZ & CO0., 
805 Milwaukee Ave., Chicago Ills 


Dr Ham wyleczył 
więcej ludzi z zastarza- 
łych chorób, niż który- 
kolwiek inny doktór. 
Tysiące podziękowań 
od pacyentów świadczą 
o tem. Zobaczcie ogło- 
szenie. i 


W. SŁOMINSKA, 
679 Milwaukee Ave., Chicago. 


Poleca swą 30-letnią pracownię 
rozmaitych przyborów kościelnych 
i dla szanownych Towarzystw, ja- 
ko to: Chorągwie kościelne, Sztan- 
dary narodowe, artystycznie hafto- 
wane złotem i jedwabiem, różnego 
gatunku Szarfy, Odznaki i Berła 
marszałkowskie. Pracownia moja 
znaną jest w całej Ameryce z ele- 
ganckiej, pierwszorzędnej i sumien- 
nej roboty. Ceny zawsze najniższe, 


Książki z nutami do śpie- 
wu i grania na forte- 
pian lub organy i śpie- 
wniki kościelne. 


ŚPIEWNIK KOŚCIELNY dla 
użytku wiernych zebrał W. 
Bern. Ruchniewicz. W mocnej 
oprawie oena 500. 


ŚPIEWNIK PIEŚNI Nabożnych 
zawierający 630 pieśni jako 
to: Pieśni codzienne, Meze 
święte, Nieszpory łacińskie, 
Pieśni na uroczystości Pań- 
Bkie, Na święta Matki Bo- 
skiej i Świętych Pańskich, 
Pieśni za Polskę nienfmiej 
pieśni przygodne, psalmy su- 
plikacye itp. w mocnej opra- 
wie płóciennej ze złoconym 
tytulikiem cena 750 


ZBIOR PIEŚNI NABOZNYCH 
KATOLICKICH dla użytku 
kościelnego i domowego. Za- 
wiera: 52 msze, nieszpory, 
1102 pieśni s dodatkiem 
nieszporów łacińskich, jesz- 
cze 4 więcej pieśni łacińskich, 

28 pieśni za Polskę. Obej. 
muje blisko 1100 stronio 
wielkiego formatu na pięk- 
nym papierze i z wyzłacane- 
mi tytulikami. 

Dzieło to sprzedaje się po 
cenach następujących: 

Oprawne w półskórek $1.50 

W skórkę I wyzł. brzegi 82.50 


MELODYE (nuty) do Zbioru 
Pieśni Nabożnych Katolic- 
kich dla użytku domowego 
i kościelnego. Ułożone do 
grania na organach i na For- 
tepian i do śpiewania na 
cztery głosy 84.00 

ŚPIEWNICZEK, zawierający 
pieśni kościelne z melodyami 
dla użytku młodzieży szkol- 
nej, zebrał X. J. Siedlecki, 
katecheta przy szkole pospo- 
litej n św. Barbary w Kra- 
kowie, Cena - - 

W. DYNIEWICZ, 

532 Noble st., Chicago, III. 


800 


CUDOWNE LEKARSTWO. 


Po dtnghlet:lem doświadczeniu, dzięki 
H dłoyiej i mozalnej pracy, wynalazłem kom- 
© hinacyą ziół i korzeni, która w połączeniu 2 
© z winem daje zdumiewający środek nn ka- © 
z tar żołądka, kiszek, niestrawność, choroby 
@ wątroby, choroby akórne, na RA | 
2 które to lekarstwo powiększa nadto ilość ` 


krwi i wzmacnia cały organizm. Gorzkie 
@ Wino Dr. M. F. Bożyncz, wyrabiane pod @ 
H osobistym jega nadzorem jest najlepezem, © 
e jskia ktedykolwick Istniało nh istnioje I e 
© jest nznane przez największe powagi le- @ 
karskie jako jedyny wynaleziony Środek © 
g v swoim rodzaju. Jest to owoc długole- 
© tnicj pracy t doświadczeń człowicka odda- 
nego awemn zawodowi, a nie jak ludzi nia- 
g kompetentnych w dziedzinie nauki, a tem e 
© muiej w medycynie. Już ram fakt, że po © 
$ nżycia jednej butelki chory czuje nad- 
zwyczajną ulgą, Świadczy dostatecznie o g 
© jego skntecznożci. Spróbnjcle a przckona- © 
cie sią sami, jakie cndowne są jego sku- - 
© ki. Nabywać można w aptekach lub też g 
© nu właściciela Dra. BRożyncz, 510 Milwaukee © 
z Are., Chicago, III. s 
© ¿E Uwntajcie, aby na butelce był pod- G 
pia Dr. M. F. Bożyncz, gdyż tylko takie © 
butelki zawierają prawdziwe niepodrabia- 
© ne lekarstwo. 


Mamy Kostumera 
który chce okupić się w okolicy 
Wilna, w powiecie Lincoln, Minn. 
Kto więc ma grunt w okolicy Wil- 
na a nie myśli się tam osiedlić, 
niechaj się zgłosi osobiście lub li- 
stownie do Polskiego Kantoru 

C. W. DYNIEWICZ & Co., 
805 Milwaukee ave., Chicago, Ill. 


WANZNZNIZ 
ANARAN AN 


Żaden Farmer, 
Ogrodnik 


lub chcący sobie założyć 
ogród na przyszłą wio- 
snę, nie powinien obyć 
się bez książki pod tyt. 


Ogrod 

Wiejski 
iejski. 
Jestto popularny przewo- 
dnik przy zakładaniu i 
pielęgnowaniu ogrodów, 
oraz podręcznik do nau- 
ki ogrodnictwa przez Fr. 
Goeschke(z ilustracyami) 
W książeczce tej są po- 
dane najważniejsze ar 
ty przy zakładaniu ogro- 
du, jako to: 

Ogród Kwiatowy 
czyli ozdobny, 

Ogród Warzywny, 

Ogród Owocowy. 


Dla lubowników pszczel- 
nietwa polecamy książkę 
pod tytułem: 


5 PSZCZOŁY 
f PSZCZBLNICTWO 


czyli podręcznik przy za- 
kładaniu i hodowania 
pszczół (z wieloma ry- 
cinami). Cena....,,.... 


W. DYNIEWICZ, 
> 032 Noble St., Chicago. 3 


NZEWARWANIA 


0000000€1)47090 3099000 


ZINTIN ZNA ZI 


Nowość, z której się 
wielu ucieszy. 


Ludzkość, jak powszechnie wiadomo, dzie 
sią według stanowiska fizycznego, duchowego 1 
ekonomicznego na dwie klasy: do jednej nale- 
żą ladzie zdrowi, silni, pięknie wyglądający, 
zawsze weseli | w takim atanie najczęśliwsł 
w interesach; do drugiej klasy najeżę ladzie 
chorobliwi, osłabieni, złamani, zeszpeceni, chu- 
dzi, trwożliw!, melancholiczni i częstokroć ab- 


aolutnie do pracy oraz do życia familijnego nie 
zdatni. 


Dn't mn=un=ran=f klany hależą m, Któ. 
rzy chociaż w zupełnie niewiadomy spoth, do- 
puszczali sią strasznych zbrodni wzęlądem ciała 
1 duszy, z czego w późniejszem życiu nastają 
straszne akniki, lub którzy przez złe odżywia” 
nie sig, ciężką pracą, kłopoty lnb też przaa 
atycznońć z chorowitymi osobami cierpień tych 
nabyli. 

Te zbłąkane istoty przez krótkie swoje ży- 
cte cierpią zazwyczaj na skntki takich ałahośńci, 
jak bicie serca, ból głowy, osłabienie, katar, 
apilepsyą, sny niemoralne, nerwowość, zatwar- 
dzenie, ból nerek, reumatyzm, astmą, impoten- 
cyę, bolące wyaypki na całem ciele I na różne 
choroby weneryczne. 

Nikt z tych jednakże nie ma powodu po- 
wątpiewać, albowiem wynalezione zostało przem 
lekarzy w naszem mieście takie lekarstwo, któ- 
rem cierpienia powyższe szybko i gruntownie 
wyleczone być mogą, | które z ludzi cierpię 
cych uczynić może ludzi znown zdrowych, sił- 
nych, tłustych, dobrze wyglądających i zdol- 
nych do pracy | do wspólnego życia. 

Przychodźcie lub piszc'e zaraz. Lekarstwo 
na próbą darmo. Badanie darmo. 

Sznkajac rady le 
aig ec piszę ważkie) POOL 

Na żądanie poślemy rodakom naszym lekar 
atwa na cało-tygodniową próbą zupełnie darmo" 


STATE MEDICAL DISPENSARY, 
76 E. Madison Str., Chicago, Ill. 


NASZE 


W. DYNIEWICZ, 


"W OSTATNICH STU LATACH. 


Napisał Stanisław hr. Tarnowski. 
ciu rycinami, na pięknym papierze z czerwoną obwódką, 
drukowane w kilku tysiącach egzemplarzy. Aby to piękne 
i nader pouczające dzieło rozpowszechnić pomiędzy Polonią 
amerykańską, przeznaczyliśmy sprzedać kilka tysięcy egzem- 
plarzy za nader niską cenę, zaledwie opłacającą papier i druk. 

Broszurowane sprzedajemy po.....50c 

W mocnej oprawie po.............75e 


582 Noble Street, 


TTT 


DZIEJE 


Ozdobione kilkudziesię- 


CHICAGO, ILL. 


Kto ma zamiar sprowadzić 
sobie drzewek owocowych 
lub cieniodajnych z mojej 
Szkółki 


FIRST NATIONAL 
NURSERY OF CHICAGO 


Cor. Diversey & Austin Aves. 


(North 60th St.) CHICAGO, ILL., 


niechaj teraz sobie zapisuje. Cennik 
drzewek i krzewów posyłamy bezpła- 
tnie każdemu na żądanie. 


Adresować należy: 


W. DYNIEWICZ, 
532 NOBLE ST., 


CHICAGO, ILL. 


Mon. 


W 


